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Faszystowska prowokacja w Łodzi
Wysadzenie w powietrze pomnika ku czci Armii Czerwonej 

spotkało się z potępieniem całego społeczeństwa
LÓDŻ (PAP), W  nocy z 11 na 12

b. m. w Łodzi w Parku Pouialow- 
•k  ego zbrodnicza ręka wysadź ła w 
powietrze pomnik ku czci żołnierzy 
Armii Czerwonej.

Władze śledcze stwierdźmy, że 
■piarwcami wysadzenia pomnika byli 
zbrodn arze NSZ-owcy, którzy spo­
wodowali wybuch przez podłożeń e 
bomby zegarowej.

Zbrodnicza prowokacja NSZ w Ło 
<tei, wysadzenie pomn’ka ku czci 
żoln erzy Arm i Czerwonej poległych 
na ziemiach polskich w walce o wol­
ność narodu polskiego, w walce z od­
wiecznym wrogiem polskość—N em- 
c«™.i — nie jest pierwszą tego ro- 
dza u prowokacją Przed kilkoma ty­
godniami podobna zbrodna dokona­
na zos a a w Bydgoszczy, a niedaw­
no w Chełmnie NSZ-cwscy bandyci 
d z a  aijąc z poduszczenia Andersa i 
«,sziabu polskiego** w Londyn e, usi­
łują znieważyć groby otoczone czcią 
przez wszystkich prawych Polaków, 
by w tep sposób zakłócić przyjaźń 
narodu polak ego . i narodów radz ec- 
kich, przyjaźń i braterslwo broni żol* 
nierzy polskich i żołnierzy Arm i 
Czerwonej, I do tego samego co!u 
zmierzają faszystowscy mordercy, 
atrzdajrc zza węgla do żołnierzy i 
oficerów Arni i Czerwonej- Zbrodnie 
te godzą w honor każdego Polaka i 
w poczucie n ezlomnej wierności so- 
fnsi 1 izej, to też budzą żyw ulowe 
preiesty. Naród polski, wstrząśnięty 
do głębi zbrodn i  łódzkich NFZ-ow- 
ców, z jeszcz? większą s'tą zjednoczy 
się do walki z faszystowskimi bandy 
tam:, naśladowcami H tlera, morder­
cami żołnierzy polskich, mordercami 
robotników pracujących nad odbu­
dową kraju, mordercami chło­
pów, sklrtla'ących świadczen a rze­
czowe. Nikczemna zbrodnia NSZ je­
szcze bardziej spotęguje nienawiść 
całej ludności do iaszystewsk ck 
zdrajców i morderców-

Nędzn’cy faszystowscy, wysługu­
jący się zą łudarzowe rrebrniki ob­
cym i wreg'm Polsce interesem, n'e

są w stan ę osłabić uczuć, jakie na­
ród polski żyw, dla bohaterskich sy­
nów A i mii Czerwonej Pomnik łódz­
ki będzie odbudowany, a faszystow­
scy zbrodniarze ponosą zasłużoną 
karę.

Władze bezpieczeństwa prowadzą 
energiczne śledz-iwo, celem wykry­
cia sprawców nikczemnej zbrodni.

W związku z wysadzeń em w po­
wietrze pomnika wznieś omego przez 
społeczeństwo Łódzkie ku czci żol- 
n erzy Armii Czerwonej, we wczes- 
ych godzinach rannych na gruzy

grupy komentujące zaszłe wypadki 
i wiążące w tych komentarzach łań­
cuch zbrodni, dokonanych przez ban 
dy faszystów pol&k ch — poprzez 
zbiorowy mord w Wierzchowinach, 
zabójstwa dokonywane na działa­
czach społecznych — aż do ostatnie­
go występu profanującego prochy 
poległych bohaterów w walce o wol­
ność-

Dziesiątki tys’ęcy robotników wiel 
kich zak’adow przer lyslowych na 
spontanicznie zorganizowanych w c- 
cach potęp ły zbrodnie bojówek NSZ

zwalonego obelisku podążyły tłumy’ wspieranych przez wysłanników An-
robotników, pracowników umysło­
wych i młodzieży szkolnej. Na m’e- 
ćc e, w urzędach i we wszystkich 
miejscach publicznych tworzą s ę

dersa i klikę reakcjonistów,. Słowom 
mówców towarzyszą okrzyki: „Hań­
ba/ Preoz z rodzimymi faszystami!**

Pslske-ezeckeslowacka umowa
w s[hawie zwrotu mienia

P R A C A  P A P . W  dn iu  12 b. m. po  d fu i-  j c c jiin rs te r  sp raw  zag-an iczn y cb  dr. V ladi- 
szych rokow aniach  w P ra d z e  p o d p isano  u- m ir C lem entis.
mowę m iędzy R zeczypospo litą  P o lsk ą  a  R e­
pu b lik ą  C zechosłow acką w spraw ie  w zajem ­
nego zw ro tu  m ienia w yw iezionego po roz­
poczęciu w ojny. Um owę pow yższą, k tó ra

Z aw arta  i p o d p isan a  po lsko-czcchosło- 
w aclta um ow a rew in d y k acy jn a  p rzew idu je  
w zajem ny zw rot w szelkiego m ienia wywie- 
z in e g o  po rozpoczęc iu  w ojny bez zap łaty

w chodzi n a tychm iast w życia, p o d p isa li w lub o d - ^ - o d c  ani*  bez w zględu na to, czy 
im ieniu rząd u  po lskiego poseł n a d zw y c z a j--! m ienie to by ło  własność*" -'-lw a, czy o- 
ny i m in iste r pełnom ocny S tc faa  W ierb łow - j sćb p r .w n y c h  lu b  fizycznych , 
ski, w im ieniu rz ąd u  czechosłow ackiego wi-

Bada Gospodarczo-Społeczna QHZ
o światowym handlu i probiernie zatrudnienia

LONDYN. A gencja  R eu tera  donosi, t e  na 
posiedzeniu  R ady  G ospodarczo  - Społecznej 
ONZ de leg a t S tanów  Z jednoczonych, Jo h n  
W inan t ośw iadczy ł, i i  należy  opracow ać 
m iędzynarodow ą um ow ę handlow ą, w celu 
u regu low ania  stosunków  handlow ych  m iędzy 
państw am i. W  tej sp raw ie  w inna być zw oła­
na jeszcze w tyra roku  m iędzynarodow a kon 
lerencja ; na  k tó re j om ów ionoby spraw y han' 
d lew e w sk a li św iatow ej o raz  sp raw y  z a tru ­
dnienia.

Pow inna rów nież pow stać  m ięd zy n aro d o ­
wa o rg an izac ja  handlow a, jak o  spec ja ln a

Ml a. M liz s iew sld  proponują
wysłanie delegacji ORZ na Jawę

LONDYN. — Nn posiedzen iu  ONZ., 
d e leg a t P o lsk i, m in iste r M odzelew ski, o-

Światowa FeJsrac ja  Zw. Zaw.
wsźinid udział w prasach OMZ

LONDYN A gencja R eu tera  donosi, i i  na 
posiedzeniu  kom isji po litycznej i bezpicezeń 
stwa p rz y ję te  rezolucję, aby zap ro sić  p rz e d ­
staw icieli Św iatow ej F e d e rac ji Związków 
Zaw odow ych, M iędzynarodow y Związek 
Spółdzielczy  oraz  A m ery k ań sk ą  F ed e rac ję  
P racy  do wzięcia ud z ia łu  w p racach  R ady  
S połeczno G ospodarcze j z  głosem  d o ra d ­
czym.

W kilku wierszach
—  P rezy d en t T rum an  o trzy m ał pe ty c je  

od p rzeszło  n iliona A m erykan  w zyw ających 
do zm iany O rg N ar Z jedn  na ogólny rząd  
św iatow y. Jed n y m  z au to rów  p e ty c ji jest 
p ro feso r E instein.

—  M iasto  San F ran c isco  w ysunęło  sw ą 
k a n d y d a tu rę  na s ta łą  siedzibę "Org. N ar 
Z jedn.

— L ord  W avel zap rosi! na sp ec ja ln ą  kon 
fe ren c ję  G haad icgo  e ia z  p rzyw ódcę Ligi Mu 
zu łm ańsh iej.

—- G en C zaug-K ai-Szek  u d a ł się z C zuag 
kłngu d e  N ank inu  no raz  p ierw szy od  z a ­
kończenia wojny.

św iadczy ł: „ Je s tem  zd an ia , żc w y p ad ek  w 
In d o n ezji nie m a, a lbo  p rzy n ajm n ie j niew ie­
le,’ odpow iedn ików  w obecnej sy tu ac ji św ia ­
tow ej, wobec tego pow inniśm y w y słać  kom i­
sje  w celu u s ta len ia  fak tów  na miejscu*'. 

M ów ca p o d k re ś lił , iż in fo rm acje  należy  
czerpać  zarów no ze stro n y  indonezyjsk iego  
cuchu  w olnościow ego, ja k  i ze  ź ró d e ł ho len ­
dersk ich .

Dzień tow. Premiera
W A R SZ A W A  P A P . P rezes R ady  M in i­

strów  tow. E d w ard  O sóbka • M oraw ski przy  
ją ł w dniu 11. II . b r d e leg ac je  K om isji Sta 
nów Z jednoczonych  i W. B ry tan ii d la spraw  
P a les ty n y , w sk ład z ie : pp. M anning B uller, 
B uxton, C riek  i Rood.

T em atem  rozm ow y b y ła  spraw a o rg a n i­
zac ji pom ocy d la  ludnośc i żydow sk ie j w
Polsce.

*
W  dniu  12. I !  rb  gen Połx , a tta ch e e  woj 

skow y F ra n c ji, z ło ży ł w izy tę  pożegnalną  
Prem ierow i tow. O sóbce • M oraw skiem u 
Gen. Po ix  opuszcza  P o lsk ę  u d a ją c  się  do 
F ra n c ji, gdzie obejm ie  inne stanow isko . Gen. 
Po l*  z ło ży ł na ręce  P rem iera  p o d z ięk o w a­
nie rz ąd u  fran cu sk ieg o  za  op iekę, jak ie j d o ­
zn a li jeńcy  i d ep o rto w an i fran cu scy  w Pol­
sce pe Kwołnlpąjji z obozów niemieckich-

agenda O rg an izac ji N arodów  Z jed n o czo ­
nych.

U tw orzono p o dkom isję , k tó ra  zajm ie  się 
zorganizow aniem  proponow anej konferencji.

Świadczenia rzeczowe
Dyskusja Łacząjcą. się na lamach prasy o niezacbrwalaweyefc 

rezullt*uka<ch akcji ściągania świadczeń rzeczowych nóe wątpli­
wie doda>taio odbije się na wvn kach taj akcy. Niewiele de dys­
kusji prasowej mwżm dodać. Cbdalbym zwrócić uwagę na dwa 
momenty, nie poruszane dwtycheau, względnie poruszone w 
niewlaiśck.wej fiormie.

Pierwszy — to kxmiecznioiść oficjalnego, urzędowego 
aśwfcidłczieoia Rządu, że nieściągjnęily konityngend nie zoakanie 
„darowa-ny". Każdy rolnik powinien wiedzieć, że ni&doatorcxo- 
ny kranu, yn grat z  reku goepoducnego 1945, będzie musiał z zasto­
sowaniem sankcji karnych dostarczyć ze zborów w roku 1946, 
aiezta/izinie od te$o Vtfki em a-prowiiza-ri będzie dbowiązywał 
pC aniwauch nolku bieżąjcego, 4- j. 1946-go. Wyrosęfa tego i spra­
wiedliwość społeczna i tmteres Skarbu PaAsftwa i potrzeba spo­
żywców mieijskoh.

DaiLuzym mcimient'eim — szkodliwość aigumetriowomła 1. zw. 
„sito^u tikiem" do św<adcB?ń rzeczowych.

Niaweit czięść prasy robotniczej (PPS-owe*) ora« (PPR-owej) 
wysuwa tego ncdzaiju argument, łrtóry ma poniekąd usprawie­
dliwiać część orgsinizacjC daaiałjąjcych na wsi- Argnmemrtiacąa. 
toka jesit z-będne. i nieipcdagogiozna.

Woale nie idzie o słowa ..tust'osumkoiwiaiiie się" do aficch 
świadcairi rzeczowych. Uacsumk o w an e poznamy po czymacht 
jebali PSL, SL oraz Samopomoc Chlop&ka mają rządy dusz 
chtopskch to muist się odbć to na dosrtia-woch świadczeń rze­
czowych przez te kola rolników, z kiLórymi pcszezególaa or ga­
ił iza c 13 jest! związana.

Jeżeli PSL twerdzi, że ma włęksw?ść chłopów za sobą, to 
w kensekwenej-. przyjmu e odipowiedziclność za większą dość 
chuopćw, wykazujących brak zrozumienia dla podstawowych 
pc* rzi»b oattstlvo-Aych Albo U i a*tr-. mu*, przysnąć, ie  na wtsi 
wcia-Ie nie doimtóu e- Strona otwo Ludowe i Sąmc^omoc Chłop­
ska też muszą wiedzieć, że mocom robcitn czym nie chodzi o 
przychylne ..uclosunkowcn e się" do skrawy destawy ch’-eba i 
mleka do miast, a o chleb i mleko. I że miarą do ooeny wtpły- 
wów tych oirgznizccj: na wisi będą wWnie pełne dostawy kco- 
tyngteni owe tych wajewódatw, gdzie mar’ą  one — jak tw e rdzą 
— wpływ decydujący. Jak wiadomo, dotychcaas tok »*ę nie 
dzileje.

Slrcainictlwta robcilmicze PPS i PPR domagają się od robeft- 
ników wyd-ijncści przy złych warunkach bytu i praicy Stronnic­
twa tie i pracow'w’iczio - ncibcfnieze związki aa wodo we mają 
wpływ na msiT Miasy te podiporzadkowuą się wvpowiedxlom 
i w y o-o-y'im swych orgmizrcji' i prectra óorsz leoe}.

Trgo zao-' - '’‘"-"rgtamy się od stronnictw ludowych i ich 
ordamizGtji zawodowej.

S t .  , ł - - t-ś * < -m ry ,

B * S E -
swoją stanowisko w sprawie wyborów

Sosfalistyczna Agenq'a Prasowa z -członkami Komisji Prawniczej no i ustalono wytyczne do projektu
ordynacji wybor-donosi, iż w dnu  wczorajszym wła­

dze PSL ogloti y komunikat, obej­
mujący sprawozdanie z oslatn ego 
posiedzeń a NKW PSL. W komuni­
kacie tym czytamy m. in.:

dniach 9 i 10 lutego r b. obra­
dowa! w Warszawie NKW PSL. 
Pierwszego dnia wysłuchano sprawo­
zdania pp. dr Kicrnika, Prezesa Ra­
dy Naczelnej PSL i Orneckiego z 
prac delegacjś polskiej na ONZ w 
Londynie oraz referatu Prezesa PSL 
p. Mikołajczyka na temat sytuacji 
politycznej wewnęrzaej i zagrań cz- 
nej.

Referat prezesa Mikołajczyka za­
wierał również sprawozdań e z 
dwóch ostatnich posiedzeń Central­
nej Komisji Porozumiewawczej Stron 
n ctw Demokratycznych i wspólnej
konferencji PSL, PPR i PPS, odbytej 
w Warszawie na temat bloku wybor­
czego.

Po dyskusji podjęto uchwałę, któ­
ra będzie przedłożona na następnej, 
zapowiedzianej na środę, dn. 13 lute­
go r. b. konferencji tych stronnetw-

W zakończeniu komunikatu poda­
no do wiadomości, iż w poniedziałek 
dn. 11 lutego r. b odhy}> się posie­
dzenie Prezydium NKW PSL wraz

NKW PSL. Po wys.uchaniu te ieralu jPSL  w sprawie 
mec. Korbońskiego przedyslrutowa- * czej“-

Stronnictwo P r a c y
zgłasza gotowość podjęcia rozmów w sprawie wybsrów

W A R SZ A W A  (S A P j P o  dw udniow ych 
.obradach K o m W y k o n a w c z y  Z arząd u  
G łów nego S tro n n ic tw a  P ra c y  pod p rzew odni 
c tw e a  p e s ła  K aro la  P o p ie la  pow ziął uchw a­
łę  o c h ara k te rze  po litycznym .

C złonek  w ładz  n aczelnych  S tronn ictw a 
P racy  w rozm ow ie z p rzed staw ic ie lam i SA P
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Razszsrzeaie podstawy 
rządu liirala

LONDYN P A P . P rem ier h iszpańsk iego  
rządu  repub likańsk iego , Jo s e  G ira ! o św iad ­
czył p rzedstaw icie lom  p rasy , iż p ragn ie  roz­
szerzyć swój rząd  p rzez  w łączen ie  komuni* 
słćw  — B asków . Je ż e li ch o d zi •  B asków , 
ważne stanow isko  * zo sta ło  zarezerw ow ane
dla  Jo se  de A guirre.

P rem ier G ira l d o d a ł, że siedziba rozsze­
rzonego rząd u  będzie  chw ilow o Paryż.

Prezydent republikańskiej Hiszpanii
przybądLie do Francji

P A R Y 2 P A P . P re z y d en t repub lik ań sk ie j
H iszpanii, D iego M artin ez  B a rria  o trzym ał 
zezw olenie rząd u  francusk iego  na w jazd  
d o  F r a n c ji

w następujących stówach streścił uchwały
w sp raw ie  b loku  w yborczego:

„W  zw iązku  ze  zb liża jący m i się  w ybora­
m i do  c ia ł u staw odaw czych . S tronn ictw o  
P racy  uw aża za p o żąd an e  znalez ien ie  w ła ­
ściw ego rozw iązan ia  p rzez  w szystk ie  s tro n ­
n ictw a po lityczne. P rzem aw ia za tyra żarów  
no pow ażna sy tu a c ja  gosp o d arcza  k ra ju  i 
s ta ją ce  w zw iązku  z tym  zadan ie , wynąaga- 
jące  a tm osfery  sp o k o ju  i p e łne j k o n cen tra ­
cji w szystk ich  sił żyw otnych  n a ro d u  — jak  
i idące w ślad  z i  tym  w zm ocnienie a u to ry ­
te tu  Państw a na te ren ie  m iędzynarodow ym  
w obliczu  k o n fe ren c ji poko jow ej, m ające j 
p rzesąd z ić  sp raw ę g ran ic  naszego P ań stw a .

„K om itet W ykonaw czy  S tro n n ic tw a  sto i 
na stanow isku , że d la  osiągnięcia tak ich  
w yników  w ybory  m uszą spe łn ić  zad an ie  
roz ładow an ia  w sp o łeczeństw ie  w szelk ich  
n ieufności i d la teg o  w ynikiem  ich m usi być 
m ożbw ie d o k ład n e  o d zw ierc iad len ie  na te ­
ren ie  p rzy se łe j re p re z en tac ji k ra jo w ej isto t 
nego u k ład u  sił p o litycznych  w N arodzie .

„S tro n n ic tw o  P ra c y  p o w ołu je  5-osobow y 
K om itet P o lity czn y  w sk ład z ie : p rezes —
K. P op ie l, w icep rezesi — Z. F elczak . J. 
K w asiborsk i i F. W idy  - W irsk i ora* Z. 
M adeyski. K om ite tow i tem u  zlecone zo sta ło  
p o d jęc ie  i p rzep ro w ad zen ie  w y czerp u jący ch  
rozm ów  z zain teresow anym i , stronnictw aaaŁ  
jak o  po d staw y  d la  osta tecznego  stanow isk*  
S tro n n ic tw a" .
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E is r s ic z ń a  k ea tra fesp  w h ite  p ra sslw  H D f ^ s s r a  i p i is a la s s a m

akcja 
likwida-

W ychodzące w  Białymstoku pismo 
„Jcdr.oJć N arodow a"  przynosi _ sze- 
r a |  szczegółów, dotyczących zbrcd- 
niczcj akcji N. S. Z. na iam.cjszyńi 
teren ie  Oraz energicznej kontrakcji 
władz.

PO CZĄ TEK  C DPŁATY
C d paru  dni leczy się na terenie 

w ojew ództw a białostockiego 
wojskowa, zmierzająca 
cji band.

Działają c z 'e ry  Sądy Doraźne, 
k tó re  v/ ciągu 24-ch gocizia w yroku­
ją. W yro k  zostaje natychm iast wy­
konany.

W  pierw szych dniach akcji na ł e- 
renie pow. łomżyńskiego schwy.ano 
bandę, sk ładającą  s ię -z  2 J  uzbrojo­
nych zbirów. O debrano  4 RKM-y, 
15 a u ’ematov/, 11 karabinów  i gra- 
nąty. \ 7  czasie próby  ucieczki herszt 
bandy został zastrzelony.

Patro l Milicji I Kom isariatu  w-Bia 
łym s.oku  za trzym ał w mieście 2 o- 
aobnikćw. Przy rewizji znaleziono u 
obu broń krótką.

ZBRODNIARZE Z ELESZCZEL 
U JĘ C I

BIELSK. Y/ładze Bezpieczeństwa 
Wpadły na trep  bandy, k a ra  spaliła 
wsie w gminie Kleszczele. B a n ia  
częściowo rozproszyła się. Główne 
siły bandy tów  zos.ały c.oczone. \7  
ręce  władz bczpieczcństw a dostał się 
hcrczt bandy i 12-'.u członków. Ban­
dyci będ ą  sądzeni publicznie w B.a- 
łymstoku.

REZU LTA TY PIERW SZY CH DNI 
A K C JI

X? ostatnie} chwili dowiidujem y 
•ię, że w ram ach ak c ji '  za rzymano 
dużą ilość osób. Spośród nich us a- 
lono już bezsprzeczną przynależność 
większej części do bandy.

: OFIARY H Ó W Ą
—  Dla nas . się jeszcze wojna nic 

skończyła — mówi mi w  bielskim 
szpitalu M a k a t N ics 'e ruk  ze wsi Z a ­
leszany, N icsteruk  dostał ciężki po 
strza ł  w brzuch. —  Ale to nic— m ó­
wi —  ja s traciłem  teraz czworo dz.e- 
ci, rozumie pan, czworo dzieci. Pize- 
trwaliśmy wojnę i teraz moje dzie­
ciaki musiały zginąć.

nież z Zań. N a twarzy ma skrw aw io­
ną p rzepaskę .  — Wczoraj doktór 
wyjął mu oczy —  mówi sąsiad. Dzie­
ci? Tak. Spłonęło dwoje. Jed n o  mia­
ło 2 i pół roku, drugie 0 miesięcy.

Przykry ły  kocem  leży trup osiem­
nastoletniej dziewczyny Marii Pie- 
iruezuk. M ichał R ulczuk z lej samej 
wsi Snpeki cpowiada jak to było z 
Marią. —  Y/eszło ich cz terech  do 
chałupy i powiedzieli do Marysi: 
rozbieraj się. Nie chciała. K rzycza­
ła: lo już lepiej zabijcie mnie. D osta­
ła serię z au tom atu  w piers’i. Dyla w 
chałupie jeszcze druga dziewczyna 
Lńba Eallo. Ta. rozebra ła  się. W szy­
scy czterej ją zgwałcili po kołer. Ży­
je. x

—  Jazda!  Dać żreć. ' Schneller, 
schncllcrl — krzyczeli do ZoLi Pas 
k cw s i ie j  i jej dwóch córek, jedna 
miała 14 lat, druga 16. M atk a  i có r­
ki nie były dość szybkie. M atka  do­
stała  postrza ł  w  nogę, córki zabite 
na miejscu.

TA K  JA K  NIEMCY
Do wr» Zaleszany banda  przyszła 

rano. \7 ic ś  otoczono. K azano wszy­
stkim nie ruszać się z chałup Do 
wieczora rabowano, ucztowano, 
gwa-lccoo kcbisńy. V-/ eczorrm  wszy- 
skłch nTerzkańców wsi zamienię o w 
jednej większej chałupie. Zabito 
drzwi i ckna. Podpalono wieś. Pod­
palono chałupę z ludźmi. Do tych, 
k tórzy  usiłowali w yrw ać się z plo 
mieni, s trzelano z autom atów . Na 
szczęście żar zmusił bandy tów  do 
cofnięcia się i część ludzi ocalała, u- 
cickając z płonącego budynku.

NA  R UM O W ISK U
\7 łe ś  Zanie. T ak  dobrze znany 

nam z czarów  wojny w idok ruin i 
zgliszcz. T ak  dobrze znany nam 
swąd spalenizny. Zgliszcza jeszcze 
gorąco, jeszeźe d y n  się unosi. LuJ zi 
już pochowano. Zwęglone trupy Do- 
ni, bydła, świń leżą jeszcze tam. 
gdzie spłonęły. T u 'a j  zginęło 24 lu­
dzi, w  tej llczh’e 14 dzieci.

Y7 nielicznych ocalałych domach, 
erz ki ludności. Wielu w szpitalach, 

wiciu u krew nych  i znajoihyuh w są­
siednich wsiach, Nie ma w śród  nich 
nikogo, k ich y  r.ls s racił swoich naj­
bliższych. W  oczach ludzi, z którymi

cicństw, zgrzytają z ę b am i —  Żeby 
ich tak  spotkać. Zapłacimy. Z ap ła ­
cimy za* wszystko!

Pomogliśmy tym ludziom ze spalo­
nej wsi Zanie samym naszym p rzy ­
jazdem. Staliśmy się dla nich świa­
dectwem, żc zbrodnia zostanie po ­
mszczona, źs  Państw o Polskie p rz e ­
tnie w rzód bandytyzmu.

[Morsa 103 tysięcy Żydów pita łóSzfeiep
Eaas BB»a cjęty

Do dyspozycji prckur:V.ury Spe­
cjalnego Sądu K arnzgp w \7c.rsza- 
v.is z siedzibą w Lodz. zomtaił za trzy­
many w Sc-ti'Vgarci* przez wL&dze 
brytyjskie, kcż Żydów lćdzki:go  
getta  i innych nr i as. t „W ar th cg iu " ,  
Hor.3 Bibcw.

K :n s  B ibcw zccta-ł schwytany dzię 
ki kiiku Żydom. pochodzącym z Ićdz 

getbs, ktftrzy p rzn rl i  swegoi kiego
V  drodze pow rotnej spotykam y b- w ładcę iy o ’i  i śmiccci na ulicy w 

zereg grup operacyjnych Wojsk* j St-uWgc-rcie.
keb k ie^ o .  , l J e s t  en odpowiedzks-lny za śmierć

4CO.CCO Żydów Ydarthcgru. EraJ ero  
biście n dz li l  w w ałkach przeć w<.» 
Żyócra, £».rze'ują,c z fawcvlw?ru co  
dzieci i starców. Gd p erwsze-j ch w il  
j-stniwua gs-.-Ut łódzkiego, t- j. c i  
marca 1943 r. do likwidacji, t. j. óo  
s erpnla  1944 r I laa s  L bćw  tuał r_*a 
czele straszliwego obozu precy, k tó ­
ry nosił nazwę LUsnsranotfiaai-Gheż- 
to.

jM bb le rs łw o  Spraw 'eJłiwcćcć wy­
stąpiło o wydanie Ilrr.&a B łbowa cv- 
lem ces.dzen e go w Ł cd z l

Józef  Kordukiewicz jest pięknym ; rozmawiamy, czai *1? jeszcze s ’rach!

ffangrena. A  te raz?  Odchyla kołdrę 
Prawa ręk a  a m p u 'o w a ra  ł*ż koło 
ramienia, \ 7  szpila ’u w  I -as-aKu spo 
tykam  jego cjca. T en  .  * ^ - .u  c iy 
m a am putow aną lew ą r 

—  T ak  pośrodku, to i u y  <?'ę do­
t r z e  —  mówi P io tr  M ik o - . iV  z rów-

przeciw  bandy ' 
Mówimy: —  \7 icm y _ o  was w# Cla- 
ly m s o k u ,  wiedzą o w as w Warsza- 
w 'e .  Pomożemy wam. Nie zos anie- 
cie sami. P łaczą  i błogosławią nam.

kołnierze, k tó rzy  przerzli przez 
straszliwą wojnę i widz'cli dość b e ­
stialstwa, zezw ierzęcenia i okru-

Kok KośiisssikowskI
n s ? 8 i | i o l  l  Ł Ł t a  Szmfe i mrrsz. Zy 

m ęroozystcśclasii w Krakowio
KRAKÓY7. Y7z w torek , 12 b. m. 

odbyło się w Krakowie uroczyste o- 
itwarc e Roku Ko;’c  vs"'- rw kiego* 
Po nabożeństw ie w kościele M ariac ­
kim w iceprezydent KRN ob. Szwal- 
be, M arszałek  Rola-Żymierskci oraz 
miejscowi przeds cwiciela wdadz u- 
dali się na miejsce przysięgi Tade­
usza Kościuszki w Rynku G i ó - y m ,  
gdzie ustawiono o łta rz  za zniczem. 
Po pow ianiu przedstawić cli KRN i 
Rządu p rezyden t m ias 'a  cb. \7o las  
złożył imieniem społeczeństw a k r a ­
kowskiego r .as 'ępujące ślubov/anic:

„Naczelniku] T y, którego Juch  w te j 
chw ili jes t m iędzy nami obecny; ślubuje­
m y Ci, iż nie ty lko  po wieczne czasy pozo- 
etanie K raków  troskliw ym  dozorcą Tws<o 
»arko!a'-t, pam iątek i wspomnień, t i  nie 
ty lko  odbuduje zniweczone niekczemną d ło ­
nią barbarzyńców niem ieckich pom niki i 
tablice pam iątkow e T w oje j poświęcone chwa 
le — L c z  r.acle w ezyzlko  będzie po wieczne 
czasy w ykonawcą Twe$o testam entu, r.le 
w ygasły,*  r.i*dy ogniskiem  tych hascl i 
prawd, które Ty, p ierw szy dem okrata pal­
iki, przekazałeś narodowi, jako  zasadniczy  
trąb wspaniałego gmachu p rzyszłe j pom yśl­
ności i potęgi o jczyzny".

N a s 'rp n 'a  zabrał  głos wojewoda 
k rakow sk i dr Pasamkiewicz, po któ­
rym wygłosił przem ów ienie N a­
czelny Dow ódca \7o jska  Polskiego 
M arsza łek  Roła-Źym‘crski.

Po  przem ówieniu M arszalka  wjo- 
ch a .a  na Ryr.ek banderia  krakusów, 
wioząc ogień z pobojowiska racła- 
w ick « g o .  W iceprezydent KRN oh. 
Szwalbe przejął z rąk  k rakusów  plo 
nącą  pochodnię i rozniecił znicz, 
inaugurując w  ten sposób Rok K oś­
ciuszkowski. Równocześnie Y7iccpre- 
zyd-ent S zw aIfc* wczv.al wczystk ch 
o-bsenych do uCŁczcaja

\7  zakcdczeniu urrczystośc! wice 
p rezyden t ob. Szwaibe i M o r-z a k k  
Roła-Żym ienki przyjęli def ladę cd- 
działćw wojskowych, o rg m  z-cyj 
społecznych, pclitycznych i miedz c- 
ly ,  po czym udali', się t a  Wawel, 
g d z e  w podziemiach K atedry, przy 
-iciu dęw enu Zygmunta, z 'c ic n o  
w c ń c e  na ia rk c R g u  Naczelnika-

Wieczorem cdhyla się w Tea'lrze 
m. J .  SLo-waclt.-e.go uraczy:>ta ak a d e ­
mia.

STAłJY ZJEDNOCZONE KU CZCI 
^ EOIIATERA

WASZYNGTON. W dniu U  !atogo „B la­
ty Dom" w y ją ł następujące oświadczenie:

„12 lutego b. r. przypzda 203-na rocznice
urodzin wielkiego polskiego patrio ty , gen. 
Tadeusza Kościuszki, który jest wielce ce­
niony przez cale ipcleczcastw o am erykań­
skie.

Naród am erykański ei^dy *do zapomni 
wybitnej roli jaką odegrał on w pierwszym 
okresie historii tego państwa, nia zapomni 
ni^dy wielkich zasług, tak  w spaniałom yślnie 
położonych dla spraw y am erykańskiej nie­
podległości, a które przyczyniły się w tak 
wielkiej mierze do ostatecznego zwycięstwa, 
tćećciuszko pozostanie ca zawsze w pamięci 
narodu amerykańskiego, narodu polskiego i 
innych narodów za swoje niezłomne oddanie 
ideałom »i»pod!?ąłoó-;i, wolności i spraw ie­
dliwości dla całej ludzkości. Osiąfr.ięciu 
tych ideałów Kościuszko w cią-fu całego ży­
cia pośw ięcrł swą energię i uzdolnienie. Je- 
{o bohaterskie w ysiłki dla spratvy wolac- 
ci s 's !y  się natchnieniem  dla wszyaUic 

narodów.

Byłoby wysoce wskazane, aby w dniu 12 
lutego naród am erykański związany z po l­
skim węzłami dziejowymi, łącznie z nim 
uczcił pamięć jodne^o z najdzielniejszych i 
na jm ę’ -.ejrzych synów Folski, a za-azem 

bohaterów A  me

la t  Polski i BaioSfa Związku Ha^zieckiego* C#

2:3. Oatofan zezitajo przed prebsratma Sasisbiia i nie przyznaje się de vte]
NORYM BERGA (PAP). Jcclcn z

najwyoi.me.szycii przeda.av/icic u
r.lerr,\.ck:ego sztabu  gencralncgę, 
generał Hems Gudertan, przebyw ają  
cy obecnie w  więzieniu w Norym ­
berdze, został przesłuchany przez 
p ro h u ra to ra  Jerzego  Sawickiego 
Zgodnie z p rocedurą  anglosaską, zo- 
s.a l G uder.an  zaprzysiężony.

Urodzony w roku lkGS w Chz>łm- 
nie, b ra ł GucLzrlan udział w p erw- 
«zej w o jn a  <wieżowej jako cllcer 
szlcęcwy. Fo zawarcia  tralR-oitu w st  
se.Iskisgo po2 co.ci w Reiehswzhrze 
jako w u p-ć i pracowni lc szita-bu gena- 
raatzgo. W  chwili wybuchu drugiej 
wojny św Tlow cj był Guderico do­
radcą XIX korpusu p:r.cerr.ego. Dnia 
25 e l irp a .a  19k9 r. ct-trzynał-ł Guda- 
r ia o ’rezkaz  wkroczeń a do t. zw ,,i-, o 
ryi.arza", lecz rozka.z len zontul cof- 
niędy. Gu-dtrian przypu,;-zczi, i s  s-to- 
.o się ło  dzięki m lcrwcnc.i T.iuasc.Il- 
nis-go. Dnia 1 w rześn i  1923 r- p .zs -  
krcczył korpus Gudcrżcna gran cę 
pokiko-mins ecką r..a pal u dais cd 
Chojnic. „Polec-/ żołnierz® * -  powie­
dz c.I G u d e r im  — walczyli Bardzo 
daelnis ,-  lecz nic roc-g'i sltui-ecznic 
sće-wiać czcią przeważającym  silom 
nicmic-ck nt paces  m ym  i lc. niczym".

■mcc ni. pański 8i zcc 'a l Gudc-
ian przcn ieT cay  do K c b ’enCji na-d 

Rcnc-m, aby brać udziel w przygeto- 
wccia c-kneywy na Francję- Na w c -  
snę 1911 r. zcct.il ca  wezwany do 
Y/erszewy celśm  ce lyc ii;  narady  z 
marcialkTem von Dock, kilćry — jak 
G udc j.au  zaznał — przygotowywał 
kem-łpadię rswy/ską. \ 7  grudciu 1911 
r. z pev.edu chorciby szreo, Gtidcriyn 
zsunął » ę .  W lu/.ym 1913 r- z.cc a! 
p o w o k a y  na gmeradnego inrpeldora 
sil zbrojcych na w rzy s lk k h  {rctriach, 
a w 1 pcu 1944 r. z-:o'a% szrlcm  s a u ­
na gcnzralnego Ircci'u wrcliednicgo.

—- Gdy ob 'ą 'em  lo ślanc-wsko — 
ośw kdczy ł  G uderica —  cały fre®*, 
jeżeli lo f rem'em nazw ać m-c-żaa, sśa- 
irev.il bez ładną kupę c d c ę ty c h  cd 
.siebie rc sz  .k arm i, k lóre  się cofa­
ły r.a l in ę  \7irly. A r ma la, która o- 
frzym a'a nazwę ..Armregruppic Cen­
trum" straciła 25 dywizji.

Dn a 25 marca 1914 r. zor.':J Gu- 
deri-au zwoinicny 2 3  swego s 'a -cw i-  
jca, gdyż s*!arał t ę  przekcr»ać Gos- 
inga, Rikbt»lircę-a i Doen 'tza o. ko ­

lie czincści z i ikcń.zenia wojny-
5LEPO W Y PEŁfRA Ł 7

ECa JD N : "ZE ROZKAZY
\ 7  d-.kzym c ’ągu prze s łuchana ,  

Gudertan  przyznał, i i  n iw eó według 
przepisów niemieckiego wajskowego 
tood&ksu karnego, g an er a!, k tó ry  c- 
Irzymał rozkazy  naruszające prawo 
m ięrzynao-dovre, mógł n-'e stoa.oveac 
s 'ę  do ni:h. Skoro nie skorzystał z 
prawa, jakie posiadał na p>c<ds4-awie 
wojskowego kodeksu karnego, lo cd 
powTdzia.lnc.ść jego ni# błeg-a w ą 'p ’i 
wcdćk Generałow ie nicmiz-ecy, w tej 
liczbie Gudi:ri.-n, ślc-po wykony wsk 
zbrodmiere rc z k 'z y ,  jakie o trzym y­
wali cd Ł lłle ra ,  alba nawe-l od H mm 
l i ra .  Gudcricii f er tania s ę s tracham 
przed «T«sztC'W*:fliem.

PrcIcurePicr: A  więc generał#-s1': !
przed aMerceCywą r; eczt.&wan a lub 
tal rady żye a z jednej ntrCny, a 'bo t ; ż  
wydawania rczkzzćw  Sprzecznych z 
praw em  R-Jędzynarcdowym i za sa ­
dami ludzkości?

G u d cn cn ;  T ak  było w ciągu cota- 
In ch 2 lat.

Prckura-tof: Czy nie. nadaży więc
pociągnąć co odpowiedzia lnej-, cz.o 
wieka, k tóry  dla v.lasncgo beap e- 
czćiredwa spowedo-wał zgładzanie ty ­
sięcy lud z. ? , •

C D ?  OY7IEDZIALNY 
Z A  Y /A RSZA W Ę

U : t at er.ie lc-j z a-eedy od-p-awiedzial 
icćci r&zbja plan chrcny Guderla- 
na, c<p erający się na fakcie, i a  cn — 
jako szef szasobu' generalnego —  nie 
m ia ł ' p raw a wy dzwania razltazów, 
lecz wykonywał i kec-'. rolo wał wy­
konywanie rozkazów  HK'kra- 

P rokura to r  p-rzachc-azi do przęsłu* 
chan-a G uderia .i i  w spraw!* ma-tod 
walki z pow it-doam-i warszawskimi.

G uderiaa  znajdował się w chwi.i 
wybuchu pow stań a w swej k weń erze 
w Prusach Wsahodaich. Początkow o 
kierował akcją przeć  wko pcwsócń- 
com kom endant wojskowy Warsza- 
wy, g:n. Stchel. Później wyrłał II»t- 
er g:n- von d>em Bocka zs r«p;cja'.ną 

mis ą bezwzględnego s .Iu m ie ca  p-o- 
wV.anla. Prócz c-ddz- r lćw  -regu’zrne 
go wejska córzymał Dach brygady 
Dirlev.-angc-ia i Kamińsk ego. - k lć re  
G udertan  w zeznaniach swo ch ó l ;n -  
śla Jtł-I:o* „wojska wątpliwego au cra- 
m»:ntu“. Na dalsze pytcc a, prckuca- 
tera Gudorian przyzna ł, źe brygady 
•1# sk ’c dały się z clc-memtów krym i­
nalnych.

G u d e ra n  pcdkfęśla^ ź*s nic n i j  
w iedzal o zbrodniczych mol c-d-eh, 
s-lceowany-ch przoz wojska niemiec­
kie w obce pows'!:sicó-.v. Kia przypo- 
m na &:bie naw et treści rcentowy U 
Icfcnicreaj przzpeowackonej z F ra n ­
kiem- Prokura»'or cd>:zy!ol mu odno­
śny fsitęp z dziennika F ranka  o na- 
a ępującym brzrr.ien'u: ,.D'.ra 3 s cr- 
pnia 1941 r. g:-dz. 21.10. G eneralny 
guborn»''cT reznr.-sw:'ał telefonicznie 

g :n . G udarim cm , k tó ry  go rap-sw- 
iił,-źe uczyni wszystko co m oil we, 
aby przyjść z pomocą Warszc-w e, 
erzz że w erdykt nad Wa>:«zawą zo- 
■tacie z całą bezwzględnością wyko- 
iany“.

NIC IDE W IEDZIAŁ 
m C Z E G O  NIE PA M IĘ T A  

Jo k  na rzefa- sz abu. ins-peklora 
broni pancernej armii niimizckizj i 
ro to ra  wielu dziil  z dzie-dzoy sóra- 
.egii, G u d c r a n  wykazuje zbyt skibą 
psm ęć i cgrsniczcną wiedzę- Twier

rfori-*ero te raz  w praaia 
^ jaką otrzymuje. O lo®

ców czy bel 
n iem iickcj,
talnym zburzeniu Wsarszzwy zaś ćo 
w edzad się ni-a cd swoich podwla-d-' 
nych, lecz zupełni* p rzypadkow o  
pcćczas  paw n ej konferencji w kwa- 
torz# Hitlera. P rzybył wówczas ć »  
Hitlera gen. Fa^slcin, l iczn ik  m ę-dcy 
FueŁccicm  a H mmlcrcm- F  c-ge’c  i a  
przywiózł ze to b ą  t ibum  z-e zdjęcia­
m i zburzenej W a r  n a w y  i pckoaeł 
go Hitlerowi, t w i a d u e m  tej sceny 
był Guderiao, k tóry  przy tsj okazji 
dc w ite*  c-1 i ę o rozmiarach akcji ni­
szczycielskiej.

G udsrian  broni iię  w l*:n rpwćlb, 
że kem pstencje  je-ge, pako szefa szha 
bu były cgraniczcns. Trudno to po* 
godz ć z faktem, ż-e mimo lo — pak' 
wyżej zeznał —  miał m eżneść ko­
munikowania się z Gthsringiem, R b- 
benóropem, Doeo tzcm i Iconrp ro<- 
wać z nimi przeciwko HUlercwi?

A PR O B O W A Ł  ZBRODNIE
Guderian  nie był zwykłym genera* 

Lem, lecz szefem sztabu  general® 
nego.

Czy szef szóabu pcczynił j.ak'cŚ 
kre-ki dla ukarania winnych, skoro  
dowiedział s ę o zbrodn ach pczy- 
p«.dkowo, cg ą d a ją c  album Fegclci- 
na?

Kie. Oznacza to już nie zanlediba® 
n s krym na-lne, lecz a-prebar.ę z b ;c d  
c l  Przyciśnięty do muru, wysuwa 
Gudcrt-zn ostatni# argumanty. Tw ier 
dzi, źe W arsraw u by.a dla r. ego, jar 
ko szefa szuchu na cóbrzymim f:on® 
ci#, dnchn, n  epizodem- Dla n ism irc 
kiego giccrefia, dla wspójpracown.- 
ka nT m iick icgo  szl-rbu gene-ratneg-o, 
było milionow e miasto i los solek ty ­
sięcy ludzi j-edynie d r e b a z g e m .  W :«  
szcie sięgta Gud*irian do klasy etnegK* 
argumentu, jade m e p c tu 'ą  w rzyscy  
przestępcy B-tkrowscy i p-cdwjrziaaf 
o pcęe ln i j  .t# p rzes tęps tw  w-ojen- 
nych. P rze rzu c i  winę na  swych' 
wczorajszych wspćlę>raco-ivcików. 
Himmler i vc<n dem Bach są winni, 
jedyni# i wyłącza e oni- Do von d :ra  
Bacha czuje GudcrŁan spec j a k ą  an ­
typatię. .,To n e jest mój kolzgal*' ~  
prc-lesłtuje G u d e rk n .  gdy prchuraitcr 
m ówią: o ganerails Ba-chu zwr-óc.ł T ę  
d-o Gudci ana z« słowami: „Fański
ko-! ega". i

A więc Dach je»t wfnny —■ twkr® 
czi on, i e  o prześ.a*do'Wain ach Ży- dz Gude-tkn. G uder rn jest winny —  
d tw  duwkdzi-ał się dcipk-ro cbzcnie tw izrd .i  Ik c h .  W ydaje się, że ob*f 
w w ęz oniu. O rozstrzeliwaniu jeń- mają rację-

Y/ĘGIEL
W  nvm?rze 6 z  18. II. „Kuźnic-*" w arty- 

kv.’c .T. F - ^ a  ciekawe
cytry tła tyczące wydobycia w ęfla.

„... W  r. 1915 wyJobytiźmy 20153 ty ­
sięcy lon (w ciąg-i 9 miesięcy).

W rota ' 1914 wydobędziemy 48 milio­
nów.

Czy to jest dużo? Porów najm y:
W  reku 19Ó3 wydobycie wynosiło 33 I 

milionów : i z obszaru Polski.
A wi?c wydobyliśmy około 55 proe. 

proaukęji przedw ojennej, a w roku 
obecnym przekroczymy ją  o blisko 33 
proc.

..W  roku 1515 na potrzeby k ra ju  zo­
stało  około 15 milionów ton węjjla.

W roku 1916 na kraj pójdzie 24 milio­
ny ton wą?la.

Czy 15 jest dużo? P rzed w ojną zuiy-

m i c z s n ia m  j jedrc^o  z najw iększy cli 
p : m ’ęci b:jo;rni.?ćw o n lapodhg lcść  r jk i" . , 
i dsm ohracje Polski, j ' —  o -

Um&l 100 czISftnói? wyliireOw
HiiziaJ n  wyliorasii i!o Rady ia j^ ższa jL>§

M OSK W A . P A ?  doncai. iż d’.a 
p rz 2‘pro-w-idzeniz wyborów do Rady 
Na'wyia-zsj ZSRR zcr- 'cnizowa.i: 
1339 ckręgÓY/ wyborczych.

\7 z  wrzyatkich okręgach w ybor­
czych byliD z.arejaa-trr-WTi .ych 9 9  m lj- 
550.225 wyborców. \ 7  g l* ro w :n ‘u do 
Redy K a w y iaze j  wzięło ud z a ‘ 

13 wycorców, czyli 93,5 pr^c,93.CN ^ 4

c-gólnsj liczby z a r  cjuoałr© warnych wy­
borców.

\ 7  drJu 11 lutego dz’-alniocws ko- 
m-sje wybarcxa doiko.rauy c.bl-czenia 
gl-OEÓw. Szczzgćlowe wyn ki wy­
borów i 1 ;i!ę cjapn'oweciyca, w ybra ­
nych do Rz-dy Najwyższej ZSRR, 
ce-atr«*łna kcmi*ja wyborcza opubli­
kuje w dniu 14 luCcgo r. b.“,

cle wąńla ra głów? ludności wynosiło •* 
koło 1.CD0 k j. rocznie. Cyfra 15 milio* 
nów odpow iada konsumeji 803 kg. na gło 
v.-ę w stosunku rocznym.

W edluJ możliwie dokładnych tzscun® 
ków kraj na»z potrzebuje rocznie 24 mi* 
liany tea.

A więc w roku 1915 pokryliśm y zzo* 
patrzenie kraju  w CO — 70 proc. (A je­
śli to samo obliczania przeprow adzić na 
okres 9 miesięcy od kwietnia, zaopatrze­
nia zostało pokryte w 63 proc.). V7 rct.u  
19*5 pc 'rzcby  kraju  zostaną zaspokojo­
ne w 139 proc.

...\7  roku 1915 eksport nas* wyniósł 
5.133 tys. ton.

W reku 1315 będziemy tnoglł wywieźć 
24 miliony ton.

TESTAM ENT KOŚM USZKI 
„K urier Codzienny" z da. 12. II. pisze •  

lestam rr.cis społecznym Kościuszki:
„V7śród form uczczenia pamięci Ko­

ściuszki powinniśmy pam iętać o najisto t­
niejszej 1 najw ażniejszej: o w ypełn ieria  
przykazań społecznych i patriotycznych, 
które przyśw iecały K ciciurzce, a których 
zrealizować oa nie był w stanie w ów­
czesnych warunkach. Dziś warunki po n* 
pływie tak dłu£:e£> okresu czasu uległy 
gruntownej zmianie. Kie uległy jednak 
zmianie istotne nakazy płynące z tes ta­
mentu kościuszkowskiego, a tymi naka­
zami są: wolność i łączność mas ludo­
wych z państwem.

W olności r.ia trzeba dziś bronić przed 
zachłannością caryzmu Mamy ją. W ypa­
da nam tytko jej strzec, niby źrenicy o- 
ka, w ustawicznej czujneści j-rzed **• 
chłanuą i podstępną niemczyzną".

I



Basrzćś!
' U  niedzielą 10-go bra. okazał się 

W Krakowie pierwszy numer „Na- 
przodu", wznowionego jn i jako pi'
(mo codzier-e . Dotychczas w aru n k i-  _ ,
powojenne pozwalamy zalodw.e n a s  Londyńska „Dziennik PoŁski będą- 
wydawanie krakowksiego o rg an u !0? or '̂a®*™ b- ,.rządu Raczkiewicza 
PPS. w fermie tygodnika. Dziąki Wy - f  Arciszcwskie2°' w ie s z c z a  następu-

„Boże spójrz na nasze baraki!"
Organ londyńczyków o położeniu PolakAw w Niemczech

trw ałej pracy miejscowych towarzy­
szy, dziąki pomocy władz central- 
Bych Partii i Spółdzielni W ydawni­
czej „W iedza" robotnicy Krakowa,1 
lud krakowski odzyskają swoje p -  
smo, k tó re  zaprzestało wychodzić w 
wyniku okupacji.

„Naprzód"—to kawał historii PPS. 
|W innych warunkach, w warun­
kach parlam entarno - liberalnych 
monarchii Austro - W ęgierskiej spel 
b a l  w tym zaberze tą  samą rolą, k tó 
rą w podziemiach konspiracji w za­
borze rosyjskim odgrywał „Eobo- 
tnik".

Była to rola pionierska myśli so­
cjalistycznej, rola bodzicielska, jeśli 
chodzi o św adojność narodową sze­
rokich mas ludowych, byia to rola

|;ący reportaż o sytuacji Polaków w 
iNiemczech. Podajemy wyjątki z tej 
J relacji. Nie można kwes ionować jej 
i autentyczności, jeili pochodzi od lu- 
jdzi, którzy głoszą hasło bojkotu kra- 
|ju  i pozostania na emigracji. 

PYTANIE BEZ ODPOWIEDZI. 
Sytuacja Polaków w Niemczech 

[sta je ‘się beznadziejna. W edług wszel 
[kiego prawdopodobieństwa^ pomoc 
jUNRRA skończy sią za sześć miesię­
cy. Co stanie sią wówczas z tysiąca­
mi tych Polaków, którzy mimo wszy­
stko odmówią powrotu do Kraju? Na 
to pylanie nie ma odpowiedzi. 

REW IZJA W OBOZIE 
Olto w d n u  lO-0rudma 1945-go 

roku, do obozu polskiego w Hohen- 
felsr który znajduje sią na terenie 
3-ej armii amerykańskiej — zajecha- 

współtwórcy 'wielkiego ruchu, nio-j*by o godzinie 7-ej rano ciężarówki z 
sącego wyzwolenie społeczne i na-S /oV kicm  ?mąrylień&kim. ja k  stw tsr 
toc'owe. jgdziłem byli to żołnierze z 4-ej Dy-

„Robotnik" i „Naprzód", działając a  wizji Pancernej pod dowództwem 
równolegle, pracowały wspólnie i so -j|k a p i!aDa Roberta G. Innes. Źtohre- 
lidarnie dla tego samego celu k tó ry m irze  ci wpadli do bloków, zamiesz- 
jest Polska niepodległa i socjalistycz-Bkałych przez Polaków i krzycząc po 
na. To też dobrze «ię stało, iż w lnie mi 2c  ku „Haemdte ki:<:h“, lub też 
Polsce, k tó ra  odzyskała wolność i |, ,G e t  up, faken Polski", zaczęli wy- 
k tóra po przez głębokie reformy spo spędzać Polaków na korytarze, nie 
leczne zorlarza do rcalizacj. ustro -^dając nawet czasu na ubranie się ko- 
jo sprawiedliwości społecznej, g e s tb ie  om. Kilkumiesięczne dzieci zo-

^siały na salach bez opieki. W szyst­
ko to się działo pod groźbą skiero­
wanych w s 'm nę Polaków karabi­
nów. Do pomieszczeń mieszkalnych, 
jtióre były zamknięte, Amerykanie 
wdarli się, wybijając drzwi kolbami.

Po wypędzeniu Polaków z izb mie­
szkalnych, Amerykanie rozpoczęli 
szczegółową rewizję. Rewizja ta ofi­
cjalnie miała na celu szukanie nie 
legalne posiedfcmi'e brcmi, mundurów 
'i żywności amerykańskiej. W rzeczy 
wistedci rewizje ni? c r f - r r s ą  
do tego celu, wielu bowiem Pclakom

„Naprzodu" rozlega s ą znów tali, 
jak sią rozlegać pownieaij ęodzien-j 
nie uczcw ie informując, codziennie 
wskazując właściwe dróg działań a 
politycznego, codziennie kształtując 
myśl naszej Partii-

Wznawiając .^Naprzód", oddajemy' 
fcołd pam ęci jednego z największych 
przywódców PPS. i ludu polskiego— 
jego redaktora — Ignacego Daszyń- 
sk ego.

Centralne władze P a rf i  redakcją 
„Naprzodu" wznów onego jako
dateon k jMwierzyly i srebrne zegarki. Ia.1
“  ..Robota to w .JCUEZ].ji obrączki ślubne, bransoletki
Janowi D^browsk emu, uznając wa-jji posiadane przez nich marki niemiec 
gę i domos oro t o o  lauitu dla caiośc l ’Kje w ielu wypadkach stwierdzić
zyc a nawzej P art i. Binożna było natychmiast i ponad

Kraków z serdecz^ ''* -'- pow itałjw szelką w ąpliw ość, że zabrane
odro^zon-rr *' 'ó d ”, jsko swegojgjprzedmioty były pryw atną i prawnie

wypróbowanego, w 'ernegojposiadaną własnością poszkodowa-
ph t i c W i  jjnych, Poza tym zabrano wszys kie

C».*a wita „Naorzód" jakolfzapasy żywności, zaoszczędzone na
mowy etan w  r»rr-*- ’aj p rasy  o raz jśw ięta , a pochodzące z rozdziału 
*Hy i pof***i ca’ - ' PPS. feUNRRA i paczek Czerwonego Krzy-

Iż a , a ndwet mleko w puszkach dla 
[dzieci, k tóre tego dnia pozos ały bez 

Rewizja odbywała
KAT1’ RUSINEK.

pożywienia. K ew .za odbywała się 
przy tym w taki sposób, że zam knię­
te walizki pruto po pros u nożami.

W bloku numer 20-ty blokowy F 
Malczewski zwrócił uwagę Amery 
kanom, że wszystkie rzeczy, które 
konfiskują, pochodzą z rozdziałów 
UNRRA i Czerwonego Krzyża. Za to 
oświadczenie postał kilkakrotnie 
spoliczkowany przez żołnierza ame­
rykańskiego.

Amerykanie nie cofnęli się nawet 
przed zabieraniem parnią'ek rodzin- 
tych . I lak naprzykład S anisławie 
Michalskiej zabrano srebrną papie­
rośnicą ze znakiem K.O.P.— pam ąt- 
kę po meźu. Franciszkowi Baczew- 

W dniu 5 lutego br Milicj* ObywateUka skłcmu o b ra n o  złoty łańcuszek z 
przy . współudziale Brygady O 'rany Skar- £Crduszklem w którym znajdow ah 
bowei i urzędników ranstwowe£o Zarządu* . f J rs  •
Powiernic tego p op row ad ziła  na large w « «  fotografia jego zony. Księdzu O - 
Olsztynie obławę na szabrowników i haiwłla- masta zabrano natom iast wszystkie 
rry towarami nielegalnego pochodzenia. j posiadane przez niego pieniądze pa-

W wyniku obławy zatrzymano ponad 30 rafialne w sumie 2  tys. marek.

W w alce 
z przestępczością

ARESZTOWANIE DEFRAUDANTA

W Katowicach -aresztowano niejakiego 
Kazimierza Frajera, oskarżonego o defrau­
dację i oszustwa w wysokości około milio­
na zł. Frajer, jako powiernik mienia ponie­
mieckiego w Katowicach, przywłaszczył so­
bie pieniądze należne skarbowi państwa.

. OBŁAWA NA SZABROWNIKÓW
W OLSZTYNIE

osobników, których sprawy przekazano pro­
kuraturze Sądu Okręgowego w Olsztynie.

ZA PIERŚCIONEK DO OŚWIĘCIMIA 
Sąd Specjalny Karny w Nowym Sączu

SĄDY I WYROKI
Po zakończonej rewizji, k tóra trwa 

ła  około 4-ch godzin, Amerykanie 
Sprowadzili na miejsce sąd wojsko- 

iwy, aby osądzić tych kilku Polaków,

dzif rewizję w jego mieszkaniu. W 
czasie lej rewizji zabrano por. Bier- 
notowi całą żywność, pochodzącą z 
amerykańskiego magazynu wojsko­
wego, aparat fotograficzny, butelkę 
koniaku i kilkanaście paczek papie­
rosów. Zabrano również broń służ­
bową, do posiadania której był u- 
prawniony. Przeciwko tej rewizji po­
mieszczeń oficerskich zapro.eslow ał 
drugi polski oficer, per. Hola. Na 
skutek tego protestu kpt. Innes ka­
zał przeprowadzić rewizję osobis ą 
por. Holi, poczem wydał rozkaz a re ­
sztowania go. a Porucznik Biernot, 
który opuścił salę sądową, aby in­
terweniować — został również aresz 
towany. Obu polskich oficerów zwol­
niono dopiero po kilkunastu godzi­
nach.

ŁAPANKI
Opisane tu zdarzenie nie należy 

do wypadków odosobnionych. Rewi 
zje w polskich obozach są coraz 
częstsze.

W obozie polskim w W ildflecken. 
zwanym przez Polaków „Drrzy- 
nt2 m‘‘, prz eg roweidzono rewizją w 
drugi dzień świąt. W wyniku rew i­
zji skonfiskowano Polakom wszyst 
kie papierosy, k tóre otrzymali... cd 
władz amerykańskich, jako wyna­
grodzenie za wyrąb drzewa w les e!

Oprócz Am erykanów — nad Pola 
kami „czuwa" również policja nie­
miecka, k tóra kontroluje dokumenty 
iw miastach, na drogach, na kolei, 
zwalcza nielegalny handel i nuk pra­
wo aresz'ow ania osób podejrza­
nych. Nie łudźmy się, że Niemcy ży­
wią do nas jakieś specjalne sympa­
tie. To też nic dziwnego, że zdrrzają 
się nawet czasem wypadki p ro w o k a­
cji ze strony policji niemieckiej.

Na dworcu we Frankfurcie, a ra ­
czej V  ruinach dworca, policja nie­
miecka prawie codziennie przepro­

wadza obławy. Ofiarami tych obław 
zawsze praw ie padają Polacy, spę­
dzający noc na styczniowym mrozie, 
w  oczekiwaniu na jakiś pociąg 
„Przyczepić" się do tych Polaków1 
bardzo łatwo, bo albo nie mają prze­
pustek z obozów, albo mają za dużo 
papierosów — powód do aresztow a­
nia zawsze się znajdzie. Jednym  
słowem policjo niemiecka nie bswś 
się z niani. Niedawno zdarzył się wy-

Sadek postrzelenia Polaka przez po- 
cjanta niemieckiego. Dochodzenie 

w tej sproiw-le jeszcze nie zostało u- 
kicńczcne-...

WYGNAŃCZA RZECZYWISTOŚĆ
Kwestia pomieszczeń zajmowa­

nych przez Polaków także gra pew ­
ną poią. Do sćretfy amerykańskiej ma 
przejść w r. 1946 ze W schodu ponad 
2 miliony Niemców... Zanim to jesz-' 
cze nastąpi —-  do dnia 1-go marca 
ma podobno przybyć z USA około

Don Juan
chce uwieść Hiszpanię

100.000 rodzin amerykańskich. Po- berallzmu i dem okracji, które za tru ły  duszę
mieszczenia dla tych rodzin mają 
być przygotowane m. in. w szeregu 
polskich obozów, z których Polacy 
zostaną przesiedleni do dnia 1-go 
marca, a więc zimą, z obozów jako' 
tako zaopa'rzonych przed chłodem, 
zagospodarowanych, urządzonych!

...Oto jest polska rzeczywistość, 
wygnańcza i uchodźcza. Gdzie tu 
szukać sprawiedliwości? Do kogo się 
odwołać w czasach pa etycznych 
deklamacji o ideałach ludzkości, pra[ 
wach człowieka, wolności i demo 
kracji?!

Polacy z obozów w Niemczech ni 
wierzą już w ludzką sprawiedliwość.] 
I dlatego rozumiem ich modli wę. 
wydrukowaną na kartce z życzenia­
mi św:ą'ecznymi, k 'ó rą  mi w ręczo­
no w jednym z obozów. Módlitwa 
ta jest bardzo kró ka:

„Boże, spójrz na nasze baraki 
To wszystko.

Don Juan Burboński udaje Hę do P o r tw  
talU. aby spróbować szczęścia w odzyska• 
niu tronu, którego zrzekł t ię  ojciec jego A l»  
fo n t X III  p rzed  JS laty.

Don Juan b y ł trzecim  synem  te j tragicz­
nej rodziny. N ajstarszy, AJfoits i najm łodszy  
G ontolo, umarli na dziedziczną chorobę te j  
dynastii — hemofilię. Drugi syn  A lfonsa  —  
jes t głuchoniemy i dawno fa ł  s r r 'U  Hę 
swych praw do tronu.

Juan, urodzony w rok a 19/3, od najm łod­
szych lat zdradzał zamiłowania do p o d ró tf  

morza. W  roku 1930 w stąpił do hiszpań­
skiej marynarki. Po abdykacji ojca, m iody  
marynarz udał się do W. Brytanii (jego m at­
ka  była Angielką, w nuczką królowej W l- 
k i orli j  i o trzym ał pozwolenie wstąpienia de  
m arynarki bry ty jsk ie j. Po k ilku  latach s łu ł-  
by, w yjechał na studia do B rukseli i F lo­
rencji. O żenił Hę ze swą kuzynką , księżnicz­
ką Marią Burbońską. Zbrzydło  mu wygna­
nie — coraz berdziej absorbowały go ma­
rzenia o w skrzeszeniu monarchii w  H iszpa­
nii.

R ok 1936. Rewolujca gen. Franco. Don 
Juan oświadcza z entuzjazm em : „W H isz­
panii narodziło Hę nowe państwo, oparte na 
dawnych tradycjach. Państwo to całkow i­
cie przekszta łca  i prostuje fałszyw e idee It-

Cierpienia polskich dzieci
wstrząsają sumieniem świata

NOWY JORK. Radio brytyjskie w audy­
cji poświęconej polskim dzieciom zwraca u- 
wa£ę na ick potrzeby i obecną sytuację. Au­
dycja, jako przykład, omawia dzieje 5-lei- 
nie£o chłopca, syna doktora, w ię z i o n e g o  
przez 3 lata w obozie koncentracyjnym, któ­
ry „nigdy się nie śmiał, ..igdy się nie bawił 
i prawie nigdy nie mówił'' Dziecko było u- 
kryte w plecaku, który ojciec zabierał ze so­
bą, przenosząc się do innego obozu.

j,nne dziecko, dziewczynka ‘imieniem Lu­
cia, była przez matkę ukrywana przez 3 la­
ta w klasztorze Ojciec tego dziecka popeł

Radio brytyjskie w audycji pod tytułem 
„Europe Calling'' (Europa wolna) transmi 
towało te audycje do Ameryki, gdzie powtó­
rzyła je slic ja  nowojorska, i  dziennik „New 
York Post" ogłosił jej streszczenie. Dzień-1 
nik ten pisze, że audycja ta „bardzo żywo 
obrazuje straszne dziedzictwo okresu psy 
chicznych' i fizycznych cierpień dzieci Euro-; 
ropy". Rząd Polski oficjalnie stwierdził, jak

H iszpanii Fałszywe idee, za które dzU  cier­
pi Hiszpania, są straszliw ym i konsekwencja­
mi kom unistycznej anarchii'.

Przyw dział czerwony beret monarchistów, 
przybrał nazwisko Juan Lopez, przedostał 
się przez Pireneje i zaofiarował tw e usługi 
gen. Franco.

Lecz Franco nie chciał dzielić sw ej d y k ta ­
torskiej w ładzy. Nie chciał mieć przy sobie 
młodego, ambitnego księcia  — potężnego ry ­
wala. Odprawił Don Juana z powrotem do 
Francji z krótką, dw uznaczną instrukcją, 
aby ,wby zachował swą osobę na przy­
szłość".

Don Juan błagał o pozwolenie zaciągnię­
cia się do hiszpańskiej flo ty , ale otrzym ał 
laką samą odpowiedź.

Książe udał się więc znów na wygnani , 
aby czekać, ale do gen. Franco zachowki 
w ielką urazę.

W  roku 1941 umarł król A lfons. Juan w 
pokoju hotelowym  w R zym ie został przez  
małą grupę em igranckiej szlachty obwołany 
jako król Juan 111.

Podczas w ojny „król Juan 111“ siedział 
cicho, dopóki szala zwycięstwa nie przechy- 
.iła się wyraźnie na stronę aliantów. W te­
dy zadeklarował się jako przeciw nik hisz­
pańskiej jednostronnej neutralności, g d y i — 
jak  naiwnie przyznał — ostatnio zaszły w y­
padki „które zm uszają do poważnego ztt- 
tar.owienia się“.

Gen. Franco patrząc w  przyszłość i tda- 
jąc sobie sprawę co 'oczekiwać może jego 
wspólników w razie powrotu republiki, po­
wziął m yśl wprowadzenia Don Juana na 
tren. Don Juan zażądał publicznie restau­
rac ji tradycyjnej monarchii h iszpańs' iej i 
wezwał Franco do „pozostawienia otw artej 
drogi".

Od 12 miesięcy trwają intrygi i  pertrak­
tacje, sp iski i konspiracje W szystko , aby

wielkie są potrzeby dzieci polskich, z któ-«jn/e dopuścić do rządów republ’kańtkich  W 
rych bardzo wiele me umiejąc jeszcze czy-JeAuii/l upadku gen. Franco.
tać stały się przedwcześnie dojrzałe. Dzisiaj 
potrzebują one specjalnego leczenia. W Pol-]

nił samobójstwo, ponieważ „obawiał się", iż see daje się odczuwać brak pomieszczeń, ży-] 
swym wyglądem semickim zaszkodzi rodzi- j wności i szkół, 
nie. I Don Juan udaje się do Lizbony, aby do­

konać swego planu: aby w skrzesić „trady­
cyjną monarchię", jako przedmurze przeciw  
,,fa łszyw ym . liberalnym  i dem okratycznym  
ideom, które za tru ły  duszę  HiszpaniC .

Spisek Burbona z generałem Frcnco
przeciw wyzwoleniu ludu hiszpańskiego

tfeazał na śmierć Marię Mayer, volksdeul-] w ' rzeczach których znaleziono 
whkę, która podczas okupacji działała na t r o ń  p rze (J ?ącjGm s{anął również

Polak, który posiadał siary pistoletszkodę ludności polskiej, pracując jako kon- 
fidentka Gestapo W szczególności przyzna­
ła się ona do aresztowania, a następnie wy­
wiezienia do obozów w Oświęcimiu i Buchen 
waldzie J. Jędrzeja, za noszenie pierścionka 
z  godłem narodowym.

D o s t a w a

ś w i s t a ń  rzeszowych
wzrasta

Dostawy zbóż w woj. łódzkim wyniosły 
obecnie egółem 42.350 ton, co stanowi 39,75 
proc rocznego wymiaru. Wszystkie pow ały  
wykazują coraz silniejszy wzrost dostaw, 
co jest wynikiem działalności brygad robot­
niczych W okresie od 26 do 30 stycznia br. 
zebrano 964,7 ton tj. dwukrotnie więcej hiż 
w poprzedniej pięciodniówce Najwięcej zbo 
ża w tej pięciodr.iówce dostarczyły powia­
ty: Brzeziny — oraz Łowicz W akcji «wisd 
czeń rze<'»ov""et> ->dują w 1 l*zym ciągu 
powiaty: Kutno — 57 proc., Piotrków 53 
proc. i Rawa Mazowiecka — 52 proc. W lu­
tym nastąpiło zwiększenie dostaw w piw . 
Wieluń, który na punkty zsypu dostarcza 
dziennie ok. 30 ton zboża. Ponieważ dosta­
wy nie są jeszcze dostateczne, zapowiedzia­
ny jest wyjaad w łerea daiseyeh brygad r«- 
botmczych.

bez amaniq’i, używany }ako rekw i­
zyt teatralny przez miejscowy zespół 
dramatyczny.

W strzymuję się od krytyki w yro­
ku sądowego. Chcę jedynie podać 
do wiadomości, że uczeń licealny J e ­
rzy Chmielowski za nielegalne po­
siadanie w iatrów ki amerykańskiej i 
sztyletu, który dostał na pam iątkę 
od żołnierzy amerykańskich, przy 
czym sztylet ten wisiał na ścianie 
jako dekoracja — skazany został na 
rok więzienia.

Jako  obrońca oskarżonych w ystę­
pował przed sądem polski oficer łą ­
cznikowy por. Biernot. W między­
czasie kpt. Innes, korzyslając z nie­
obecności polskiego oficera, zarzą-

LONDYN. Specjalny korespondent dzien­
nika „Daily Mail", powołując się na dobrze 
poinformowane źródła, donosi, że gen. Fran­
co i pretendent do tronu hiszpańskiego Don 
Juaa osiągnęli porozumienie w sprawie przy 
szłych losów Hiszpanii.

Korespondent stwierdza, źe Don Juan 
nie powróci na razie do Hiszpanii i obydwaj 
publicznie w dalszym ciągu będą zajmować 
wrogie wobec siebie stanowiska. Hiszpania 
przeżywa ciężki okres pod względem apro- 
wizacyjnym i spodziewane jest nawet pogor­
szenie się obecnej sytuacji. Przed nowymi 
zbiorami grozi głód. Chwila obecna jest naj­
mniej odpowiednia dla wprowadzenia nowe­
go ustroju Monarchia nie pragnie powrócić 
na widownię wraz z głodem.

Dlatego też, zdaniem informatorów kores­
pondenta „Daily Maił", gen. Franco przeko­
nał Don Juana, że należy poczekać. Publicz­
nie będą oni nadal występowali jako wrogo­
wie i w ten sposób zyskają czas, zanim sy­
tuacja europejska się wyjaśni. Później, gdy 
odpowiednia chwila nadejdzie, Don Juan 
powróci, a gea. Franco ustąpi.

Korespondent dziennika „Times" donosi 
z Madrytu, że „ks. Alba, który udał się w 
ubiegłym tygodniu do Portugalii, przywiózł 
ze sobą plan restauracji monarchii w Hisz­
panii, który ma być przedstawiony Don Ju­
anowi z poleebnia genarała Kindclana, któ­
ry jakoby działał w tej sprawie za zgodą, a 
raczej z upoważnienia gen, Franco. Według 
tych pogłosek gen. Kindelan miałby utwo­
rzyć nowy rząd, do którego wszedłby jako
i wiiii u i  ~ ~iunrTunTnn  —**-

minister finansów Ventosn, a jako minister 
spraw zagranicznych gen BeigLeder. Don 
Juan wtedy miałby powrócić do Hiszpanii 
natychmiast albo też zaczekać na rezultat 
plebiscytu. Oczywiście plan ten opiera się 
na przesłance, że gen. Franco zamierza zre­

zygnować z zajmowanego przez siebie stano­
wiska- Gotowość ia ze strony gen. Franco 
nie została jednakże jeszcze dość wyraźnie 
zaznaczona, abjj, wyzwolić umiarkowanie mo 
narchistyczne uczucia przeciętnego obywate­
la hiszpańskiego.
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Plan drugiej wojny
ŚM/Setśowef >

Szwsjcarsfc! tygodnik „Der Weg“ podaje następującą stały gj 
B :tykę ofiat  diugej wojny światowej!

Zg-uęio 
Na polach bitew 
Zamordowanych 
Od bombardowań 
W  obozach kcncentr.

14,5 mTicna 
5,5 m Ilona 
2,86 inikma 

11 milionów

Partyjna narada spółdzielców
W wykonania uchwał Władz Na­

czelnych — CKW PPS zwelu’e par­
tyjną naradę spółdzielców na dzeń  
17.11.1946 r. w Łodzi.

W naradzie obowiązani są wziąć 
urNiał delegaci Komitetów Woje­
wódzkich i Powiatowych PPS i OM

TUR oraz czynni działacze spółdziel­
czy PPS i OM TUR 

Biuro Zjazdu mieści s'ę w Łodzi 
przy ul. Zachodn ej 43 i urzęduje od 
dnia 16.11.1946 r.

Bliższych szczegółów udzielają Wo 
jjawódzk.* Komitety PPS.

Razem: 33,86 milion, zab t. |
2. „Wtrąconych w nędzę" ■ ^ Sj =

Inwalidów wojennych — 29,65 m:l-
Bezdomnych — 21,24 mil.
Bez Ojczyzny 15 m l.

Razem: 65,89 mil. nędzarzy |
3' Zniszczono domów:

» prywatnych — 32 ntTiony
budowli państwowych, pobież­

17.8 m lnych i innych —
Razem: 49,8 m l. domów |

4. Całkowite ^uiszczonych wagonów kol. — 666000 §
5600 do 6000 zniszczonych statków handlowych 

Pracow.ty statystyk obliczył, że żab ci utworzyliby ko um- |  
1  aę długą na 8.452 kilometry, gruzy zaś zniszczonych budynków j  
I  zgromadzone razem dosięgłyby wysokości 35 m- liardów metr.i g 
i  Ku pam ęci amatorom trzeciej, wojny światowej;
iU W IiiliU lłliiii
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Ostrzegam Aliantów
D o b r y e h  M i ® m c ® w  n i ©  m a i

D

K3

Doskonale zorientowany w sprawach 
niem ieckich Emil Ludwig, jako obywatel 
szwajcarski, osobiście nie ucierpią! od na­
zistów , znajdując sig poza ich zasiągiem. 
Z  tego wzglądu świadectwo jego może 
być uznane jako bezstronne i najbardziej 
obiektywne. Z ciekawością czytam y jego 
w ynurzenia napUane w 6 m iesięcy po zwy 

cląs iw t* nad Niemcami.

t.
Po ubiegłej wojnie Alianci nie okupowa­

li Niemiec, nic więc dziwnego, te obecnie 
naprawili ten błąd Okupacja przeszkadza 
niewątpliwie w pondVaych zbrojeniach, ale 
jak długo potrwa? Kiedy wycofają się Ame­
rykanie? Francuzi i Rosjanie zostaną za­
pewne dłużej, gdyż y są br-dzicj bezpo­
średnio zainteresowani w doprowadzeniu za­
dań okupacji do skutku. Władza Aliantów' w 
Niemczech jest nieograniczona.

A jednak... na dłuższą metę, nie uda się 
im uzyskać nic ponad osiągnięcia najbar­
dziej miernego nauczyciela, jeśli nie uda 
im się doprowadzić do rozumu ludzi, który 
mi rządzą. Wszystkie piękne frazesy, pow­
stających jak grzyby po dezzezu, partii nie- 
mizękich głoszących, że pragną tylko demo­
kracji i braterstwa, znamy sprzed 25 lat i 
już wtedy nie wierzyliśmy im. Aby rJt; 
zbrodniarz naprawdę nawrócił, musi przede 
wszystkim zrozumieć swój błąd i szczerze 
żałować.

Nasza generacja szczyci się tym, że umie 
przejść nad metodami neopogarckimi. Za­
pomina, że Niemcy nie są ani Francuzami, 
ani Anglosasami i, że nigdy uie nauczą się 
myśleć jak zwyciężeni. Zapominamy o tym, 
że nie potępiając mora-iości wszystkich 
Niemców, powodujemy u nich wzrost zaro­
zumiałości germańskiej Cała wojna jest 
obecnie dla nich nieudaną partią bilardu, 
a technicy niemieccy w ich pojęciu byli do­
brymi patriotami.

Dzisiejsi ludzie na Zachodzie, przebywa­
jąc w towarzystwie Niemców, którzy ucie­
kli ( ,,dobrych" fc-i'.ylaszystowskich, wyobra­
żają sobie, że trzeba jak najprędzej wskrzesić 
„piękną, dobrą Germanię ' ,  która powstanie 
młoda i świeża z hitlerowskiego . snu".

Różne fakty dowodzą jednak czegoś 
Wprost przeciwnego, rzucają światło na nie­
udolność aliantów, a właśnie ie anglosasówi 

1) w Berlinie — wg źródeł angielskich — 
w kinie, podczas demonstrowanie filmu o 
bombardowaniu Londynu, na widowni pu­
bliczność oklaskiwała żywiołowo to pasjo­
nujące widowisko, natomiast podczas wy­
świetlania filmu , .óuchcnwald". podnosiły 
się okrzyki-. ,,A co w Indiach"? Rozumie­
my zwyciężonego który buntuje się prze­
ciw zwycięzcy,' ale w tym wypadku nie mo­
żemy zapomnieć, że — jak się zdaje — po­
stawiliśmy sobie za zadatne reedukację ca­
łego narodu Mimo to — po tych incyden- 
tach... nic nie przedsięwzięto.. Na sali był 
obecny oficer Inspekcyjny angielski Powi­
nien był rozkazeć natychmiast pozamykać 
drzwi, przerwać przedstawienie, zapalić 
światło i zmusić tych, którzy bili brawo do 
ujawnienia się.- Nikt z pewnością by się nie 
zgłosił, po czym można by publicznie ogło­
sić ten fakt i zabronić tego rodzaju mani- 
festacyj.

Wiadomość o tym, musiała by się rozejść 
drogą prasową i wywołała by w Rzeszy nie­
wątpliwie duże wrażenie Niemcy musieliby 
zastanowić się i powiedzieć sobie „uwaga, 
na przyszły raz, to nie będą żarty, alianci 
nie żartują". Ojciec pouczyłby o tym syna 
zanim by go wziął na przedstawienie. Nau­
ka moralności narodu niemieckiego zrobiła­
by pewien krok naprzód. ' 'Tymczasem tak, 
jak sprawy stoją, ci, którzy wyszli z sali 
bez najmniejszych repiesyj robili do siebie 
oko, mówiąc: „Widzicie! Trzeba im tylko

pokazać, że *ię nie boimy, występując zde­
cydowanie razem".

POLACY SKAZANI NA ŚMIERĆ
2) Czterech Polaków skazano na śmierć 

za to, że zabili 6 Niemców, którzy uprzed­
nio Z a b i l i  jednego Polaka ż ich grupy Sąd 
orzekł, że trzeba wykazać Niemcom, że 
sprawiedliwość jest bezstronna.

Nikt jakoś sobie me przypomniał starei 
idei biblijnej, na podstawie której krew mo­
że być tylko przez krew zmazana. Dlacze­
go literatura wybieliła znanych morderców, 
dlaczego zrobiła bohaterów z Charlotty 
Corday, z Wilhelma Telia, z Armeńczyka 
Tailiriaąa, który zabił w Berlinie wezyra 
tureckiego, czy są oni bardziej szlachetni, 
czy stoją na wyższym poziomie moralnym 
od czterech Polaków? Wszyscy działali z 
miłości do ojczyzny i z zemsty za ich po­
tworne cierpienia, wszyscy zabili te osoby, 
które pierwsze wpadły im pod rękę. Gdyby 
świat nareszcie zrozumiał, że to nie SS. a 
cała armia niemiecka rekrutująca się z ca­
łego narodu Dicmieckiego, dokoriywała naj­
potworniejszych czynów, moraując w Polsce 
miliony ludzi, osąclzonoby raczej zamordo­
wanych, niż mordujących Ci czterej" Pola­
cy byli jeszcze raz i to już po kapitulacji 
celem prowokacyjnego mordu nazicty. 
Smutny werdykt angielski wyrządzi najgor­
szą krzywdę, gdyż |uż jest rozumiany w 
Niemczech, jako niesamowity dowód słabo­
ści Anglosasów Brak umiaru ze strony po­
tęg światowych doprowadził do złego trak­
towania Niemców, ale teraz alianci w.dzą 
swą omyłkę i -tarają  się naprawić swe błę­
dy — oto rezonans zdarzenia w Niemczech.

II*
Zastrzeżenie, że nie wszyscy Niemcy są 

nazistami, ject w tym wypadku zupełnie fał­
szywe Nikt nie głodzi ich tak. jak oni wy­
głodzili Grecję, nikt ich me morduje, jak 
oni wymordowali Żydów, ale cała dzihłal- 
iłbść aliantów musi być nastawiona na to, 
by Niemcy 3talc rozumieli, że są pod na­
ciekiem, że każdy nowy akt terroru z ich 
strony będzie odpowiednio rozumiany, a win 
ni będą ukarani. Bez tej podstawy, mowy 
nie ma o przekształceniu Niemców. Jeszcze 
jedna uwaga: czterej Polacy, o których mo­
wa nie mścili się za jednego zabitego to- 
wa-zysza, a za kilka milionów swych ro­
daków...

ŚLUBY Z NIEMKAMI

3J Żołnierze brytyjscy mogą za pozwole­
niem naczelnego dowództwa alianckiego że­
nić się z Niemkami. Pozostawmy na boku 
wpływy, które mogą wyrosnąć z takich 
związków, sposób*" z jakim poczucie odpo­
wiedzialności — raz jeszcze i podobnie. iak 
po poprzedniej wojnie — zostanie sfałszo­
wane, aż wreczcie zaniknie i zostanie wy­
mazane z serca narodu niemieckiego. Wy­
powiedzmy się tylko o wynikach tego sta­
nowiska. nawet jeśli pozostanie ono w dzie­
dzinie teorii.

Już  widzę zadowolonych Niemców, k tó­
rzy, pedobnie jck to było od roku 1925 za­
cierają ręce i śmieją si- w kułak z k e 'd e -  
go przyjaznego gestu aliantów i przedsta­
wiają Angielki w najgorszym satyrycznym 
świetle, skoro Anglicy muszą żenić się z 
wyiszą rasą, nie mając ochoty na czekające 
na nich w ,'omu narzeczone Jes t to na­
prawdę najlepszy sposób do potwierdzenia 
niemieckiego przekonania o ich wyższości. 
Trzeba było stooniowo w przeciągu 20 lat, 
przyzwyczajać Niemców do tego, że traktu­
je ich się jednak |ak  Itfdzi, podczas, gdy 
ta równość została oficjalnie uznana po 3 
mieslącsch ł to nawet bez okresu próbne­
go Juk bowiem można było lepiej udowod­
nić Niemcom, że ma się ich za równych so­
bie, jak pozwalając na małżeństwo, tę naj­
doskonalszą formę równości..

„BITWA NOCNA*
4) 24 Września 1945 r , radio IPmbtr-g 

nadało słuchowisko pt ,,Citwa nocna". Tre­
ścią słuchowiska jest bitwa jaką  stoczyło 
SS przeciwko sztabowi głównemu niemiec1 
kich sił zbroinych W 1942 r . .fuhrer ' 
wściekły na admirzła Cenarisa który przed­
stawia mu potęgę (loty amerykańskiej jako 
nie t y  pobicia, zwalnia go z zajmowanego sta 
nowiska. Na rozkaz Hitlera gruppetifuhrer 
SS, jedzle do Lizbony, gdzie spotyka pu ł­
kownika v Marsów, który dostarczył Ca- 
narirowf wiadomości o silę floty amerykań­
skiej. Przygotowuje się atak na Gibraltar, 
ale w tym czasie flota brytyjska opano­
wuje Morze Śródziemne Wściekły grtipnen- 
fuhrer zabija „szlachetnego" płk. v. Mas- 
30W wraz Z jego kochanką.

Słuchowi ko fo oddaje dokładnie praw­
dziwy przebieg zdarz—i historycznych wraz 
z tr-zwis!; am i osób Sztuka ma za zadanie 
podkreślić szlachetność duszy admirałów i 
generałów pruskich’ i pozostawić w cieniu 
fakty, że nie byli oni wcale lepsi od... na ­
zistów Carrnris i płk v Massow, ktćrzy nie 
maią innyęh trosk poza dobrem narodu nie­
mieckiego, przedstawieni są jako anicłdwte- 
stróże. a kochanka Massowa wyraża się na­
wet „Twoi przodkowie rycersko walczyli o 
wielkość N'emi-c“ W  ten fpc"ćS bezkar­
nie śpie-—: ją sobie Niemcy pleśni pochwalne 
dla swego szefostwa sztabu, dla jęgo „szla­
chetnej" przcżzłofri. oni to- bowiem — po- 
cieku pemagriąc nazistom — doprowadzili 
Nirmoy do takiej potęgi, że mogły się po­
kusić o podbój świata

tłum. L Bukowiecki

Londyn contra Hollywood
wojna między Anglią i Ameryką

RYWALIZACJA W 8WLECIE FILMU

Przedwojenna angielska p roduk­
cja fitimewa n e  wchodź Ta w  cgdie 
w rachubą na szerszych rynkach
świa.owych. Wszędz.e panował film 

amerykoińsk., z cńtre.gow. m wzmóc-

„HENRYK V“,

wykonany w barw ach  natura lnych.
Sceraar u s i  opar ły  j.i«t niemal dokła­
dni® na faktach historycznych i n a 
zawiera w sch e a«i ł-dneł „bajdy** 

t . .  . pseudo hżs-crycznych scenariuszy 
n en ami pozyc,t H m u francuskiego jhołly wcodzkich- Zdawało by M  *•

... poważne potrak tow anie tema-
u zniechęci w  dz* filmowego, k * >

An-

\kmm i Polski wir w
NIEMCY OPUSZCZAJĄ KOSZALIN

Coraz więcej Niemców wy!~żdł a dobro­
wolnie zn Odrę . Tak na przykład w ciągu 
uh. tn 1908 Niemców opuściło powiat kosza-
li-ńrki.

Teren tego powiatu zamieszkiwany ject o- 
becrie przez: 23 G67 Polaków, oraz 20.0C3 
Niemców.

USUNĄĆ ‘NIEMCÓW
W Szczecinku, Zdroju. Pełczynie Barwi­

cy ’ azeregu innych miejscowości Pomo­
rza Zachodniego odbył” -in wierć manife­
stacyjne ,na których ludność polska wysu­
nęła żądanie jak najszybszego usunięcia 
reszty Niemców, znajdujących się jeszcze 
na P o m a c a  Zachodnim.

i memisek ego. W czasie wojny sy­
tuacja i a u:l egU zmian e Am a ryk a 
utraciła cały rynek europejski, 
g! a — 
tkać 
we
ry zebrał w swych rękach prawie ca­
łą produkcję bry ty jską  i dz ęki ogro­
mnemu kap Isłowi postaw.I j,ą na no­
gi, nazywa s i ę ,

ARTU R  M RANK.

Kilka wytwórni brytyjskich, k tóre  
z trudem wegetowały przed wejftą. 

DCtfojiąc się zi’taj’e w c ic c  konkur:nc,i 
z za oceanu — zjednoczyło gię  ̂ w 
czasie wojny, przys ępując do wiel­
kiej wlasflej pro duli e j . Pierwsze ja* 
skóliki tej brylyjsk 'ej produkcj przy­

szły już .cło n:.is przed wo j ą, była to 
znakom i a kemecTa S ludent z Ox- 
fc rćn“ z R obertem  Taylorem  oiaz 
dram,at z życia lekarzy r.a podstaw e 
ksi/ąpt Cren na .,Cytadeka” . Co p a* 
wda f 'm y  ls  nakręcali Amerykanie, 
a!e w stud ach angielsk ch a to, aby 
zjeccać seb e kina angielskie, klórć 

corrz  mniej chętnym o k c m  pdłrzy y 
na hc!i!ywC'C'd.zki zalew- ^

Pomysł tżn ckazał s ę dobry (c«ba 
filmy ty ł y  na wysokim ń-czicm e). ja­

dra:-k p :zyn ósl korzyść prod u cen- 
tem angielskim. Reżyserzy, cozrato  
rzy. techn cy ar-g elscy po paru lek­
cjach hollywoodzki? go ,.112111.0,8" unie­
zależnił się. predukujęc własne fil­
my' Prz:i’ęl z sys 'emu am erykrń- 

sknrgo sysTnrn produkcji zw arty i 
dC'fkccaly '.eóhnicznie dedal do te ­
go 1-ip.sze i fcardz ej ktP’r-a jn e  an- 
gielskie s e s e r r  usze; rezu-llaty n e 
kar-aly n»a siakie czekać.

Najlepszym f lniem angielsk m jest

, , , - ... ry gioui za s-enracją. J e s t  wprc«*
1 a -  ia.ro bhższa -  potrafiła ftprze j p ra 2C-wnie. „H żcryk V" odniósł fc-»* 

-ać  swe f^my tam gdz e tch przed f 2 , c z n y  t  niŁuv 4:,d z j evv, - 0 y  Sttkt&6 uk. 
w Cyną wca-e me było, Lzlcw .e«, któ- w Ameryce.

R A D  Y  &*)
<pdj mówię Kaóyrc-w', ż i ta n  na zachodz ę.
Uda r bill-a ptirpurcąyych c m uid i s ę  rcaprysla, 
Mrjc r.vf.-.i.0 re d zlc.Be przegląda £ ę w wcdzic,
A weda ma siwr łm ę j ;est W sfą.

Kai'yr tiucLa uważajc, K dyr m ac  rozum’e,
3a  kccba swą Fer^anę, jak koci ta Warszawę,
I pstrzy *3 wyaolr r tc-p lo w zadymie,
Na które zaihćJ słońca kła Izie cli c n e  krwawe.

«  ̂ •
Kadyr wie, 4e iesl trudno rozstn: s ę z Ferfaną^
A gdy się z e'ą rrzct:.n e, wje ie  pó Jr c za nim, 
Fcrgazsa mgłą arJgSrską, —- topolą rozchwianą,
Na wie.rze, szeptem sadów, w V blqdow  stąp-icicm.

Kadyr wie, że Warszawa dla m ac  jest tym sa-aym, 
Czym dta n ego Fergc,ua tciyoa w dclinie:
M astera, Ufóre s ; zresło z s - renu pcezarpanym,
Dzjee sistwera, które z oczu łzą ćorącą płynie,

M h d .śc ią , która zgssU  wpierw nim Htcręicta bfyśn;c, 
D sjh ż l m wfchl:m, '• ćry  pośród barz przeminął,
I w*ęrzbą pacbylcaą ku ntęczcusk ej V /,s.t,
I t ó  era, który skrzydła and czołem ri>zv/inął,

Urbck'staa Fergana 1944 r.

1) K adrr  — urbeckie m ę męskie.

W u n t i a  I W & J c & r

K / I O f O  G R / ł . . .
Kiedy się słucha zagranicznych sta , nada bezbar ./ny kom unikat „naj- 

cyj radiowych, mogłouy się wyda- świeższych nowin". 
w:_ć. żjz oa.y aii-r ija i.dy uo Aagli* ba , żeby to zawsze bezbarwny! 
ków: nadają na tylu falach kró kich, Ale przecież i fen komunika , najo- 
średnich, diUgich, gdzie nie pokrę- boję-niejszym choćby głosem w ypo­
cisz, słyszysz głos angielski, b a ,  żeby wifedzian^, aż kipi od podsłownych 
tylko angielski! Ale bry.yjsk e radio m ur.ów . Tu się dyskre  nie podkreśl, 
mówi wszystkimi językami świa a  i j rzekom ą niesłuszność radzieckiego 
wszystkimi świetnie. Ogromne audy- j stanow iska w sprawie Iranu— o, wia 
cje francuskie, niemieckie, czeskie, ście wczorsu, wy^.nichNćm św  eón go 
w języku hindi i w  języku m aun, w skądinąd repor ażu z posiedzenia 
języ .u szwedzkim i kilku narzeczach Rady Bezpieczeństwa i wahającej, 
afrykańskich  — odbywają się pra- j mozolnej wymowy w najczys szym 
wie bezus annie. j zresz ą angielskim języku przedsta-

Oi i teraz. Je s t  pól do siódmej ra- wiciela Persji, i rzeczowego fonu mi­
no. Ptykręc. .Uim \a iirzm ,  mkią.c-m k il jn is tra  Bevina, stwierdzającego z an- 
ka  śpiewających fal, k tó re  to zbliża- Igielską kurtuazją: „proszę, zataiw-
ją się w gwałtownym poszumie, to ; cie to między sobą, tylko między so- 
znów milkną w pom rukach  wodo- j b ą “. Tu znów wysłucham głosu po-
spadu — i słyszę, jak przy wesołej 

'm uzyczce feriyczna (zapewne) Cze- 
szka komenderuje lekcją gimnastyki. 
Słyszę jej śpiewny głos „ruky do 
przodka, ruky do zadu" i w yobra­
żam sobie tę czeską koloniikę w 
Londynie, jak maszeruje w fakt oj­
czystej komendy, jak późn ej usłyszy 
sprawozdanie z angielskiej prasy i 
poweseli się rodzimą mową. W em, 
że za chwilę odezwie s ę glos Pola­
ka, k .óry  obwieści dość ponuro „tu

krzywdzonego angielskiego narod,f: 
„ Je s  eśmy najbardziej szkalowanym, 
najmniej rozumianym narodrm  świa- 
fa!" P o fem wpadam r a  audycje z 
Niemiec, nadaw aną przez Niemców 
dla Niemców —- o czem źeby? O an ­
gielskiej szkole, jaki tam panuje 
ciuch MłHdamDÓci i j«tk to £.ngi?>łs-k e 
dzieci ze wszystkich klas szkolnych 
zbeinatą s ę  r r r o  w nuii, gciiitó po 
k ró tk ‘ :j modlitwie komunikuje się 
im najważniejsze wydarzenia szkol-

mówi Londyn." i w ciągu oieciu m i - ! ne. T en  system wyrabia w dziecku 
nut — po tej czeskiej póigodzince— poczucie, że należy do wielkiej gro-

im adv , że jest uczniem nie tylko swo­

jej klasy, ale całej szkcly i kokgą, 
towarzyszem  wszys.kich jej wycho­
wanków.

A oto audycje dla kolonij. P o k rę ­
cam tas rem 1 słyszę lejąrą się, śpie­
w ną i chrapliw ą wymowę hinduską, 
wtór* w p .rn u ie  pro-wiadzi prerii gaa- 
aę brytyjski«'j racji tlenu* Nia rozu- 
mism, Oizywiór-e, co crT mówią, nile 
po tveh semy-ch *'*'"r ’ » fA'wsoh sio
g i* m c h  r i ' r z e '  c-r-i1- ) - T ? - v i n  
UNRRA, Molotow, Iran"  * domyślam 
się, że io podaw ane są wiadomości 
dzianm ka porannego. Jeszcze  chwila
— a raczej jeszcze dwadzieścia mi­
nut, bo te audycje są dług e, bardzo 
długie, obliczone na fan 'as  yezną 
cierpliwość ludów /Wschodu — a u- 
milknie ten chrapliwy i słodki glos 
i odezwie się chrapliwa i s łodka mu­
zyku, Wsłuchu ję a ę w tę ra n  Ttm- 
-a  rr*f * muzykę o wcioź pfjwra- 
cającej muzycznej fraz'e 1 wyraźnym, 
przez bębenki i inną p erkus :ę. pod 
kreślonym rytmie — przymykam na 
chwilę oczy i widzę w y d ę 'e  wargi 
ciemnolicego muzyka, iak dmie z na­
tężeniem w piszczałkę, siedzrtc z pod 
winiętymi nogami na podłodze. I wi­
dzę. ra l ężi-óą-c to  drug®, duchów*; 
spoirzenie, jak dm ‘e w swoią pisz­
czałkę fen nowoczesny zaklinacz w ę­
żów. Olo, sprężone, unies one na o- 
^onie, o 'oczvly  go kołem i słucha ą
— słucha:ą tei ciemnej, chrcpliv.’cj i 
słodkiej muzyki z dałeki>go Londy­
nu, kfóra ubezwładnia ich żądła. Czy 
na długo? s

I znowu hałaśliwy rynek nowocze­

snej jazzowej muzyki z ..ałego świa
jra . c.-a c-a ego śwmita. „ P aśn i  szko­
ckie1
„ m e l o d i a

p oiśni jiez or kanadyjskich ',  
a.u T. caiijsk' ego buszu" -— 

ncijsjcd.sz.2 pic®t«iki. z toj etniiay nia- 
ba —- tcik £• ę to sera ymsn/n'.nie 1 n«a- 
pna-wdę ł&dmie nazywa. Cały świy! 
im gra i oni grają całemu świicilu,
[tak.

N ew York, transmisja przez Lon­
dyn. Obraz ;o.l?.icnnej, raa iwi *, A- 
meryki w ustach francuskich i angiel­
skich, doskonale śpe]nia;ących swą 
pracę  speakerów  Nazywa lie to mo­
że i niesympa ycznie: „do pani u- 
slug!" K ’o by pomyślał, że taki usłu­
żny tytuł, w doda ku rzekomo do k o ­
biet tylko zwrócony, pokryw ać bę­
dzie iak rozległą, lak świe nie o p ra ­
cow aną 're ść?  Zorganizowana iest i a 
półgodzinna.audycja na zasadzie py­
tań radiosłuchaczy — przeważnie wi­
dać kobiet — i odpowiedzi kierow ni­
ków działu. Rozmawia ze sobą para 
speakerów, żywo, jasno, z werwa, ale 
redakcja  tych odpowiedzi to nap raw ­
dę arcydzieło zwięzłości i precvzji.

A  py tan ia?  Nie zawsze inteligent­
ne, nie zaweau sottsowne- Ot, tak * 
głupie, zdawało by  się, pytanie: jak 
żyje am erykańska  dziewczyna? Jak a  
dziewczyna? — py la  speakerka  — 
czy pieszczona córka milionera, czy 
robo nica z fabryki konserw, czy biu­
ra lis tka?  Ale w py 'an iu  nie ma żad­
nych sprecyzowali, pytają  poproś u o 
am erykańską  dziewczynę. W ięc spea 
k erk a  opowiada o am erykańskiej 
dziewczyn.e. I cT.<o pod magią tai pro-

T o powedzen 'e  skłoniło producen­
t a  G. Pascsla do zakupienia sce -a -  
riusza „Cezar i K leopatra"  G. B. 
Shswa W roku 1943 wyruszy’* e*ks* 
podycja do E g p tu ,  aby C3 m ejs n  
nakręcać  sceny do tego filmu. Za 
względu na różne trudność, tran- 
ftpor.owe i przeszkody techaicrne . 
naikręcanłe fil«nu trwało ponad' dw a 
lala 1 kosztowało ponad 200 COO fun* 
tów sztcirl rigów. Nie dz w więc ża 
Ic-nćyńska premiera oczekiwana by* 
la z niec e rp ’iwcsc ą. W brew  spo* 
dziiv. ’n o*m film :e»t nieudany- Ce­
zar (Claude Ra na) zgrywa się : w nt* 
czym niz przypomina C ez ira ,  zdi.ę* 
c a w techniccłorze rob ą wrażeń 9 
złych pccz ćwek sprzedawanych na 
jarma.-i’iach w Kairze. D cdatn  ą p»* 
zycyą filmu (pcza d i s k g e m  Shawa) 
jest Vivien Ls gh, k-’dra po swej 
słynne; rc>L jako Scarlett  w .P rzem i­
nęło z w a tr e m "  -jest doskonalą 
K le c p a rą .

Jednak , w porównaniu do amsry* 
kańskiej wersji „Klc-cpstry" Ceci-1 B. 
de Mille'a. film spraw  1 diuży zawód- 
Hojływcod z-ac era ręce.

ALE JESZCZE PRZEDW CZEŚNIE

Tej omyłki nie mcżn* jedmak uw a­
żać jako wyrok na całą produkcją 
ang ełską, która cdzoaczyla się wspa 
n alymi filmem p :ycho’*cg czf.ymi, 
jak ..Ludzie *c*bie obcy" i „Sm eró 
nccy". S iu d a  w Denhem i „Dwu 
M iastach" an£a»źu*ą coraz w ęc*j 
gwiazd z H cliły wo-cd* os ta n o grali w 
Anglii obek wym en onych w yizjł  

L;«wcerace Oliweo, Ray M llsmd ! 
roweć ż>:va Chaplina Pa ul :«T>c G od­
dard. Już  samo to wskazuje na a* 
trakcyjność f lmu a~g eiskiego Do* 

tyćhczca g w cad y  eurcpc 'skie  z na- 
dcścią i dumą przyjmowały kon trak ­
ty 1 Hollywood, obecnie gwiazdy a- 
m zrykańsk e ehę tn  e pizyjażóiiają 
do Londynu.

. N e można ‘ecrcze powiedzieć. c* f
Londyn zwycięży w taj w a’ce o pry­
mat w diziedzm e k ra .  t ’e w krż- 
dym razie po ran pierwszy Holly­
wood ma w Europ e pow'ażcegUi 
konkurenta .

AM ERYKA SIĘ BRONI

Objawy t*e zanicp>cko ły n e lyłko
; r  ę ho!!ywr*r<dz.ką, aik i 

rzą;i amerykań-ki. Kwestią p«w ęk- 
szeai* zaaczen a ama*iyk>ań?Jiiei p o- 
drakcji filmowej o-raz ekspioalac; fil* 
mów za;:ę’a s‘ę sp o cV n a  stal* komi­
ka prsy Organ zacji N arodów Zjs- 

dncczonych.

i t y :h  I zwięzłych słów ws aje p r red
—  --------— „  -ej ćv*

m eryki' male mieszkanka, zajmowa- 
.ne przez kilka dziewcząt razem, że­
by było łaniej — trudne i uciążliwe 

•poszukiwanie pracy, s.rajki w fabry- 
}kach i stosunki z pracodawcami, skro  
jm na pensja i skromne rozrywki, ki- 
jno, Lunapark, samo ny powrót do do­
mu, gdzie trzeba jeszcze usmażyć so­
bie lio.iot. i a a ,  to diosliiQ».:*«e audy­
cje. ■

W  ogóle audycje grupowe, to moc­
na silitu* br^.y jsliie^j radna. Wcz,o- 
naj wieczccem uslyszaLim , 6 -u przed 
mikrofonem". W łaśc iw :e nie sześciu, 
a sześć, bo w grupie są i kobiety. T a  
grupa codzień ma inne zadanie wczo 
raj rozmawiała o ubezpieczeniach 
społecznych, a jutro gotuje Sty mówić 
o francuskich sprawach kul tury i 
sz uki. Na każde posiedzenie zap ra ­
szani są fachowi goście, udzit łają wy­
jaśnień o k tóre  się ich py ają i mów ą  
sami o sprawach, k 'ó re  ich zatmu ą. 
W 'ęc  właśnie iu ro przybędzie poeta. 
Pojutrze będzie wynalazca. Jeszczo 
za kilka dni om ów im y zos anie nro* 
blemal powieści kryminalnej. W k ra ­
ju, gdzie ona pows ała — i to głów­
nie z piór kobiecych — Irak.uje się la 
sprawy bardzo poważnie.

I muzyka, muzyka, muzyka Wczo­
raj „Toi.ia", jr/.ro „R igootto". cały 
s p e k ' -k l  bez skró ów śpiewacy, chó­
ry, orkiestra . A lęiedy o szóstej rano 
pokręcę taster znów od zwie się chra 
p iw *  i rtodba muzy1,a dl* kolon,!. 
Tn grai tatklttócz wężów.



Sir# IS g a g ^ B C B r e g M B m P BEa

Koszwmn dni m sali noryseilserskie!
B = 3 m € 8 M C B M s £ * 0 &  « « / ® / e i w ® e

(K O RESPO NDENCJA W Ł A S N A  ..ROBOTNIKA")

Norymberga, w  lutym.
Prokuratorzy francuscy przys ąp'- 

(i do om ó v .i:n a  zbroan' wcjer-cych i 
zbrcdni przeć wko ludzkości, pctpił* 
nionych w c ą*u dirg eh !at okups-  
c'i w cb sc  w sayitk ich  niemal na.o* 
dów Eurc-py- Francuz, występują w 
im zn a Europy Zichodnitj.

Gdy Francuzi przys!%pi!i d*a pu’p'- 
tu osk ar iyc ieh k iego ,  w ydaw ało  J.ę 
nam, Polakom, że n c  nami n e  zdo­
ła wa.rząioąć, ża-on-a okropność r,ii 
bę-atia ula na* niaspodz anką, żadna 
zbrodnia nas n e  zdziwi. . ,

A  JEDNAK!
A iecV.sk...
A  jednak były  takie c h w ła ,  gdy 

prr: chodził nES zimny dreszcz gro­
zy, ods'-an a!y się fakty tak slraszl - 
w e, że słuchaczem na sa i sądowej 
r o b lo  się p-c pros’.u, w czysto fizycz­
nym zn.£.:zaniu, n cdobrze- Zdrowy, 
normalny lui^ki Sn?tynkt protesto­
wa! —  naprzekór o c z /w is  ości: „To 
n ie m a l  we. 'o jest zbvt strsszne, t y  
b yło  pcawdz'wc — człow iek  nic iesi 
rcłolny do iakiego bcs.ia ls lw a , do ta­
kiej pcd'.cr'c.".

A  j>edr>ak...
Przy pulp’cis d’» ćwi?dVów sizd'z’ 

H«o» Cap'pahn — Norweg, prav. , k .
M ów i s-pakcrnym, z mnyai g les/ .n .  

Zeznaje po ang eJsku. Czasem bra­
kuje mu ś-łów. powtarza te same 
Zwroty, pomaga sobie jj?J-Umi- Kie 
męża być mowy o lak chś efzktach  
stylistycznych, o :-ak chś sztuczkach. 
Po prostu za &;3bo zna angie'ski.

„29 Iistctpjtda 1911 r. zo sialem a- 
resztowar.y przez G ;s  3po..- p e-rw- 
sze bacznie... s-ześću. cśma u ln-dri—  
gestapowcy-., kazał mi si? rczebrar  
do nega... Jadali odpowiedz , wyj-a- 
śn eń w jakichś . sprawach, których  
w cale nie znalem..- rzucił, s ę na 
mnie, bili wszys-cy razem, s-ześc u. o- 
ba! J mnie na podkgę .. .  deptali pod­
kutym bu a mi po łwarzy, po brzu­
chu-.. zentu''Ble>m... ocuci.i kub.em zi­
mnej w ody .-  po tym bil: pzlkamk
pe'czem. pięść %„■ lądati znów odpo  
w od zi. . .  n c  n e  wiedziałem..*'

P r z y  drug m b a d a n iu  b y ł  już tak  
rp . . . l i ę ly  i po rań  on y ,  i i  n  e trtog' 
etę s a m  r c z e b r a ć .  Z cz r l i  z nh>go u-  
b r : n  e'. G d y  po p e rw sz e j  porcj  b ’cia 
l n ó w  ze m dl ą ! ,  e c u ; i i i  go-., w y k r ę c a ­
n i e m  rąk,  w y  amyw ars i e m s t a w ó w .

Po pc.wrocie co  cel pros-, o leka- 
rż.a. — B:.z:ku'eczr, a.
’ Nie m c i 2 leżeć nie może spać. na 

Jego cielą nie ma an. centymetra  
jkv cdratowf'to. k lć r tb y  n e był raną.

Znów tv V n b i . . . .  n - vr*? iść, o- 
p rsw cy  "•*** * <*o m  ■rh- Znów
md'eje Z a k łr d r ą  mu na prawą nogę 
drewnianą presę, która mu oćb a 
c :a'.o od kcsci. m z i d i y  mięśn *. Na 
szyj? zak!ada'ą rru jakiś przyrząd. 
k'óry rozrywa skórę i rw.e ciało

C ap ęelsn  pochyła si? w k erunkti 
nęc.rićw, p e ' '2 zu e ślady-

N e potrafi s ę  w>slow:ć... pow ta­
rza w c ą ż :  „kręć to tr.i się przed 0 - 
cz-mi.. m a ’am ??vm w głowie...**

W  kczteu irtracil niemal czucie, ca­
ła prawa c7"ść c a la  byłe jak spira-  
l i o w a n a .  Nawz-t ńdyby chciał coś 
pow  ednieć to..- nie mógł w ogó’e 
poruszyć wargami, nie mógł roze­
w rzeć  szczęk.

W  edy podnoszą go n em il  b e z ­
wład.?'•£:>. wloką do stclu, przy k tó­
rym siedzi... urzęcltwk G c s ’apo *~ 
K r'm nalral Gztzcr. Opierają go obu 
rękami o s ól i trrym rą  mocno. Pen 
radca kryminalny, raczy sam wla- 
sn'.r-'tcr,-5? wbij>sć w ę ź n ip A i  i 2 .p'lkł 
za paznokcrc...

C zppeV n mówi tylko: „Byłem
prew e n’eprzyt:.mny, płakałem oczy

■ * '  HW SC 1*2...
D-opr o wadzono go do przytomno­

ści przypjkir) em pięt.
Nie dowiedz ano się cd n e g o  nic-., 

po'echal do kam ieniołom ów, był w  
S u' 'hofłe, był w  Gross Rosen, był w 
Bu:henwa'.!.zie.

I przeżył 'o w szy s ’ko jakimś cu* 
d : ml I dziś daje św iadectw o p:aw» 
dziel

Na ławie oskarżonych s ę d z i  
dwóch wytwór ych panów: R csen-
brrg i Frank. S !u :ba‘ą u w ’ żn e. 
C h w lam i kręcą ze z6um enizm i 
przerjżznicm  g’ową. Ich zachowań e 
musi prrec eź s 'sn c w ic  pokryjcie d a 
ebreny, która twierdz' i ^twierdz ć bę 
dziz, że on nie w edzieli, n c z, tym 
nie m iel’ wspólnego.

To też teraz w spólczu;ą, bardzo  
w s r--ó’i? u ’ą i bardzo s'ę dz v.ią-

Na lawie oskarżanych branujs je­
dnego oskarżeń?-o . Ern :«t ICalten- 
brutiner, szef G cstsn o  i_ zastępca  
Himmlera :ts t  chory. N? n'emicck m 
dodatku fiłmov/yia widsiwliśmy jak

go przeważono z więzienia do szp - 
tala. D w óch żołn erzy amerykań­

s k ic h  przecrcveadzelo g-o estreżn e,przeprcveadzaio go 
ip eczołow  cie do wc.jskowej karetki 
Czerwonego Krzyża. Pomagają poło- 

jżyć mu się na m ękkim, czystym  łóż 
ku 4.zpi ałnym

cieńczonych w ę in iów  na przestrze­
ni tych sześciuset metrów zos4ało 58 
c a l .  58 ludz. padło z wycieńczenia, 
nie mogl. przejść sześciuset metrów  

6wia,dek Roser, francuski jerJiec
wo.enny, był w c,bone 
w Stalagu pod Raw ą

wojskowym,
, _ . Ruską. SrJ

Co edezuw-a ten człowiek, sze l  |p erwszych m esiąćach wojny sow e-
Ges apo, zw ykły  pospołiiy  zbir? C z /  
w cigóde coś odczuwa?

Przed cfow !ą pccozodł do mnie j.e- 
den z kolegów Zajrzał m przez ra­
mię. „Człowieku, o czym ty piszesz  
do kraju? Czy tam tego n e zna;ą?‘*

Znam / to.
A  jednak-..

ŚT7IADKOWIE MÓWIĄ
Kolosalne liczby ofiar przestoją  

rob ć wąażenie Gdy jzden z n e m t e  
kich świadków, dowódca- c-bo-zów. 
zeznaj-e, żs jest wm en śmierci 400

cko - nicmicckizj przywiezio.'.o w pa 
ru transportach 6.000 jeńców resy,- 
sk.ch. Dnia w-olnośc, doczekało s ę 
czterystu!

Pa,ni Maria C&uturier, cbecnie po- 
s,el francuskiego Zgrom?d?en a Naro 
cowe-go odznaczona krzyżem L e g i  
Honorowej, była w ęźniem obozów  
w Oświęcimiu i Raven&bruck.

W  OŚWIĘCIMIU z a b r / . i :ł o
G A Z J .

Zeznaje: ,,-..\V Oświęcim u było o- 
siem p cców krema.oryjnych. Ale od

tys. ludzi — to ta liczba choć jesi no- jrcku 1914 to n e wystarcza o... .(przy- 
tw'Orna, ale nie przemsw.a do wryo- Iwo-żono wtedy Żydów z Węgier, w o-

BALOUą **  StH'SACS

co  bloku 46 nawcit ci n  ełiozni, którzy 
przeżyli-., n e miel. prawa i y ć ‘*. 
W strzykiwano wprost do serca 10 cm 
s-zaśc. czystego fenolu.-, i kcniec, Z 
b.ę-au 46 nikt nie wyszedł żywy.

W tymże ^ " -^ ^ n v - ’dz e był 
, B ok patologiczny*’- K erowano  
tam z mie.sca wszys k ch więźniów, 
którzy mieli tatuowaną skórę. Dr. 
BaiEcacwski w d z ia ł  kilkakrotnie  
S S-ow ców  wychodzących z cbozu.-. 
ze zwej/am. ludzkiej skóry! Wypia- 
wionej ludzkiej skóry. Mordowano  
ludzi, by zedrzeć skórę, wyprawić ją 
i rob ć  z n eą różne „pamiątk.*': opra 
wy do książek, abażury do lamp, fu 
.era-.y.

W chwili, gdy zeznaje dr- Bała* 
chows-ki G o e r n g  zdejmuje słuchawki  
i z r£jzy*gna.cją macha ręką. Wyraz  
twarzy trochę z rytowany, trochę iro 
niczoy. Wydaje się, że mówi: , .Cći
wy tu'nzm za potworne bajki cpow  a 
daci-e? C di to za ludożerców z nas. 
rob c ie?‘‘

FAK TY S Ą  SILNIEJSZE.
My też ch će . ib yśm y  nie wierzyć! 

Był byśmy szczęśliwi, gdybyśmy mo­
gli n e wierzyć

Lecz przed miesiącem na tej samej 
sal. oglądaliśmy teczkę na biurko L 
la ^ p ę ,  zrebioną wl-aśn e z ludzkiej 
skóry, a ZtmaJez cną wdaśnia w Bu- 
chenwałdz e.

Lecz mamy zeznania żołnierzy a- 
m:rykańsk ch, którzy w b'oku Nr. 2, 
w bloku ..patologicznym" znaleźl. ca 
le stosy ludzkich, wyprawionych, ta­
tuowanych artystycznie skór.

Karol M ałcuiyński

Ł A W A  C3KARŻCNYCH
rys. Low  ( L o n d y n )

braźni, za trudno objąć ją umysłem
Zdawałoby s ę, że otępiel śony na te 
sprawy.

Lepiej rozum emy to, co mów ą
św a-dke wic-

Victor Dupont, lekarz francuski 
mówi. is pcdczas transportu d)o Bu- 
chenw-ałdu z jednego transportu zma 
rło 1447 os.ób. Rozumieć e — pod- 

jczas traasportu tylko, przed d--ta>r- 
j ciem do samego piekła  obozowego!  
:W jc-dnym z wagonów .echaio z nim 
'przeszło 60 c.?cb. Gdy kopn ęcia SS- 
manów wygnały ich na peron w wa­
gonie zos ało 18 trupów A dwóch o- 

dcsla-li

b-ozie szalały epidem e)- Po zagazo­
waniu ofiar 'oblewano c a  i benzyną  
i pcdpa.on-o... nasz biok był n edaie-  
ko o-d krematc-rium.. które,ś nocy o- 
budz ł mnie pc-tworny krzyk... nas ę- 
pnego dnia dowiedziałam się, źe 
Gas-Uommando nie miało dosyć gazu. 
wrzucano więć dziec. żyw cem  do ple
ca

Dr. Bałachcws-ki. Rosjanin natura- 
lizcwany we Francji, b w ę.zi:ó Bu- 
chenwaldu. ebeen e kierownik iabo- 
ralor um Instytutu Pc.s-.eura w Pary­
żu cp-cwiada o -.,bloku eksperymen-  
tlalnym". Jeńców  rosyjskich (. in- 
ny;h) p-al-cno do kości preparatamiszaiato, oesta-u pom es-zama zmy . . .  

słów! 18 trupów 2 szaleńców — ty!- fosforowymi, żeby zbadać sku ecz- 
ko podczas trane.po.rlu — rozumie- neść n em eckich środzów  leczni­

czych przcc wko poparzeniom Zsra-

i ł U  •* i w  r f  w  « v ••     » . * ,  ,  )

metrów. Po przejściu śm hrtełn  e wy He „wedtug z wy cza,; ów p tn u ą c y c o

Czterditoslolecie
pracy naukowej prof. Kleinera

\Y zaciszu  lubelsk im  odbyt się w ty ch  
Jn iach  jub ileusz  pro!. K L in era  Uczony ten, 
u rodzony w r. 1896, w czein ie, bo iu i  w 19 
roku  życia zaczą ł og łaszać  p raće  naukow e,

Koszty okupacji H ieslec
W ła d ze  a m eryka ń sk ie  u sta la ją  w  sposób  

d robiazgow y k o s z ty  o k u p a c ji N iem iec. Z g o d ­
n is z a k tem  b ezw a ru n ko w ej k a p itu la c ji oraz 
uchw ałam i p o czd a m sk im i k o s z ty  oku p a cji 
ponoszą  N iem cy , O czyw iśc ie  w yg o sp o d a ro ­
w anie ta k ich  w ie lk ich  sum  w ym aga sp e c ja l­
n e j p o lity k i  g ospodarczej nie ty lk o  w  s tre ­
fie  a m eryka ń sk ie j, lebg ró w n ie i w e w szyst- 
kl.-h p o zo s ta łych  stre fach  o ku p ow anych  Nie
mlee.

W  stre fie  a m e ry ka ń sk ie j k o s z ty  te rozlo  
ło n e  są p roporcjona ln ie  na tr zy  k ra je  nie 
m ieckie  W ed łu g  osta tn ich  obliczeń  35%  k o ­
sz tó w  o k u p a cy jn y c h  n iem ieck ich  ma sw oje  
p o kryc ie  w  p ensjach  i zarobkach w szys tk ich  
N iem ców  pracu ją cych  w  s tre fie  a m e ry ka ń ­
sk ie j. O dnośn ie  p o zo sta łych  65% nie p o d a ­
no je szc ze  ła d n yc h  b liższych  danych . W każ  
d ym  razie  k o s z ty  te  są o lbrzym ie.

P oszczegó lne  k ra je  n iem ieck ie  s to su ją  
różne  m e to d y  gospodarcze w  celu w y w ią za ­
nia się  z  ty c h  o lb rzym ich  ciężarów . Baw aria  
przesuw a p u n k t c iężko śc i w  ściąganiu tych  
n ależności na za ro b ki lu dnośc i pracującej. 
t7  H esji zastosow ano system  sp ec ja ln e j d a ­
n in y  m a ją tko w e j, o b e jm u ją ce j 2%  w łasności 
n ieruchom ej. W p ra w d zie  nie ogłoszono w y- 
rażliw e, ze  danina  ta ma p o k ry ć  k o s z ty  oku  
p a cyjn e, ale d o m yg ly  w  tym  k i- iu n k u  robio  
ne m a ją  pew n e  p o d sta w y , (y)

k tó re  z je d n a ły  mu ro 2 glo*. W ychow anek 
szko ły  lw ow skiej, prof. K allenbacha  i Bruch 
nalskiego, a potem  Sorbony i innych uczelni 
zagran icznych , w um yslow oścl k u ltu ra ln eg o  
ogółu znany  jest jak o  au to r m onum entalnej 
[5 tom ow ej) m onografii o S łow ackim  i w y­
daw ca 16 tom ow ej k ry ty czn ej ed y cji dzieł 
poety . Fachow cy w iedzą, że n ap isa ł książkę 
o K rasińsk im , w ydał s tu d ia  o K rasickim , 
G aethcm  i Sofoklesie, szereg p ra c  z zak resu  
teorii lite ra tu ry , „H isto rię  l ite ra tu ry  p o l­
skiej* , zam ieszczoną w m iędzynarodow ym  
kom pendium  l ite ra tu r  poszczególnych k ra ­
jów (O W alzla ) i w. in. dzieł.

P rof. K le in e r zas łu ży ł się p o n ad  to  jak o  
w ychow aw ca k ilk u  pokoleń  nauczycie li-po - 
lonistów  ow ocnie p ra cu jąc y c h  na niw ie p e ­
dagogicznej. T ofeż jub ileusz  tego m ySlicic.a 
eu rop ejsk ie j m iary  zespo lił w w y razach  h o ł­
du licznych  p rzed staw icie li iw ia ta  naukow e­
go, lite rack ieg o  i pedagogicznego, co z n a la ­
zło w yraz  zarów no w p rzem ów ieniach  jak  i 
d epeszach  i pism ach, n adce łanych  d o  L ub li­
na, gdzie te ra z  Ju b ila t  w y k ład a  Prof. K lei­
ner p ra cu je  z n ies łab n ącą  energ ią : niebaw em  
ma się u kazać  d ru g i tom 'eg o  m onografii o 
M ickiew iczu, k tó re j tom  p ierw szy  z - i t a ł  
w ydany na k ilka  la t przed w ybuchem  w ojny

W dzięczni uczniow ie p rzy g o to w u ją  obec- 
nie Księgę P am ią tkow ą ku uczczeniu  M i­
strza  Z aw iązał się  K om itet w sk ład z ie : doc 
uniw lub. St. K aw yn, w yk ładow cy  uniw. 
łódzk iego  St. S kw erezyósk i i J  Salcsni, 
wicem in. H. S z ip p cr i prof uniw  pozn. Z 
Szw eykow ski, k tó ry  za jm u je  się o p raco w a­
niem Księgi na Z jazd  N aukow y im B P ru ­
sa k iedy  to n a s tąp i w ręczen ie  d z ie ła  I 
rczczenie zasług  J u b ila ta  w tk a l i  ogó łaopaó  
stw ow ej.

HlJkmsma
CZY ZNASZ M A R U SZ K Ę ?

W ych cd zą cw  w  okresie  o ku p a cji w  Po* 
znaniu „Sonntagsb/atl im  W arthe land“ za­
m ieścił a r ty k u ł p ośw ięcony  kob iecie  p o lsk ie j  
z okręgu W a rty  ( W ie lko p o lska  i w o j łó d z ­
k ie )  a za ty tu ło w a n y  ..C zy znasz M a ru szkę? H 
(M a ry śk ę ). P rzy ta cza m y  k ilk a  w y ją tkó w :  

•M yć m oże, n ie w iesz, k to  to jes t M a ru st  
ka. M a ona tysiąc  rożnych  im ion i tys iąc  
ró żn ych  tw a rzy , a p rzec ież je s t  tą sam ą, fesł 
zaw sze M aruszką , Polką ''.

„ W id zisz  /ą  w m ieście za ladą sk lepow ą , 
w  sieniach i kory tarzach , w  ho telu , w id zisz  
ją  w  tys ią czn ych  n iem ieck ich  zagrodach go- 
p a d arskich  i c zęsto  sp o tyk a sz  ją  w  gospo­

dach S to i p rzed  bram ą koszar i siedzi w  
p rzed z ia le  pociągu, ja k  i w  autobusie obok  
c ieb ie. Bo M aruszkę  w szęd z ie  m ożesz znń- 
leźć we „W arthelar.dzie". N atura ln ie  wpierur 
trzeba  nau czyć  się  ja k  ją  poznaw ać, bo M a- 
ruszka  je s t. chyira . M aruszka  jest kob ie tą*.

„N iem ieckim i oczym a m usisz no nią sp o j-  
irzeć, jeś li chcesz ją  przetrzeć . D latego chcę  
ci. m ó j n iem ieck i to w arzyszu , n a ło żyć  w ła ­
ściw e o ku la ry , byś na p rzy sz ło ść  M aruszkę  
lep ie j pozna ł" .

O p isa w szy  w szys tk ie  ro d za je  n iebezp ie­
czeństw a czyha jącego  na N iem ca w posiac i 
ile w . se j na pozór p o lsk ie j  d z iew czyn y , au- 
lor k o ń czy .

,JU w aiaj na w roga: nie p rzyc h o d zi on s  
aia/ą bronią, ant karabinem . P rzych o d zi on 
w  spódn icy  i W ła dnych , jed w a b n ych  po fi- 
.zo ih a ch , p rzych o d zi z szerokim , beztro sk im  
uśm iechem , p rzych o d zi ze sło d ką  ja k  cu kier  
■ w a rzyczką  S trze ż  stęł..."

.,M aruszka  jest kob ie tą  I P olką . U czucła- 
n i sw ym i zaw sze  stać będzie  p rzec iw ko  to - 
t  e. IV [duruszkach, w  po lsk ich  kob ietach  
w ybucha  nienaw iść do w szys tk ieg o  co n ie­
m ieckie  o w iele  p ręd ze j, n ’ż u m ężczy zn  p ło- 
njjenną pasją  I ią d żą  m ordu. P a m ięta j o tym  

j  w ciąż!"
„Teraz w iesz dobrze, ja k  w ygląda  M a­

ruszka , teraz znasz ją  lep ie j. N ie za p o m n tj 
n ig d y  słów :

K ażda po h .ka  d ziew czyn a  jes t M aruszkę, 
a M aruszka  w a lczy  za P o lskę“ .

C zy trzeba coś dodaw ać do te j  pcchurały  
k o b ie ty  p o lsk ie j?

9

M IK R O S K O P . K T Ó R Y  T O W IĘ K S Z A  
50.000 R A Z Y  

„D aily H era ld ’* donost. że d z ię k i na jn o w ­
szym  w yn a lą zko m  m ożna fo togra fow ać czą ­
s teczk i m aterii zaw ierające ty lk o  10 do 20 
ztom uw  P ro! L e b itd .ew  dem onstrow ał w  
A ka d em ii N auk  w  M oskw ie  n ow y m ik ro ­
skop, k tó ry  po w iększa  50.000 razy.

G D Y B Y  L O M B A  W Y B U C H Ł A ...
W  K airze w y k r y to  na dw„, cu ko le jo w ym  

dw ie bom by zegarow e. B om by znaleziono  
na dw ie  g o d zin y  przed  p rzy /a zd e m  króla  
l i n  Sau d  z Sa u d i A rabia . G d yb y  bom ba w y  
buchta, spow odow ała  b y  śm ierć dw óch  k ró ­
lów  — arabskiego w ładcę  w itać  m iał bow iem  
na dw orcu kró l F aruk E gipski. Poza tym  
m ogło b y  zginąć jednocześn ie  ł4  ksią żą t i 
w ielu arabskich  i eg ipskich  m inistrów .

S Z C Z E P IO N K A  P R Z E C IW  G R Y P IE  
P u łk o w n ik  P erry  sze f s łu żb y  zdrow ia  

arm ii a m eryka ń sk ie j na teren ie  L o ndynu  o- 
g ło sił p rzed  k ilk v  dn iam i, że eksp erym en t 
zaszczep ien ia  bO.OOO żo łn ierzom  a m eryka ń ­
sk im  now ej szczep io n k i p rzec iw  gryp ie  — 
dał dobre ja k  d o tą d  re zu lta ty . U p łyn ę ło  11 
tyg o d n i od  dn ia  szczep ien ia  — i żaden  z 60 
ty s ięcy  żo łn ierzy  nie zachorow ał Szczep ion  
kę  tę  o trzym u je  się  z kurzego  ja jka .

W O J N A  SK O Ń CZO N A ,i A J E D N A K  
O J czasu za kończen ia  w o jn y  — za tonęło  

w sk u tek  m in  16 o krę tó w  o ogólnym  tonażu  
70 ty s ię cy  ton.

N IE M C Y  U C IE K L I Z  O B O ZU  
D O IR L A N D II  

P ię tnastu  n iem ieck ich  m oryna:* ,: — je ń ­
ców w o jen n ych  (w  te j liczb ie  6 oficerów )  
zbiegło  z obozu w S a in t N azaire. —  Po d łu ­
g ie j p o d ró ży  na m a łym  s ta tku  rybackim  
przeb yc iu  300 m il p rzez A tla n ty k  w  czasie  
b u rzy  śn ieżn e j N iem cy  d o ta rli do b r .eg ó w  
Ir la n d ii i w y lą d o w a li w  K insale. Pościg ni* 
u da ł Się wsi. d e k  z ły ch  w a ru n kó w  a tm o sfe ­
ryc zn ych  i z łe j w idzia lności.

Z m ęczen i i w yg ło d n ia li jeń c y  -  zam eldo  
w ali si? w  Ir la n d zk ie j p o lte ji  I opow iedzie li 
sw oje  dziej* . J a k o  b y li c z ło n ko w ie  p a rtii 
zna jdow ali Się w  obozie ko n ce n tra cy ir .y n  
w  Śain - N azaire. O d  daw na ju ż  p lanow ali 
ucieczkę , g łów nie  z pow odu  „przerażającej 
sy tu a c ji żyw n o śc io w ej" , p a n u la ce j w  obo­
zie Sposobność  na d a rzyła  się. Zbiegli jeń cy  
zastanaw ia li się, c zy  udać się  w  k ieru n ku  
H iszpan ii c zy  do  Irlandii. O d  w yboru  H isz­
pan ii o d stra sza ły  ich po g ło sk i o n iepew nej  
sy tu a c ji gen Franco. W yb ra li w ięc Irla n d ię  

W ła d ze  ir la n d zk ie  nie bardzo  w iedzą  co 
u czyn ić  ze zbiegam i. I r la n d zk i C zerw ony  
K rzy ż  na tych m ia st do i im żyw ność  i ubra ­
nie oraz kw a te ry  w  ho telu  N iem cy  tr zy m a ­
ni są pod strażą  cyw ilną . O sta teczn ie  w ła ­
d ze  zd ecyd o w a ły  podobno odesłać  tch  z po ­
w ro tem  do Francji.

N IE  * U H R E R  -  A  S Z E F  P A Ń S T W A  
G en Franco stara  się p rzys to so w a ć  sw oi 

ty tu ł do w ym agań d em o kra c ji O sta tn io  ogło  
sił. że będzie  od tą d  „El J e fe  de Es fade"  
( sze f p a ń stw a ) a nłe „El C aud iilo" (w ó d z.  
fuhrer).
F A S Z Y Ś C I W  S Z W E C J I

S zw e d zc y  fa szy śc i hje próżnu ją . T en  n eu ­
tra ln y  kra j jes t d o sko n a łym  f -renem  dla  
w szelk ich  in tryg . P odziem na organizacja  la- 
s -y s tó w  szw ed zk ic h  znana je s t pod  nazwą  

Ż elaznej G w ardii". Na czci* je j  s to i szereg  
"znanych osobistości. P o lic ja  p rzyzn a je , t> 
m u ją  oni do  d y sp o zy c ji  znaczne  fu n d u sze

j że a k tyw n o ść  ich z dn ia  na d z ień  w zrasta

P rzed  zakończen iem  w o jn y  N iem cy  pole­
cili sw oim  agentom  w  S zw e c ji u k ry ć  s łf .  
W ielu  z nich ju ż  zosta ło  aresztow anych . A la  
w ielu  jeszcze  nie Do niedaw na, n a jw a żn ie j­
szym  zadaniem  .jżc la zn e j G w ardii b y ło  w y ­
sy ła n ie  d u ń sk ich  i norw eskich  ko laboracjo - 
nistów  do A rg en tyn y .

M ięd zy  agentam i, k tó r zy  k ie ru ją  tym  ru­
chem, jes t podobno  s ły n n y  szp ieg  T horw ald  
C ala is, k tó ry  p rzez d łu g i czas u trzy m y w a ł  
k o n ta k t m i .d z y  G estapo  n iem ieck im  o fa ­
szys ta m i ska n d yn a w sk im i.
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Spraw a roli i p o zy c ji k o b ie ty  nie c ie szy ła  
się  chyba  w  N iem czech nigdy ta k im  pow o­
d zen iem  ja k  w  chw ili obecnej. K o b ie ty  tę  
obecnie w  w iększośc i. S ta ty s ty c zn ie  w yraża  
się to w  sam ym  B erlin ie  u, stosunku  m ęż­
c zy zn  do kob ie t ja k  3 7 * 3 %  C y lry . podane  
dla Berlina, d a ją  p rzec ię tn y  obraz ca łych  
N iem iec. W g  p rzew id yw a ń  n iem ieck ich  na­
w et pow rót jeń có w  w o jen n ych  n iew iele  z m it  
ni w  tym  stosunku .

k o n f e r e n c j a  n a  b e r m u d a c h

(v) IV naw ale  w a żn ych  w yd a rzeń , p rzed e  
w szy s tk im  zaś w obec szerokiego  za in tereso­
w ania spraw am i O N Z , uczla  niem al uw adze  
prasy  św ia tow ej, d u że j wagi ko n feren cja  
anglo -am crykańska  w  spraune lo tn ic tw a  cy­
w ilnego i u sta len ia  jego g łów nych  sz la kó w .

N ie p rzez p rzy p a d e k  ko n feren cja  odby-  
w i  się  na B erm udach, stanow iących  w a żn ie j  
s ty  p u n k t p c lred r .i ua A tla n ty k u  i ju ż  d z i­
sia j p o siada jącym  o lbrzym i*  znaczenie d la  
lo tn ic tw a . Tam . ua rozbudow anych  w  cza­
sie w o jn y  io tn iskach . w y lą d o w a ły  liczne  sa­
m o lo ty  w iozące de lega tów .

K o n ferencja  na B erm udach  fes t d a lszym  
ciągiem  obrad, k tóre  o d b y ły  się sw ego cza ­
su w L o n dyn ie  i Chtcago. U sta lono tam  sze ­
reg w a żn ych  kw es tii techn icznych , a le nia 
uzgodniono  sta n o w isk  w  spraw ach n a jw a t-  
n iejszych . D w a odm ienne s ta now iska  za ję li  
A m eryka n ie  i A n g licy , p rzed e  w szy s tk im  W 
spraw ie zasad, na ja k ich  m ają  b yć  zorgani­
zow ane św ia tow e linie lo tn icze . A m e ryk a  
sta ła  na s ta now isku  liberalno-gospodorczyus, 
dom agając się  c a łk o w ite j sw obody  d la  to ­
w a rzys tw  lo tn ic zych  nie krępow ania  Ich zad  
nym i przep isam i. A ng lia  sprzec iw iła  się  
w prow adzen iu  w  lo tn ic tw ie  system u  w o ln e j  
ko n ku ren c ji, żądając stlu e j ko n tro li t p rze ­
pisów  reg lam er.tacyjnych , usta len ia  ta ry f, 
częstośc i p rze lo tó w  itp.

W  sta n o w isku  a n g ie lsk 'm  grała n iew ą t­
p liw ie  rolę obawa p tz e d  silą  p ro d u k c y jn ą  
A m e ry k i i potęgą ka p ita łó w  zaangażow a­
nych  w lo tn ic tw ie  U SA . O w adze p rzyw ią ­
zyw a n e j do tych  zagadnień  św ia d czy  liczba  
i s k ła d  de legacji obradujących  na B erm u­
dach. Z iecha lo  tam  razem  k ilk a se t osób —  
przew ażnie  tech n ikó w  i organizo’orcw  lo t­
nictw a m ięd zy  ko n tyn en ta ln eg o  w  czasie  w o j­
ny. J a k  s tw ie rd z iły  ko m u n ika ty , nadesłane  
z B erm udów , o brady  to c zy ły  się w  a tm o sfe ­
rze p rzy ja źn i i fachow cy  szyb k o  d o sz li do  
P o ro zu m ien ia . U zgodniono spraw e baz na  
B e r m u d a c h  i G u jan ie  w yd zierża w io n ych  na  
*zas w o jn y  A m eryce  E la n y  Z jednoczone  bę- 
łą  m ogły  d a le j t  nich ko rzy s ta ć  Osiągnię- 
‘o kom prom is w  innych  spraw ach. A m e ryk a  
-oodzita  się na usta len ie  s z ty w n y ch  ta ry f pa- 
-a iersk ich  i p rzew ozu  tow arów . K on teren -  
•ja je szc ze  trw a

Po zako ń czen iu  obrad delegacje  m ają  za- 
.ro sić  p rzed sta w ic ie li F rancji, k tó ra  zw ła sz ­
cza na  (rocie a tla n ty ck ie j, ma bardzo  d u zo  

'J o  pow iedzen ia .
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Pożyczka 
Odbudowy Kraju

Rząd zdecydował s ę  aa zaciągu ą- 
cie pożyczki na rynku wewnętrznym, 
celem  prowadzeń a dalszej akcji od­
budowy kraju, której rzecz prosta z 
wpływów  bieżących Skarbu Pań­
stwa wobec ogromu zn azczcń i nie­
zbędnych b. dużych sum, przeprowa­
dzać n epedebna. Rynek nasz dosta­
tecznie, wydaje s ą, zesta; nasycony  
dotychczasową emisją banknotów  
Banku Narodowego, aby móc bez 
szkody znieść ciężar pożyczkę, n e 
naruszając zasobów, n ezoędnych dla 
normalnego funkcjonowania życ-a go 
spodarczego.

Trzeba przyznać, że pożyczka nosi 
charakter nader 7 atiakcy,ny dla na 
bywców, ze wzglądu na to, że jest 
ona pożyczką premiową, o znacznej 
wysokości dwa razy do roku rozloso­
wanych prem i, których rozpiętość 
wynosi od 4 000 do pól m Łcna zło­
tych. Niezależnie od tego pożyczka 
będz e umarzana w drod&e losowań a 
w przeciągu lat 23, co jest terminem 
stosunkowo krótkm . Ze w zgkdu na 
to, że obligacje pożyczki wystawienie 
są na okazie ela, sprzyjać to będzie 
możności uipiynnicLVa gotówka Gór­
na gradca subskrypcj nie zestala o- 
kreślona, należy podkreślić, że w e ­
by  lub firmy i przed? ąbierstwa, któ­
re nabędą pożyczkę w w ysokość, od 
pow  udającej ich stanowi majątkowe* 
muf  będą korzystać z szeregu przy wi 
lejów, jak p rrwszeństwo przy zamó 
wieniach ca  dostawy i roboty d'a 
władz, czy nstylucyj państwowy h, 
ziw‘aszcza związanych z odbudową 
kra’u. zezwolenia na prowadzeń e ró 
i -  go <ypu przeds ębiorstw, przydzia 
ly  śr ów trauło^rtcwTch, maszyn  
czy lokali. Również o uzyskaniu kon 
cesji w  tych wypadteach, w  k fórych  
np. handel prywatny podlega koccc- 
sjonowrcvu, Aicyd^wać bedzie naby- 
c’e w odpowiedniej wysokości obli­
gacji -■'i ^czki,

św iat pracy ma możność
nabywamia pc>życi.k',. dz'ęki dogodne 
mu jej pedzi alowi ca  obligacje ‘po 
2.G00 ł1. każda, do tego jeszcze po- 
dzclone na odcinki po 5G0 zl. co 
zw  ksza możność częściowego wyio 
cowania premii oraz dz ęki szeroko  
rozbudowanej s eci punktów sprze­
daży- Akc'a rozprowadzenia pożycz­
ki będzie wymaga’a —  naszym zda­
niem—przerrcwadEiena na szeroką  
skalę zakrojonej akcji propagando­
wej wśród rolników z reguły skłon­
nych do nieprodukcyjnego gromadzę 
nia znacznych ilości, n ezbędr.ej w o- 
brcc e gotówki, zw ’aszcza, że akcja 
odbudowy obejmie w r.b również na.j 
bardziej zniszczone dz ałan ami w o­
jennymi i repre3izm(i okwnanta części 
kraju (ca 50.000 gospodarstw w e j-  
skJch).

N iezaw odne rozrdianie pożyczki 
spotka się z nierzeczową krytyką na 
szej lokalnej ,.ctęozycji“, utrudniaj"- 
cej zarówno w  kraju, jak i zagrań cą 
poczyń?- a I?z-Ja w  dziedznie po­
wrotu do norrtalnych stosunków go- 
sp e '*—CT^-h- Alrcji 'ej wvnedn'e się 
energ'czn’e prz--* zwłaszcza
jeśli r’.f—V  n rb ’enary argument ko 
nieczności t r — pomocy fn an -
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Trzej winowajcy
Ha nargiitesie kłopstów aprewóacyinyck stolicy

A p ro w izac ja  W arszaw y m e sto i na z ad a -1  spe liczka tow arów  a a trak cy jn y ch , m iędzy ilością  w ypiekanego w danej pie
w ala jący m  poziom ie; rea liz a c ja  k a r t  żywno 
ściow ych n a s tęp u je  z trad y cy jn y m  opóźnię 
niem , o trzym ujem y czerstw y chleb i t. d. — 
p rz y k ła d y  m ożna m nożyć w n ieskończoność 
D ow odzenie, że do tychczasow a ap ro w izac ja  
sto licy  d a lek o  odbiegła  od d o skonałośc i — 
byłoby  w yw ażaniem  o tw arty ch  drzw i, gdyż 
fak t je s t zby t naw et oczyw isty..

J e d n a k  p rzy  u sta lan iu  p rzyczyny  tego 
s tan u  rzeozy, na leży  u n ik n ąć  ła tw izn y  i u- 
pro-szczeń w rozum ow aniu. B łędem  byłoby 
„staw iać"’ na  jed n ą  p rzyczynę, jeszcze w ięk ­
szym  — szu k ać  jednego  generalnego  w ino­
wajcy.- W inow ajców , b io .ą c  zgrubsza, j-est 
conajm niej trzech ; p ierw szy  —  to  pow szech 
ny s tan  „b iedy  p o w o jen n ej”, c iąg łego  \>raku 
n a jb a rd z ie j podstaw ow ych  a r ty k u łó w  — d r u 
gnn z ko lei w inow a)cą — jest nie zaw sze 
sp raw nie  p ra cu jąc y  m ie jsk i a p a ra t  ro zd z ie l­
czy (o jego grzechach  p ra sa  często  w spom i­
n a ); trzec i w reszcie  — sam i konsum enci.

Z aczn ijm y  od końca — w y d a je  się może 
n iezupełn ie  jasnym , ca w zaham ow aniu  
ak c ji rozdzie ln ic tw a  m ógł zaw in ić  b ied n y  
ko n su m en t?

O D R O B IN A  M A R M O LA D Y

A jednak ... jes t pew na rzecz, k tó re j się 
m uszą nau czy ć  szerok ie  rzesze  konsum en­
tów  w arszaw sk ich  —  je s t n ią  dyscyplina . 
P rzec ię tn y  odb io rca  tow arów  kartk o w y ch  
nie o rien tu je  się. w ja k  pow ażnym  stopn iu  
o p ó źn ia  dostaw ę  do swego sk lep u  ro zd zie l­
czego przcy tak ie  d ro b n e  zan ied b an ie , jak  
np. n ieo d eb ran ie  p rz y d z ia łu  m arm olady  w 
u sta lonym  term in ie .

Z daw ałoby  się — g łupstw o; ta  odrob ina 
m arm olady . — N ie o d e b r a ł e m ,b o  n a m  
czas! Z resz tą  stać  m nie na to, niech tam  
p rzepadn ie ...

I słuszn ie, k to ś  powie, sw oboda o b y w atel­
ska i td . W olno jest p rzec ież  nie b rać  p rz y ­
dz ia łów  k artk o w y ch  — n a  to jeszcze dzięki, 
Bogu p rzym usu  n ie m a!

A  te ra z  od w ro tn a  s tro n a  m edalu : nia p o ­
b ra ł  te j m arm olady  obyw atel X ,,o b y w ate lk a  
Z. i szereg innych. S k lep  ro zdzie lczy  u n ie ­
ruchom ił w zakup ionym  tow arze  pew ien k a ­
p ita ł, k t^ ry  m usi w ycofać, żeby m óc z ak u ­
p ić  p ro d u k ty  na n astęp n y  okres. P rócz m ar­
m olady , d la  n ieznanych  p rzy czy n  w z g ard li­
w ie zan iedbyw anej p rzez odbiorców , je s t

k tó re  jed n ak  sk lep  rozdzielczy  m usi zakup ić
i l - ' - i  o d n o w ia to ia o e i Irem u  z a ­

p o trzebow an iu  w edług liczby z a re je s tro w a ­
nych k a r t  żyw nościow ych

K ap ita ł, jak im  /  poszczególny sk lep  ro z ­
dzie lczy  ro zp o rząd za  jeat p rzew ażn ie  dość 
ogran iczony , s tą d  zam rożenie  pow ażnej czę­
ści zasobów  pien iężnych , w jak im ś, c z e k a ją ­
cym na k lien ta  tow arze kartkow ym , un ie­
m ożliw ia, a lbo  p rzy n ajm n ie j opóźn ia  zak u p  
n astępnych  a rty k u łó w , na k tó re  n iew ątp li­
wie czeka w śród  całe j rzeszy odbiorców  d a ­
nego sk lep u  tak że  i o p iesza ły  ob. X i oh. Z. 
Do tru d n o śc i p ieniężnych dochodzi często 
w W arszaw ie  sp raw a  szczupłości lo kalu : 
nie sposób p rzyw ozić  nowego tow aru , jeżeli 
pop rzed n i je s t n ierozsp rzed an y , b o  się  ra ­
zem nie pom ieszczą.

T ru d n o  zap rzeczyć , że op iesza łość  i b rak  
d y scy p lin y  u konsum entów  u tru d n ia  p racę  
sk lepom  rozdzielczym . Częściow o m ożna na 
to  p o rad z ić  z zew n ą trz  — przez u ruchom ie­
nie s ta ły ch  ź ró d e ł k red y to w y ch  d la  sk le ­
pów rozdzielczych , k tó re  (n iezależnie na ­
w et od o p iesza łości k lien tów ) — nie m ają  
często  za co w ykupić  tow aru .

S p raw a  uruchom ien ia  tak ich  reze rw  k re ­
dy tow ych  je s t ju ż  p rzedm io tem  zupełn ie  
k o n k re tn y ch  rozw ażań. Z agadn ien ie  to z re ­
sztą  w k racza  raczej w dom enę spraw  „ d ru ­
giego w in o w ajcy ” —  niezbyt sp raw n ie  d z ia ­
ła jąceg o  a p a ra tu  rozdzielczego  w sto licy  
W  tej dziedzin ie  z d a je  się, że zaczy  ;m y 
w stępow ać na d rogę  znacznej popraw y .

2. ZŁ. NA  B O C H EN K U  
Z asadniczym  p ro d u k tem  k artkow ym  jest 

chleb — odgórne za ła tw ien ie  sp raw y  na leży ­
tego, t. zn. d o sta teczn ie  często tliw ego  to ż-  
ifziału chleba kartkow ego  oraz  jego jakości 
p rzez  p re s ję  ad m in is trac y jn ą  na p iekarn ie , 
d a ło  pew ne w yniki — nie są one jed n ak  eał 
kov.icie zad aw a la jące . 1 nie m ogą być.

T rudno  bowiem  pom inąć fak t, że p iek a r­
nie, w y p iek a jące  chleb  k a rtk o w y , p ra cu ją  
deficytow o, d o k ła d a ją c  (!) oko ło  2 zł. do 
każdego  bochenka. J a sn ą  jest rzeczą, że 
na w olny rynek , mimo to zachodzi zupeł-.ie  
p o k ry w a ją  n iedobór p rzez  w ypiek  chleba 
w yraźny  stosunek  odw rotn ie  p ro p o rc jo n a ln y

k a rn i ch le b a 'k a rtk o w e g o , a w ysokością  p łac  
pracow ników . P iek arn ia  (zw łaszcza „ d z ik a” , 
nie u iszczająca  żad n y ch  św iadczeń  na rzecz 
S karbu  P ań stw a) m oże d ać  pracow nikow i 
b a rd zo  w ysoką staw kę zaro b k o w ą — przez 
co odciąga n a jle p sze  siły  p racow nicze od 
tych  p iek a rń , k tó re  w y p iek ają  chleb k a r tk o ­
wy. Tym  p o z o sta ją  siły  słabo  w y k w alifik o ­
w ane, co o d b ija  się pow ażnie  na jakości 
chleba.

M ożem y zapew nić, o p ie ra ją c  się na z u ­
pełn ie  pow ażnych  podstaw ach , że czy n n ik 1 
m ia ro d a jn e  zam ierz a ją  po lepszyć  z ao p a trz e ­
n ie robotników , p racu jący ch  przy  w ypieku 
chleba k a rtkow ego , by w ten  sposób z a in ­
teresow ać ich ekonom icznie w p ozostan ia  
na tym  m iejscu  p racy .

Nie p rz esą d z a jąc , w  jak ie j form ie 1 w 
jak im  try b ie  ma to  n astąp ić  — stw ierdzam y, 
że -należałoby rów nież pom yśleć w ogóle o 
pew nym  u p rzyw ile jow an iu  p iek arń , w ypieka 
jących  chleb p rzy d zia ło w y  d la  w yrów nania 
przew agi k o n k u ren cy jn e j, ja k ą  s a d  nimi 
m ają  inne p iekarn ie .

P rz y  pom ocy ty ch  ró żnorodnych  ś ro d ­
ków dostaw a ch leba d la  W arszaw y pow inna 
zy skać  na reg u larnośc i, a sam  chleb na ja ­
kości. ,  . ■

J e ś l i  chodzi o inne a rty k u ły , rów nież m o­
żna się spodziew ać usp raw n ien ia  ich ro z ­
dzie ln ic tw a na teren ie  sto licy . Pow ażne z a ­
ham ow anie pow odow ała  d o tąd  niędość ip raw  
na d z ia ła ln o ść  cen tra ln y ch  m agazynów  na 
S taw kach , b ęd ący ch  „g ard łem ” W arszaw y 
(gdyż p rzez  nic p rzechodzi gros p roduk tów  
d la  m ieszkańców  sto licy). N iedociągnięcia 
te  opóźn ia ły  i (p rzy  obecnych kosztach  
tran sp o rtu ) p o d ro ża ły  dostaw ę tow ąrów  do 
sklepów , k tó re  n ieraz  trac iły  po k ilk a  dni 
na zdobycie  jednego  tow aru .

O becnie poczyniono  k rok i celem  u sp raw ­
nienia p racy  w spom nianych  m agazynów  na 
S taw kach .

Z decydow any 's to sunek  czynników  m ia­
ro d a jn y ch , by raz  w reszcie  skończyć z ta ­
kim  stanem  rzeczy, że m iesiąc i w ięcej u p ł /  
wa zanim  to w ar zw olniony na zao p a trzen ie  
sto licy  i będący  na m iejscu , w sk ład ach , 

o trze do  konsum enta  — pozw ala  w yrazić  
nadzieję , że... na reszc ie  będzie lep ie j.

W .

Z  p a w o s f u  u w a g

Przeglądu Ischnieznego u

Zwiększenie kredytów na odbudową portów
Wywiad z wiceiriłtistrem edSsudowy tow. i aż. Juliuszem Żakowskim

SOV nKtr, -,'c ł .  ’ -.‘w — * “f e ’ł>f*V do 
mniej sw'ad-'^ttych d y ^ a e i syśurcji 
obywefełi, n:e sofec spra-
wv % oryyFwVi»9 t e  czym
wirkszy brc’rSe nasz w lesny w ys’Jck 
nad zab’iinien'em  ran zadanych 
przez wojnę, tyra w!aąn e rychle?, ja­
ko so-!idny nartner na tę pomoc kre­
dytową, czy finansową możemy 1- 
czyć. .

A  Pcdyczika Odbudowy będzie w!a 
śnie tego wysiłku najlepszym spraw­
dź'anem.

(A)

(S A P ). Tow. inż. Ju liu sz  Żakow ski, w ice­
m in iste r odbudow y, u d z ie lił p rzed staw ic ie lo ­
wi S o c ja lis ty czn ej A g en cji P raso w ej n a s tę ­
p u jącego  w yw iadu:

— J a k  zrea lizow ano  p la n y  M in isterstw a  
O d b u d o w y  w  ro ku  1945?

—  O gólnie b io rąc  — odpow iada  w icem i­
n is te r — zniszczen ia  d z ia łan iam i w o jen n y ­
mi w Po lsce  w y raża ją  się  sum ą ca 17 m i­
lia rd ó w  z ło ty ch  p rzedw ojennych . W  sam ej

dow y portów . Z w iększenie k red y tó w  w y ra ­
zi się  tu ' m nożnikiem  7 w stosunku  do ro ­
ku 1945, w k tóry-n  prelim inow ano  ca 110 m i­
lionów  z ło ty ch , w roku  b ieżącym  p rzew id u ­
je  się, że sum a ta d o jd zie  do  ca 750 m ilio­
nów z ło tych . Ze w zględu na konieczność 
sk o ordynow an ia  p ra cy  naszych  p o rtów  — 
także  Szczecina i E lb ląga  — zachodzi p o ­
trzeba rozp lan o w an ia  p rzestrzen n eg o  całego 
p asa  nadm orsk iego  o raz  w ykonania  p lanu  
zabudow an ia  G dym , Sopo t i G d ań sk a . Cho-

w atnych  na jej cele. M in isterstw o  O d b u d o ­
wy opraco w u je  obecnie zaeady  u d z ia łu  in i­
c ja tyw y  p ry w a tn e j w d ziele  odbudow y.

A . R.

W y ch o d zą c y  w  Ł o d z i „P rzegląd Tech • 
n iczn y” , piórem  sw ego czo łow ego  p u b licy ­
s ty  — ob, S telar.a  G ruchały , p o d d a ł cl o s i  
zja d liw e j k ry ty c e  przem ów ien ie  m m . M inca, 
w ygłoszone  na g rudn iow ym  z je id z te  P P R . 
N ie w da jąc  się  w  „m eritu m “ p o lem ik i, chce­
m y  zw rócić  jed yn ie  uw agę na jed en  p u n k t  
przem ów ien ia  zahaczony  p rzez k r y ty k a  l  
„F rzeg lądu“ . D o ty czy  on w ysuw an ia  robot­
n ików  i ch łopów  na k ierow nicze  s ta n o w iska  
w  p rzem yś le  i handlu.

B7 zw ią zk u  z tym  p isze  ob. G ruchał a t 
„ie  tru d n o  budow ać n ow y u stró j na agen­
tach k a p ita lis ty c zn yc h  — rozum iem , ale, że­
b y  g łosić, i e  „now ym  czło w iek iem “ m oże  
być ty lk o  ch ło p  i roboin ik... P o zy c ja  m in . 
M inca je s t nie ly lh o  form aln ie, ale i m ora l- 
nie ta k  silna, ie  m ógł nie ty lk o  bez sz k o ­
d y  d la  spraw y, c le  p rzec iw n ie , z  p o ży tk ie m  
d la  n ie j nieco inaczej zredagow ać U n  p as­
sus sw o je j m ow y.

Co Innego dbać  o to, ab y  in te lig en c ja  za­
w odow a J u tra  rek ru to w a ła  się  z syn ó w  ch ło­
pó w  i ro b o tn ików , a co innego chcieć w y ­
p row adzić  P aństw o  na rów ną drogę s po ­
w ojennego  k ry zy s u  sa m ym i ro b o tn ika m i I 
k lo p a m i na stanow iskach  k lu c zo w y ch H.

A  d a le j, p o w o łu ją c  się  na a u to ry te t M a- 
łe rko w a , p isze  au ior: „K ierow nictw o la
m ózg. A  m ózg  ta k , ja k  i m ięśn ie  w ym aga  
g im n a styk i. B yw a ją  o czyw iśc ie  fen o m en y  
m ózgu i m ięśni. A le  ty lk o  fen o m en y “.

B y ło b y  napraw dę n iedobrze , g d y b y  po­
w y ższe  zdania  b y ty  odbiciem  pog lądów  ca­
łe j  tech n iczn e j in te lig en c ji za w odow ej, choć­
by  z tego w zględu , ie  p ro w a d z iły b y  one d a  
zatargów  ca łko w icie  zb ęd n ych  m ię d zy  w y ­
b ija ją cym  się  e lem en tem  ro b o tn iczym , a  Itf 
in te ligencją . O sta teczn ie  a  chw ili obecne/  
in fla c ji rob o tn ikó w  i ch ło p ó w  na stanow i­
skach  czo ło w ych  n ie ma. J e d y n ie  w  w y ją t­
k o w ych  w y p a d ka ch  w ysu w a n e  są na te stts- 
noudska jed n o s tk i  napraw dę u zd o ln io n e, d a ­
jące gw arancję, i e  jyo d o ła /ą  sw ym  no­
w ym  obowiązkom-. Z  d ru g ie j za ś s tro ­
n y  je s t  rzeczą  n ie do  p o m yślen ia , a b y  
obecnie w  P olsce  c z lo w :-k  p o sia d a ją cy  
w y ższe  w y ksz ta łc en ie  i n iezb ęd n e  w ia d o m o ­
ści fachow e, nie zn a la zł d la  siebie o d pow ied­
niego stanow iska . W y s ta rc zy  p rze jrzeć  ko­
lu m n y  og łoszen iow e, choćby ślą sk ich  d z ie n ­
ników . B ez w zg lęd u  na p rzyn a le żn o ść  p ar­
ty jn ą , bez w zg lęd u  naw et na w yzn a w a n o  
przed  w ojną  p o g lądy. ^

O cóż w ięc  ch o d zi?  O  posłan ie  n teu ł-  
n o ic i do  tych  p rzed sta w ic ie li św ia ta  robot­
n iczego, k tó r zy  d z iś  za jm u ją  p o w a żn ie jsza  
sta n o w iska , k tó r zy  (p is zę  na p o d staw ie  o ta -  
b istych  k o n ta k tó w ) w y ka za li się  n ie ty łk a  
uczciw ym , p o d e jśc iem  do pow ierzo n ych  im  
zadań, ale t d z ię k i w ie lo le tn ie j p ra cy  w  sw o­
im  zaw odzie , fa chow ym i, m oże w y m a g a ją  
cym i n ieraz u zu p e łn ień  teo re tyc zn ych , w ia­
dom ościam i?

JF rzeg ląd  T ech n ic zn y"  m a l  pow in ien  p o ­
siadać d u ży  a u to ry te t. S zk o d a , ie  u żyw a  go 
na w ygłaszan ie  poglądów , k tó re  m uszą  o d ­
b ić się  p rz y k ry m  echem  w śród  św ia ta  robot­
n iczego, św iata , k tórego  u d zia ł w  d zie le  od­
b u d o w y  k ra ju , za jm u je  napew no m ie jsce  n ie  
osta tn ie .

W arszaw ie  zniszczen ia  s ięg a ją  sum y 6 m i- j zi boW tfra o k o o rd y n ac je  ak c ji odbudow y, 
lia rd ó w  zł. W  roku  1945 odbudow ano nie- 0 jc j p lanow ość  i ra c jo n a lizac ję . T akże  w 
sp e łn a  2 p roc  zniszczeń. V7ykonano p lan  194^ r. będzie  po łożony  siln ie jszy  nacisk  na 
za rok  1945, zuźytkoV /ując w szystk ie  k re - odbudow ę m iast na z iem iach  odzyskanych ,

P R E N U M E R A T A  
ROBOTNIKA ”

wraz r przesyłką 
wynosi zł 45.—

m i e  s i ę c z n i e
Opłatę przyjmują 
w s z y s t k i e  
urzędy pocztowe.

dy ty , k tó ry m i dysponow aliśm y i m a te ria ł 
budo w lan y ; w y k o rzy stu jąc  p o siad an y  apa  
ra t  w ykonaw czy. N aczelnym  zadan iem  roku  
ub iegłego b y ło  stw orzen ie  m ożliw ości w dzie 
dż in ie  zasp o k o jen ia  p o trzeb  lokalow ych  rzą  
du, jak o  cen tra ln eg o  o śro d k a  d y sp o zy c ji 
W zw iązku z postanow ien iem  u trzym an ia  
W arszaw y  jak o  sto licy , trzeb a  b y ło  stw orzyć 
odpow iednie  w aru n k i d la  p racy  rząd u  i sze ­
regu in s ty tu c ji ,p a ń s t-v w y c h .

— J a k  zo s ta ły  ro zp lanow ane  g łów ne po  
zy c je  b u d że to w e  w  ro ku  u b ieg łym , p rze zn a ­
czone na cele o d b u d o w y?

— Na odbudow ę W arszaw y  w ydatkow a 
no oko ło  2 i pó ł m iliard?  z ło ty ch , co s ta ­
nowi oko ło  70 proc. sum budżetow ych , b ę ­
dących  do d y sp o zy c ji M in isters tw a  O d b u d o ­
wy. N astęp n ie  w ko le jn o śc i — p o d  wzglę' 
dem  w ysokości k red y tó w  — p o trak to w an y  
zespó ł portów : Gdynia - Sopoty - Gdańsk i 
ziem ie odzyskane.

— J a k  p rzed s ta w ia  się  g en era ln y  p la n  o d ­
b u d o w y  na r. 1946, g d zie  zn a jd u je  się  p u n k t  
c ię żko śc i teęo  p la n u ?  J a k  p rzed s ta w ia  się  
spraw a od b u d o w y  p ortów  i ziem  o d zy sk a ­
nych  oraz s to lic y ?

— W arszaw a  w yszła  już  z najc ięższego  
sw ego okresu . W  1946 r  p rzew id u je  się 
p rzen iesien ie  p u n k tu  c iężkości w sp raw ach  
odbudow y na inne prob lem y, w szczególno 
śoi zaś na odbudow ę te ren ó w  zachodn ich  i 
zespo łu  portow ego G d y n ia -S o p o ty -G d ań sk  
S to lica  o trzym a na cele odbudow y ca 45%  
ogólnie prelim inow anych, sum  budżetow ych  
S tanow ić  ona będzie  oko ło  4 m iliardów  z ło ­
tych. Z agadnien iem , na k tó re  rząd  k ład z ie  
szczególn ie  silny  n acisk , jes t sp ra w a  odbu-

N & U J t o ś ć Z
Helena Boguszewska i Jerzy Kornacki » '

LUDZIE Ś R O D  LUDZI
Danusia z PPS. Słow o o Dembińskim, W spomnienie o Halinie Górskiej,

Towarzysz Dubo's.
Cena egzemplarza 50 zŁ
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Zamówienia kierować należy: Spółdzielnia W ydawnicza „Wiedza",
W arszawa, W iejska 18. v
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zw łaszcza  w e W ro cław iu , k tó reg o  d o tac ja  
na odbudow ę, w porów nan iu  z  rok iem  1946, 
będzie  d z iesięc iok ro tn ie  zw iększona.

— J a k ie  k r e d y ty  p rzew id u je  tow . m in i­
s te r  poza  k re d y ta m i b u d że to w ym i?

— N a tu ra ln ie  liczym y n a  o fiarność  spo­
łeczeństw a. T u  p rzypom inam  a p e l O byw a­
tela  P re z y d en ta  B ieru ta , w yg łoszony  na 
p ierw szym  posiedzen iu  N aczelnej R ady  O d ­
budow y S to licy . W  zw iązku  z nim  różne  in ­
sty tu c je , m iasta , k om ite ty  lokalne , z a d e k la ­
ro w ały  sw ą pom oc p rzy  odbudow ie W a r­
szawy. B a rd zo  w ażną  ro lę  o d egra  p rz y rz e ­
czenie R ep u b lik : B ia ło ru sk ie j, L itew skiej i 
U k ra iń sk ie j, p o k ry c ia  połow y kosztów  o d ­
budow y n aszej sto licy . N ie bez znaczen ia  
będą tak że  z pew nością  w pływ y z Pożyczki 
O dbudow y,

— J a k ie  zadania  zo s ta ły  w yzn a czo n e  po ­
w ołanem u  do  ży c ia  K o m isaria tow i O dbudo­
w y  W si?  '

—  R ząd  k ład z ie  duży  nacisk  na z ag ad n ie ­
nie odbudow y w ytw órczości ro ln e j na te re ­
nach d o tk n ię ty ch  szczególnie d z ia łan iam i 
w ojennym i n ad  W isłą , W isłó k ą , N arw ią  i 
D unajcem . W  p asie  tyra p rzew id u je  się o d ­
budow ę 50.000 zniszczonych, a zak w a lifik o ­
w anych do odbudow y go sp o d arstw  w ie j­
skich. P rzew id u je  się  budow ę na każdym  
gosp o d arstw ie  b u d y n k u  do czasow ego z a ­
m ieszkania , sk ła d a jąc e g o  się z izby m iesz­
k a ln e j, pom ieszczeń na inw en tarz  i m ałej 
stodó łk i. Z czasem , gdy go sp o d arz  będzie 
w s ta n ie  zab udow ać się, pom ieszczenia te 
zo stan ą  jak o  zabudow an ia  inw entarsk ie. 
30.000 go sp o d arstw  k o rz y stać  będzie  c k re ­
dy tów  d rzew nych  i k red y tó w  w m ate ria łach  
budow lanych  o raz  z k red y tó w  w gotówce. 
C ała  a k c ja  odbudow y o p a rta  jes t o śc isłą  
w sp ó łp racę  ze Zw. Sam opom ocy C h łopsk iej
i sam orządem  te ry to ria ln y m .

— V/ ja k im  sto p n iu  p rzew id u je  M in is ter­
stw o  .O d b u d o w y  u d z ia ł in ic ja ty w y  p ry w a t­
nej ip a k c ji  odbu d o w y?

— R ząd w ośw adczen iach  tow. p rem iera  
i m in istra  p rzem ysłu , M inca, p o d k re ś la ł zna­
czenie in ic ja ty w y  p ry w a tn e j na w szystk ich  
odcinkach  naszego życia. T o sam o odnosi 
się do  sek to ru  odbudow y. P rzypom inam  d e ­
k re ty  w sp raw ie  um iastow ien ia  g run tów  na 
te ren ie  m. st. W arszaw y, w k tó ry ch  p o d k re ­
śla  się, że ty lk o  g lu n ty  zo sta ły  sk o m u n a li­
zow ane, a  b u d y n k i p o z o sta ją  w p o siad an iu  
w łaśc ic ie li. Tym  sam ym  in ic ja ty w a  odb u d o ­
wy p o zo sta je  w ich ręk ach . W  in te res ie  o d ­
budowy leży uruchomienie kapitałów pry-

D ni b e z m i ę s n e
Zaczynamy poważnie się brać do oszczędzania. Nawet na 

tym, do ostainich d n , całkowicie „wolnym" rynku, niestety do­
stępnym jedynie dla garści wybranych, a zasobnych w gotówkę, 
osobn ków. Zaczęło się od ograniczeń przem alowych, o-d zakazu 
wypie-ku bulek i pytlow ego chleba- Cóż z tego, pomyśleli nieje­
dni cbyw atsle, skoro bułki dz. ęki skrzętnemu omijaniu zakaaów  
przez p ekam ie i młyny c-ągle jeszcze kupcwać .mo^ia? Zapew­
ne, że sporo w tym twierdzeniu jest racji, ule m mo to ograni­
czenia przem ałowe dają dobre wyniki. Spożycie zakaz-aneigo 
owocu spadło poważnie Trochę dlatego, że  piekarze i młynarze 
coraz mniej mąją ochoty narażać s ę- na surowe kary. a trochę 
dlatego, i e  nasz chleb pewsz-edn;, kartkowy uległ wydajnemu 
polepszeniu i zaczynamy konsumować go z coraz większym za­
dowoleniem. Słowem  t. zw- oddz alywanie ekonom czme popar­
te w' porę zarządzeniami adminstracyjnym. dało spodziewany, 
choć zawdz ęczająe .nielcarnoóci naszego, niestety społeczeń­
stwa, częściowy wynik.

ne w
posty,
ryb, król.ków i drobiu. A  w pozostałe dni tygodnia jadlnspis 
potraw m ięsnw h tsiega skurczenu; co najwyżej 4 potrawy 
o wadze 200 gry Żegnaj póSkilograimowia goócakol Również zo­
stała zakaizana sprzedoiż mię na, poduodtiąpc go z uibo/u zw erząi 
rzeźnych, w wymienialne dni, Ła naweil przetworów mięenyth i 
kona: rw.

Dla.cz.ego? Ano dlatego czvfeln ku mity, żeśmy w roku 
1938 mieli na c-b:zarze dzisiejszej Polski fbez Ziem Odzyska­
nych) 5418 tya. poglow a zwierzęcego, a dziś ai mamy zaledwie 
2 800 sz.tuk, czyli że spadek wynosi 48.4 oroc. ••>ch krów by­
ło  4.340 tys. a obecnie jest 1900 tys., czyli zmniejszvla się ich 
ilość o 5 6 3  proc. Spsctek iloiciciwy niencjgtc.cizny j.eistt jesz.cz© 
wt.ękis.z.y, wynoszący 74 proc-, owiec ad 90 prcc. Tylko n lów ek  
mamy prawie tyle co przed wojną bo 760 tys. zamiast £18 tys. 
Dlatego musimy jeść mniej mięsa, dlatego wprowadzamy ostre 
ogran crenia ubojowe, dla,tego hedu’emy przymusowo świnie 
przy stołówkach, młynach i mlecnamiazh, -̂’atego mówimy ka­
żdemu. kto nie chce być jaroszem: heduj króliki!

Z nedopfrfkk-m nieney- •:izny u jn r m y  ri» t f r w T t n W t  
w  ciągu 3 — 4 lat, ale jeśli chodzi o bydło roga’e sprawa jest 
powiafłza:jsza. Powrót' do silanu przedwicfcora-ąo hc 10 b f  cięż­
kiej i wytężonej pracy hodowców przy maksymalnym cgrani- 
ozcsi u konsumeji. Smcitme perspektywy d’ta amei'orow b:i?zt'.y- 
ków i pieczeni hutsarskńrj.

Mówiąc poważnie, jeśli nie podejdz emy do tych spraw 
rzi!<czi:two i nie będz emy poweźmie oszczędzać, p łw r - s i  dnia 
sprawa zaopatrzenia ludności w mięso i tiusacze, może przy­
brać obrót na prawdę katastrofalny.
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/Vie śąjiito dzieci  I r r z g c z ą
esieIP fL /S

Od P aństw ow ego  Urzędu Samochodowego  
©trzy.aaliśmy następujący felieton

„Dzieci krzyczą, te  nie mają gdzie m iesz­
kać, le dzieci cokolw iek starsze, gdyż 'mowa 
0 naszej m łodzieży akadem ickiej, dziec*  
krzyczą, że im zimno, te  marzną w swoim  
domu, bo kalory.cry zmine, gdyż inteaden  
tura gmachu Państw owego Urzędu caroocho 
dow egc nie ogrzewa górnych pięter' ...

Tak pisze ob Veanda M elcei w swym re­
portażu zam ieszczonym  w Nr 20-ym  „Ro­
botnika’' z dnia 20 stycznia rb.

Reportaż, jak to reportaż — gładko na­
pinany, sm acznie podany, dowcipnie zilustro  
wany, tylko że nie tylko dzieci w nim krzy­
czą, a lt  nadto krzyczy pobieżność podawa­
nych inform acji, dylelantyzm  obserwacji, 
krzyczy rozlewna demagogia dobrego serca 
Z cudzej kieszeni.

Tak się  złożyło , że sajzaw ziętsi wrogo* 
w ie przyznają już, że P L S jest instytucją  
potrzebną, że jednak ten nowy twór w a d ­
ministracji naszej nowej państwowości zdał 
egzamin życiow y, że ujął trudne zagadnie­
nie twardo w ręce i posunął spraw j m otory­
zacyjne naprzód. No a jeśli PU S jest po­
trzebny, to musi gdzieś urzędować.

W łaściw e w ładze uznały już w lutym 1943 
roku, że PUS jest potrzebny — i przydzie­
liły  mu na dom icyl rozdrapany, rozszabro- 
wany, zdewastowany gmach przy P lacu N a­
rutowicza.

Pracownicy PU S-u, k! >rzy już w  lutym  
|<M5 r. zabrali się  do porządkowania tego, 
kolosa, spali w wiatrem podszytych palet­
kach na gołej ziemi, bo ani pioców, ani o- 
kien, ani podłóg nie było. Owszem klepki 
podłogowe były... rozbierano w dzień i w no­
cy przez zm arzniętych szabrowników, którzy 
w yryw ali resztki podłóg i palili ogniska na 
polepie.

Przez szereg m iesięcy trwała żmudna 
praca nad doprowadzeniem  gmachu do sta­
nu używ alności, nad wyszukaniem , zw iezie­
niem i montowaniem urządz*it grzejnych, 
nad kom pletowaniem  kaloryferów itp. itd. 
W reszcie dojechano do 5-go piętra i wtedy... 
wybuchła „bomba akadem icka '. Tak po pro­
stu zjaw iło się kilku sym patycznych panów, 
którzy krótko i węzłow ato pow iedzieli, że 
to przecież „nasze, fundacyjne, a wy macic 
przecież inne mo ' voici, więc... poszli won'.

Dzieciom  akademickim trzeba pomagać 
gdyż studenci to przacież przyszłość naro­
du. Ofczywiacie — tego nikt nie neguje. Ale 
te  krzyczące dzieci, oraz ich opiekunowie, 
ehcą wtargnąć do pom ieszczeń w ypracowa­
nych przez innych.

A le  jak w lecie  dostali do dyspo­
zycji cztery piętra w głównym  gmachu 
i ca ły  pawilon boczny, to przez pół 
roku zrobili aż... k ilkanaście pokoików i 
wyrepcrowali dżiury w dachu r.a bocznym  
paw ilonie (60’ '® robót dotychczas wykona­
nych na tyirt odcinku przeprowadził PUS) 
W iem y jak jest z odbudową — to ciężka 
praca N ic ma szyb, nie ma cementu, nie ma 
drzewa, posadzki itp., a jak są szyby, ce­
ment, drzewo i posadzka to... nie ma kredy­
tów.

Trzeba sobie ręce do ramion urobić i ze­
drzeć kilka par butów zanim się papie hi , 
biurowe przerobi na cegły, poeadzkę i szy- J 
by w oknach. A le jednak zrobić można, trze- , 
ba tylko bardzo chcieć i twardo, n e u s tę p l i -  • 
w ie popracować. To w łaśnie zrobili, jeśli 
mowa o gmachu na PI Narutowicza — pra- 
cow n';y  PUS. I są jednostki, które tego tru­
du nie chcą uznać w oła jąc:  „oddajcie bo to 
nasze * A le wołanie rozpoczęli dopiero wiej 
dy gdy to „nasze" było  odremontowane, wy 
reperowane wym alowane, ogrzane i wychu- 
chane A ci. k > z y  tak się  palą do „sw ego, 
domu", jakoś z tą pracą nsd remontem tego j 
co już dostali, coś ri* bardzo m im o, te  u n

jów, urządzono Bazę Sam ochodową m. st. 
W -wy, urządzono warsztaty, garaże (budu­
jąc pom ieszczenia specjalne do łych celów) 
itp , itd Przeniesienie tych urządzeń — jeśli 
le pom ieszczenia w ogóle są akademikom  
potrzebne — wymaga kilku m iesięcy czasu 
i dużej ilości pieniędzy, którymi — jak wia 
domo, tak bardzo szastać nic możemy O czywi 
sta rzecz jest do zrobienia i można ją, w roz­
sądnie ujętym  terminie i przy zagwaranto­
wanych środkach, zrobić A ci, którzy tak 
łatwo trarili do gotowego, wyrem ontowane­
go gmachu na Placu Narutowicza, niech tak- 
-e dołożą swej pracy nad życiowym  rozwi­
kłaniem  tej sprawy

Jest dla mnie bowiem sprawą nie u lega­
jącą w ątpliwości, że:

1 Urzędy oraz instytucje związane z mo­
toryzacją kraju, która dzisiaj — według wy 
powiedzi czołowych mężów star.u — zaw ie­
ra w sobie trzecią część kłopotów  państwo­
wych — muszą znaleźć pom ieszczenie w  
W arszawie i to pom ieszczenie dostosowane  
do potrzeb tych instytucji.

2. D ecyzja uruchomienia w yższych uczel­
ni w W arszaw ię spowodowała potrzebę

min oddania całego gmachu m łodzieży aka­
demickiej.

Przy innym załatw ieniu sprawy nastąpi 
rozgardiasz w organizacji z takim trudem  
wmontowanej maszyny transportu sam ocho­
dowego i wtedy krzyczeć będzie nje tylko  
kilkuset akadem ików ale setki tysięcy dzie­
ci i starszych, którym transport motorowy 
nic dowiezie na czas żywności, opału itp

Ostrzegamy — ten drugi krzyk  
znacznie donioślejszy.

Sierodnce-boraki dla dźJeri
przysyła Szwajcaria Psłsce

Do W arszawy powrócił przedstawiciel or­
ganizacji „Don Suisse" (Szwajcarska po­
moc. P olsce), p. K. Courrosier, który w o- 
krcsic kilkutygodniowego swego pobytu w 
Genewie i innych m iastach szwajcarskich  
zajęty był montowaniem transportów prze­
znaczonych w darze dla Polski. Równocze­
śnie p. Courveisier w ygłosił w Szwajcarii 
szereg pogadanek radiowych, informując 
społeczeństw * szw ajcarskie » zniszczeniach

leKami, odżywkami dla dzieci I in. darami 
nadejdzie do W arszawy prawdopodobnie w 
ciągu bieżącego tygodnia

W śród darów, skierowanych do Polski, 
znajdą się również kom pletnie urządzoną 
sierocińce — baraki (sk ładane), z pełnym  
urządzeniem inwentarzowym (jak łóżka, po* 
ściel, bielizna, kuchnie i t. p.) łączcie  dla 
709 dzieci.

Sierocińce te skierowane będą prawdopo­
dobnie na tc tereny, na których ludność bezwojennych w P olsce i o ciężkich warunkach.

1 w jakich znalazły  się liczne rzesze ludności I dorana wegetuje z dziećm i w niezw ykle cięż' 
będzie ] polskiej. I kich warunkach.

Pierw szy transport szwajcarski z  odzieżą,

Jesteście u dobrej t?redz8“
Biskup Metodystów organizuje points dia tiarszawy

Do Y*7arszawy przybył biskup Ko­
ścioła Me odyslów , dziekan uniwer 
sy e u amerykańskiego w Durłnni 

i (Pin. Karolina), Paul Neff Garber 
m ieszkań dla m łodzieży akadem ickiej i eia- ' Qd dłuższego czasu przebywa on w
la profesorskiego.

3. Dom Akadem icki przy PI Narutowicza 
należy do Fundacji Akadem ickich i m ło­
dzież akademicka ma do niego prawa.

4. Państwowy Urząd Sam ochodowy z tru­
pa ziejącego pustkami wyrwanych okien i 
drzwi zrobił gmach wyposażony we w szyst­
kie urządzenia potrzebne dla urzędów i B a­
zy Sam ochodowej.

5. „M ałżeństwo" PUS-u z m łodzieżą aka­
demicką jest na dłuższy okres czasu nie do 
pomyślenia.

W obec pow yższego należy: w yznaczyć i 
wyremontować lub wybudować pom ieszcze­
nia dla urzędów i Bazy Sam ochodowej m. st. 
W -wy, to znaczy przydzielić budynek lub 
leren, na którym ta budowla stanie. N ależy

Zurychu, skąd kieruje akcją pomocy 
organizowaną przez zrzeszenie ko­
ściołów  pro eslanckich w Am erycf 
dla krajów Europy i Południowej A 
fryki.

Biskup Garber odwiedził Uniwer­
sytet Warszawski.

—  Wzruszony jestem —  mówi — 
atmosferą, jaka otoczyła ranie ze 
s rony polskich profesorów. Takiego 
ducha jaki panuje w W arszawie, ni­
gdzie nie widziałem, a zwiedziłem  
niemal wszys kie kraje Europy. Zdu­
miony jes era entuzjazmem wśród 
pracowników, odbudowu ących war

Ame-
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Sam ochodowego i Bazy mogą być rykanikie umwersy e y muszą p o -

wyasyźnować kredyty niezbędne dla wyre-

Urzędu
przeniesione 1 w zw 
a n m

iązku z tym ustalić te r - ' móc warszawskiej uczelni. Po powro

cle do Ameryki zorganizuję kluby u- 
niw ersy.cckie „Przyjaciół Uniwersy­
tetu Warszawskiego". Musimy do­
starczyć W arszawie dzieła niiukowe 
przyrządy, laboratoria i pomoce 
naukowe. Zrzeszenie kościołów >co- 
Les anckich i uniwersy e .y  amery­
kańskie przyjdą Polsce, a specjalnie 
W arszawie z realną pomocą Zbie­
rzemy koleKcję publikacji nauko 
wych amerykańskich, k.óre ukazały 
się w ciągu sześciu lat wojny i prze­
każemy je L niw efsyle owi W aiszaw  
skiemu. Studenci uniwersy eiów  a- 
inerykańskich już zbierają fundusze 
dla realnej pomocy polskim studen­
tem. U dosępnim y również s ypera1 a 
amerykańskie dla polskiej mlodzteiv 
akademickiej, "chcącej pogłębić w ie­
dzę v’ Ameryce. My, Amerykanie, z 
wdzięcznością widzimy dzałalność  
demokra‘ycznwgo rządu polskiego, 
dającego zupeluą swobodę rozwoju 
religicm wszystkich wyznań. To u -

Milionowe defraudacje
w paśsSwrasj gorzelni w Żyrardowie

O s f o & P ź e n S  s t o n e t  p ^ z e e ?  H o r c E w a iy m
B o Sądu Doraźnego w Warszawie, połowy maja do połowy stycznia, tj. Iną władze B ezpieczeńsfwa dokona

wpłynął pierwszy akt oskarżenia, do czasu gdy Biuro Kon roli przy 1/ aresztowań głównych — ------- :
sporządzony przaz Komisję Specjał- K R N .  na zlecenie Komisji Spe Jalnei 
ną do walki z nadużyciami i szkód przys'ąpiło do zbadania ubocznej

sprawy zakupu benzyny dla gorzelni 
W dochodzeniach brali również u 
dział funkcjonariusze Inspektora u 
Ochrony Skarbowej. Stwierdzono

Erzypadkowo .istnienie „Furduszu 
'yspozycyjnego" pochodzącego z .ra­

ną _
niclwem gospodarczym, przeciwko R 
pracownikom gorzelni i wytwórni 
wódek P. M. S. w Żyrardowie, o 
nadużycia na kwotę około 60 milio­
nów złotych.

XV nadużyciach brali udział: k ie­
rownik gorzelni M ieczysław Za 
wadzki, zas.ępca kierownika Wa 
cław Eksz ajn, podkom sarz Kon­
troli skarbowej Czesław Gon ar 
czyk, gorzelrny W ładysław Kozyra 
kierownik magazynu Brorislaw Si­
mon, lus ra or sklepów monopolo­
wych Jan Jerzy NarookeL K crownik 
aprowizacji gorzelni S an sław Lu 
dwiak i pracownik wytwórni wódek  
Julian Zajder.

W ykorzystując wadliwe działanie 
kierownic wo zakłąuz oostaii co* c i i  ciiuiu ..  alkoholom ierza,,

r u r k i  o d b udow y są k ilk a se t r j z y  ła tw ie js ze  dów P M S  w Żyrardowie, oraz usłuż
„ li w  okresie  m arzec -  Upiec K i ! i  r, ' *.............u  -

To jedna strona m.edalu — t. zw. morale 
tej eałaj sprawy A teraz sprawy „w spółży­
c ia '. W lutym -  marcu 1915 r zapadła de­
cyzja czynników m iarodajnych, że wyższych  
Uczelni w Y /arszawie przynajm nie j  do roku 
1913-20 nie będzie  Dlatego PUS otrzym ał 
na siedzibę Dom Akadem icki na PI Naru­
towicza W kilka m iesięcy pćźniej żyśie  
zm ieniło decyzję czynników decydujących — 
uznano za słuszne, aby w yższe u c z e ln e  w 
W arsiaw ie rozpoczęły pracę już w jesieni 
w reku 1945 - go O czyw iście rozpoczął się 
nacisk na m ieszkania w gmachu na Placu  
Narutowicza A le iedaoczcJnie zakres pracy 
i agznd PUS ’ i®tfń przedsiębiorstw rozra­
sta ły  się — zajm owano coraz więcej poko-

M lU iiiU liiU ttiti tU itt) łtłtiiib t''- t- iu tiU iIik lititijitltU lU n ittiiiłU llf tf tłtH tittlttttłH U } '
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ni pracownicy wpisywali do ks ąg 
niezgodne z prawdą no owania zega 
ra spirytusowego, co po w.erdzał 
podpisem kon roler skarbowy. Os ą 
gnię c w len sposób około 76 000 . ;- 
frów czys ego spiry usu, częściowo  
wywieziono poza obręb gorzelni 
Pieniądze s ąd os-ągane szajka Jzw- 
liła pomiędzy s ebie, a nawet prze 
znarzała częściow o na w y n a g r o d z ę  
nie dla pracownikó w gorzelni pod 
nazwą „premii". O rżymy wali lę nU 
zwykłą premię, pochodzącą z prze 
slępslw a, robo nicy, szofzrzy i urzę­
dnicy gorzelni. W ynosiło o o d  7 do 
23 tysięcy złotych na osobę miesię 
cznle. Kierownik gorzelni zab erał 
znaczną część wpływów. W iększe 
kw o.y o rzymywały również osoby z 
najbliższego o.oczenia, co no.owano  
w specjalnej książce „C". spalonej po 
aresztowaniu kierownika gorzelni.

Działalność przeslępcza trwała od

zy§rka sta Pomoc Zimowa
W niedzielę 17 lutego 194Ó roku zostanie  

przsorowadcti.ia przez studentów wszyst- 
k ich W yższy eh Uczelni W arszawy -  «a uli­
cach i w lokatach
ZBIÓRKA NA AK CJĘ POMOCY ZIM OW EJ

pod hasłem
STUDENCI — W AR SZAW IE  

Niech wszyscy pośpieszą z ofiarą!
Każdy Obywatel powinien w tym dniu 

z lo iy ć  do puszek kwestujących tyle na 
le go tytko stać

Najdrobniejsza nawet kwota, będzie przy 
jęta z w dzięcznością i podziękowaniem

Niech nikł nie uchyla się od spełnienia  
obyw atelskiego obowiązku wobec potrzebu­
jących pomocy.

Obywatelu — na Twoją pomoc czeka w 
stolicy  dziesiątki ludzi bez ckleba i dachu 
mad głową.

U W A G A  STUDENCI 
W związku ze zbiórką w niedzielę dnia 

17 Lm. prezes Bratniej Pcm ocy Studentów  
Politechniki w imieniu Komitetu Orgzniza- 
cyjnaga Zbiórki na Pomoc Zimową zaw iada­
mia:

Poszczególne Bratnie Pom oce odbierają 
puszki, żetony i legitym acje w Sekretariacie
Politechniki Lwowska 7, w  dniu 15 b. m 
(cały dzień).

Rozdział puszek w lokalach Bratnich Po­
mocy następujących Uczelni: Politechniki — 
ul. K oszykowa 89, Uniwersytetu — ul Kra­
kowskie - Przedm ieście, S G G W  — ul 
Rakowiecka. S. G H —• ul Rakowiecka. 
W yższej Szkoły  Inżynierii — ul. A Boboli. 
odbędzie się  w dniu 16 b ra.

Początek kw esty w niedzielę o godz 8-ej 
— koniec o godz 16-ej

Puszki należy odnosić do tych samych 
punktów, gdzie nastąpi komis, otwarcie ■ 
obliczenie.

płynnienia oszczędności sp.ry.uso 
wych", a  co w rezul ’ ac e doprowa 
dziło do ujawnienia milionowych d e­
fraudacji w robów spiry usowycn 
W porczumie..iiu z Komisją Specjał-

winowai 
cow.

W szyscy oskarżeni znajdują się w 
areszcie. Sąd Doraźny wyznaczył 
rozprawę na 20 hr ego. Z mocy De- 
kre u o Sądr*h Doraźnych oskarżo 
nym grozi najwyższy wymiar kary. 
Pierwszy proces doraźny za prze 
stępslw a urzędnicze na szkodę Skar 
bu Pańs.wa będzie przestrogą dla 
wszys kich tych, k órzy dla ła wego 
zysku wkraczają na śliską drogę 
przestępstwa.

nowisko jządu  polskiego p o tn o ig  
bardzo w popularyzacji pomocy P d -  
sce. Trzeba zaznaczyć, że organizo­
wana przez nas pomoc będzie obej­
mowała w Ameryce wszys kie ko­
ścioły bez względu na vr/znanie My, 
jako AmeryKanie — mówi biskup 
Garbcr — jesieśmy z wami złączeni 
w pragnieniu stworzenia świaiowe) 
demokracji. Nigdy me zapomnimy, że 
wasi bohaterowie — demokraci —-  
Pułaski i Kościuszko przynieśli nam 
pomoc w zdobyciu wolności. Dumni 
jes.eśm y, że są oni i naszymi boha­
terami. Miliony Polaków dawnych' 
en>g„aa!ów« kiórzy dziś są przed­
stawić el'ami ni2 ,piękni. jszego typu 
c.bywećoia aim>: rykańskiego, zbliżyły 
nam Polskę.

Biskup Garber s’wiert’za, źo 
wśród wszystkich krajów i w szyst­
kich miast nie ma na św iecie drug e* 
go mias'a, które tak, jak Warszawa 
wycierpiało, i które zos ało tak ra­
mienic le w ruiny. Nie można zrozu­
mieć, że znaleźli się ludz:e, k órry 
mogli tak potraktować siedzibę in­
nych ludzi.

—  „Jes'eścfe na dobrej drodze — 
s'wierdza biskup Garber. — Jeżeli 
jaki kraj może uzyskać wielkość, to 
tylko poprzez wolnośói demokra y- 
czne. W Polsce XVi-go v. 'zku, w 
największym rozwoju renesansu 
polskiego był laki okres pomyślne­
go rozwoju państwa w oparciu o to­
lerancję i idee demokratyczne. Nie- 
s ’ety po em idee wolnościowe zosta­
ły zgniecione i nas ąpił upadek."

Biskup Garber wyraził wobec 
przeds awicieli prasy— wdzięczność 
rządowi polskiemu, kióry po raz 
pierwszy w Polsce uzaał Kościół 
Me odys yczny, równając go z inny­
mi wyznaniami. (v).

KONIE KARM IONO CUKREM I OWSEM
Konie am erykańskie, dostarczane Polsce  

w ramach pom ocy UNRRA posiadają dla 
-.kcji osadniczej • niewielkie znoczem e. Konie 
amerykańskie, nieujeżdżone i m cprzyzwy- 
czajone do prac rolnych, z trudnością zno­
szą polski klim at. Jednak najw iększą tru­
dnością do pokonania jest aprowizacja koni. 
które w Am eryce byty żywione wyłącznie., 
cukrem i owsem  Kenie te nie jedzą koni­
czyny czy sieczki, którą dysponują osadni­
cy Powoduje to. iż konie am erykańskie mar 
ńieją, a nawet zdychają

W POW IECIE PERZYCKIM BRAK  
AGRONOMÓW

Na terenie powiatu perzyckiego, który ze 
względu na w ysokowartościową glebę, jest 
jednym z najbogatszych powiatów Pomorza 
Zachodniego, odczuwa się w ielki brak rąk 
do pracy. M i.i potrzeba 100 agronomów  
administratorów majątków, 6 agranomów  
gminnych, 4 agronomów na gospodarstwa  
wzorowe. 100 kow ali do m ajątków, 50 do 
wsi i 5 dc miast, 6 gorzelanych, 10 ślusarzy. 
20 rymarzy 6 garbarzy: Przybyw ający na
teren powiatu mają zapewnioną opiekę i na­
tychmiast zostaną skierowani do pracy.

SZTANDARY ZE SW A STY K A

Niem cy zam ieszkali w rejonie Iławy w y­
w iesili w kilku domach sztandary hitlerow­
skie ze sw astyką Urząd B ezpieczeństw a pro­
wadzi energiczne śledztw o w celu wykrycia 
sprawców.

REPATR IAN CI ZE W SCHODU  
W OLSZTYNIE

W ostatnim  czasie przybyło do O lsztyna  
kilka pociągów z repatriantami ze W schodu  
Repatriantów podzielono na grupy i odtrans 
portowano do poszczcgólny-k  powtatow na 
terenie województwa w celu osiedlenia.

Spodziewane jest nadejście dalszych trans 
portów z repatriantami ze W schodu.

e BIL DZIECI

Przed Sądsm  Specjalnym  w Łodzi stanął 
Zygmunt Szule, N iem iec, który jako Wcrk- 
schutz w firmie Scheibler i Grohman w cza­
sie okupacji lży ł i bił Polaków — robotni­
ków tej fabryki, nie szczędząc przy tym i

dzieci. Przewód sądowy potw ierdził winę 
oskarżonych, ustalając m i a , że Szulc po­
bił dotkliw ie kilkudziesięciu m łodocianych  
robotników.

Sąd Specjalny w Łodzi skazał Szulca na 
12 lat więzienia.

„SPOŁEM"
URUCHAM IA ZAKŁ. PRZEMYSŁOWE

Związek G ospodarczy „Społem" Urucho­
mił ostatnio w Szczecinie fabrykę czekola­
dy oraz dużą palarnię kawy.

32 W AGONY SU PER FO SFATU

W Luboniu odbyła się nroczystość 75-lecia  
istnienia fabryki chemicznej pod firmą 
„Dr Roman Maj*. U roczystość połączona 
była z oficjalnym  rozpoczęciem  produkcji. 54 
długoletnim  pracownikom iirnry wręczono 
dyplom y pamiątkowe.

Mimo dużych zniszczeń zdołano podnieść
fabrykę z ruin i rozpocząć produkcję W  cią 
gu 4 ostatnich m iesięcy załoga przepraco­
wała dobrowolnie 4 200 godzin ponad usta­
loną no-mę. Odbudowana fabryka będzie

z ZSRR W ciągu najb liższych  3 m iesięcy 
ma nastąpić rów nież uruchom ienie p ro d u k ­
cji w o d d z ia łach  soli t3chnicznych i kwasił 
fosforow ego.

GOŚCIE ZAGRANICZNI 
N A  JA SN E J GÓRZE

Do Częstochowy przybyła wycieczka z ło ­
żona z grupy delegatów na M iędzynarodo­
wy Zjazd b. W ięźniów Politycznych Nie­
m ieckich Obozów Konoentr. G oście, wśród  
których byli delegaci Francji, H clandn. Nor­
wegii, B elgii i Danii — zw iedzili klasztor na 
Jasnej Górze.

KSIĄŻKI Z AMERYKI PŁYNĄ  
DO POLSKI

Nowojorska YMCA donosi, t e  w tych  
dniach odszedł do Polski transput t Polskiej 
YMCA, zaw ierający kilkanaście skrzyń * 
naukowymi ksiąiitam i polskim i w języku an- 
gielckim. Książki przeznaczone są dla ró­
żnych instytucji i organizacji w Polsce. 
W śród wysłanych ktiążek wym ienić m. in. 
należy kolekcje dzieł pedagogicznych. W naj

produkowała dziennie 32 wagony superfo- . bliższym  czasie przewidziane są dalsza  
sfatu, przerabiając surowiec sprowadzany transporty.

Dworek, z którego Kościuszko wyruszył da Ameryki
W Lublinie, na przedmieściu S la-i Sław ine’: wiąże się też z okresem  

winek znajduje się s ary dworek, na- roman.ycznej miłości Tadeusza Ko* 
ieiący  kiedyś do s ryja Tadeusza ściuszki do Ludwiki Sosnowsk ej, 
Kościuszki — Jana Nepomucena Ko- j mieszkającej w pobliskiej Dąbrowi- 
ściuszki. W dworku tym często cy. Tu la k ie  nas ąpiło zerw an e Ko- 
przebywal Naczelnik i z niego wyru-1 ściuszki ze swą narzeczoną. (v). 
szył w podróż do Ameryki.

Wojewódzki Zjazd Rokataików BoiaycJi
Związek Zawodowy Robotników i Praco­

wników Rolnych zw ołuje W ojew ódzki Zjazd 
delegatów  m ajątków Bierozparcclowanyck  
prowadzonych przez poszczególne instytucje  
Każdy m ajątek w ydelegow ać powinien po 
dwóch delegatów , wybranych spośród słu ż­

by folwarcznej. Zjazd ma na celu omówienie 
ważnych zagadnień aktualnych, oraz w szel­
kich bolączek. Zjazd rozpocznie swe obrady 
w W arszawie, na Pradze przy ml S«.vcdz- 
kiej 2 4 w sali teatru, dn. 3 marca o godz. 9  
rano.
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W W tarsM ewww€B g H tm u im m
w  projektach i p lanach  BOS-u .

Ja k  będzie w yglądała przyszła W arsza­
w a? Z inicjatywy BOS-u ma rozpocząć się 
publiczna dyskusja w sprawie odbudowy 
stolicy.

Zapoczątkow ała ją  konferencja odbyta w 
Paw ilonach U jazdowskich BOS-u, pod prze­
wodnictwem wiceprezydenta m. st. W arsza­
wy, nacz. dyrektora BOS-u, inż. Piotrow ­
skiego, który  w powitalnym przemówieniu 
zaznaczył, że BOS działalność sw oją oprzeć 
musi na współpracy ze społeczeństwem.

Inż. Skibniewski, w wyczerpującym re­
feracie przedstaw ił obraz przyszłej stolicy

PIERW SZY ETA P ODBUDOWY

W  pierwszym etapie odbudowy W arsza­
wa powinna uzyskać nowe dzielnice i osie­
dla, zaopatrzone w odpowiednie urządzenia 
i  środki komunikacyjnie. W arszawa jest w 
zasadzie pomyślana, jako zespół m iejski, 
sk ładający  się z różnych dzielnic.

N ajw ażniejszą rolę w tym wielkim, ■«- 
woczesnym zespole miejskim odogra śród­
mieście. Dwie linie — tak  drogie wszyst­
kim warszawiakom — A leje Jerózolim skie i 
M arszałkow ska, będą podstaw ą śródmieścia, 
które oprze się o Skarpę z jcchjej strony, a 
Żelazną i Towarową — z drugiej. Śródm ie­
ście na południu graniczyć będzie z nowo­
pow stającą dzielnicą uniw ersytecką, na polu 
Mokotowskim. Na północy graniczyć ma z 
dzielnicą zabytkow ą — Muranowem i daw ­
nym gettem. Ta najw ażniejsza dzielnica 
W arszawy, stanowić będzie wyciągnięty w 
kierunku południowym teren wzdłuż Wi­
sły i Skarpy.

PRZEMYSŁ NA ZACHODZIE MIASTA

W arszawa, chociaż nie będzie miastem 
przemysłowym, jednak będzie m iała swój 
lekki przemysł. Zostanie on uplasowany w 
zachodniej części miasta w oparciu o stacje 
ładunkowe. Ponadto dzielnice mieszkalne 
będą m iały swoje w arsztaty pracy. Tam. 
niedaleko od swych mieszkań, robotnicy 
znajdą zatrudnienie. *

Specjalną uwagę zwróci się na połącze­
nia komunikacyjne. Śródmieście jest prze­
znaczone do zamieszkania ula tych, którzy 
będą b rali naj czynniej szy udział w życiu 
tej dzielnicy miasta.

A dalej pow staną dzielnice mieszkalne: 
Muranów, Mokotów i dalsze: Saska Kępa, 
W ierzbno, Koło, Ochota, Bielany i inne. Bę­
dzie się unikać specjalnych dzielnic robot­
niczych kolonii urzędniczych, aby usunąć 
różnicowanie społeczne między poszczegól­
nymi dzielnicami.

- Śródmieście jest też przewidziane jako 
dzielnica, k tóra da poiiic3zpzenie gościom, 
przybyw ającym  z Innych części k ra ju  i z za­
granicy. Toteż będzie to dzielnica, gdzie 
znajdą  się wielkie hotele, pensjonaty, gdzie 
pow staną restauracje, kaw iarnie, teatry, la  
reprezentacyjna dzielnica obliczana jest na 
800.003 stałych mieszkańców.

DW IE MAGISTRALE 
KOM UNIKACYJNE

Aby plan przyszłej W arszawy był rea l­
ny — trzeba stworzyć gęstą i z óżnicowa- 
ną sieć komunikacyjną. Przaw iduie się stwo 
rżenie wielkiej m agistrali v północno-połud- 
niowej na linii Pou ązkowska — Żelazna 
Nie przeciążając, dzielnic wewnętrznych li­
nia ta  ma kolosalne możliwości rozwoju.

Druga m agistrala o kierunku równoległym 
\ie g n ie  poprzez rnest pod Cytadelą, C hłod­
ną — nr >tępnle Rakowiecką na zachód i 
na v.schod.

Główna arteria  nschu śródmiejskiego • -  
prze się na skrzyżowaniu AL Jerozolim ­
skich i M arszałkow skiej. Tu skupi się głów­
ne nasilenie ruchu komunikacyjnego W ar­
szawy. Sprawność rucha zapewni komuni­
kacja masowa, szybkobieżna, obchodząc się 
bez m etra, które było złem koniecznym w 
m iastach bardzo szybko i bezplanowo roz­
w ijających się.

K O LEJE NAZIEMNE
Zbuduje się koleje naziemne (może i czę­

ściowo podziemne). Problem ten doskonale 
ozw iąie zmodernizowana EKD wraz z ta ­

borem kolejowym PKP. Komunikacja lądo­
wa uzupełni- zaniedhana, u nas dotąd, ko-

nii a*. , . wodną. W isła r># uregulowaniu
St„~te się a rte rią  ogólnokrajową. Pam iętaj­
my. że t-errt,1n ikwei-
najdogodniejsza, zwłaszcza dla wielkich ła ­
dunków. '

KANAŁ ŻERAŃ — ZEGRZE
Tu nasuwa się konieczność rozbudowy 

portu Zarań oraz budowa kanału  Żerań — 
Zegrze. R ealizacja budowy portu Żerań jest 
spraw ą pierwszorzędnej wagi i zostanie na­
tychm iast rozpoczęta.

K omunikacja piesza została szeroko u- 
względniona w planie przyszłej W arszawy 
Zostaną założone specjalne trasy komuni­
kacji pieszej: wewnątrz osiedli i między o- 
siedlami. W śródmieściu będą biegły trzy 
trasy piosze, równoległe do tras kom unika­
cji kolejowej, z M arszałkow ską — ich głów­
ną arterią.

m .
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W poniedziałek odbyła się w lokalu przy 
PI. Trzocb Krzyży Nr. 3 uroczystość 13-ej 
rocznicy założenia spółdzielni „G rupa Tech­
niczna".

„G rupa Techniczna", k tóra później prze­
kształciła  się w placówkę gospodarczą, pow­
stała z zespołu studentów  Politechniki W ar­
szawskiej, prowadzącego praee o charak te­
rze dyskusyjne - naukowym. W „W ytycz­
nych Programowych" „G rupy Technicznej" 
z okresu 1929 — 1930 czytamy m. in.:

„G rupa Techniczna" staje na stanowisku, 
że system kapitalistyczny, opierający się na 
zasadzie jednostkowego, niezorganizowane- 
go działania oraz wyzysku, umożliwionego 
przez fikcyjne założenie regulowania cen 
przez podaż i popyt — prowadzi do w zra­
stającego chaosu w produkcji, trudności w 
wymianie i pogłębianie się kryzysu gospodar 
czego. Przyjm ujem y zasadę zorganizowane­
go działania zbiorowego, jako metodę postę­
powania jedynie celową i zdolną do opano­
wania zagadnień życia zbiorowego i należy­
tego w ykorzystania w zrastającego rozwoju 
sił technicznych".

Spółdzielnia „G rupa „Techniczna" posta­
wiła sobie jako najbliższy cel prowadzenie 
prac w zawodzie inżynierskim  w kierunku 
podniesienia poziomu kultury  szerokich mas 
ludowych przez rozpowszechnienie urządzeń 
technicznych, a zwłaszcza przez przyśpie­
szenie e lektryfikacji wsi.

Ł B s t y  c 7 o  t i & e e S e a S t c j H

Zaczęto od ńtworzenia wydziału instalacji 
elektrycznych. Ju ż  w następnym  roku, roz­
budowując ten w ydział, uruchomiono odręb­
ny w ydział m ontażu dalekosiężnych kabli 
tektonicznych. Następnie otw arto W ydział 
Budowlany, przystępując do budowy blo­
ków' robotniczych dla Tow Osiedli Robotni­
czych. V/ roku 1937 powstaje, uruchomiona 
przez „G rupę Techniczną" Fabryka E lek­
tromechaniczną w Baniosze, pod Warszawą.

W  roku 1933 „Grupa Techniczna'* posia­
da pięć 'w ydziałów  — picity — naftowy, roz­
poczyna wiercenie szybu na terenach naf­
towych w rejonie Gorlic.

W ojna i okupacja, praca konspiracyjna
— przerzedziły szeregi pracowników „Gru-

*«
py •

W  roku UM5®,Grupa Techniczna** rozpo­
częła nowy okre3 swego istnienia, żmudną pra 
cą urucham iania poszczeg 'Inych wydziałów 
spółdzielni, w w arunkach.n iesłychanie cięż­
kich — przy braku ludzi, sprzętu, no* I >. 
środków transportow ych, materiałów, 
talu  i lokalu.

Dzisiaj uruchomione są już cztery wy- 
dziafv i „G rupa Techniczna" bierze czynny 
udział w pracach związanych z odbudową 
ży-ia iiosoodarczego i spsłooznego pow ojen­
nej Polski.

r

K ie d y  $ i$  s k o ś e z y  e b r a d a s i e
przychodzących z zagraaiey?

e t ą ZSfc

17 dniu 9 lutego otrzym ałem  dwie paczki po 5 zło tych za doręczenie i po zło tych  20 
z Anglii, które zosta ły okradzione p rzy  cle­
nia. Z trzech oryginalnych pudełek z  kakao
odsypano po 20 deko z każdego, z kilograma 
w ełny ubyło  3S deko, a czekolada w ogóle 
zniknęła. Jedynie  nikt nie miał ochoty na 
trzy  pary podartych spodni. Do tak uszczu­
plonych paczek m usiałem  jeszcze dopłacić .

za oclenie każdej.

Rozumiem doskonale, że urząd celny mu-

D W fH  W an
SPIS LUDNOŚCI M. ST. WARSZAWY
W  dniach 14 — 17.11 br. odbędzie się na 

terenie m. st. W arszawy powszechny spis lu ­
dności. Podajem y adresy dzielnicowych biur 
spisowych:

1 '5) ul. Drewniana 8, Szkoła Powszechna 
Nr 34, 6) ul. G rójecka 3.3 Szkoła Powszech­
na Nr 39, 7) ul. Miedziana 8, Szkoła Po­
wszechna N r 7, 91 ul. Czerniakowska 128, 
Szkoła Powszechna Nr 186/- 11) ul. Pol­
na 46a, V Gimnazjum dla Dorosłych, 13) ul 
Hoża 13. Szkoła Powszechna Nr 40, 14) ul 
Oszmiańska 23, Szkoła Powszechna Nr 37, 
15) ul. Kawęczyńska 49, Szkoła Powszechna 
N r 65, 16a) ul. N arbutta 14, Szkoła Powszech 
na Nr. 85, 16b) ul. Naruszewicza 15, Szkoła 
Powszechna Nr. 187, 17a) ul. Krypska 39, 
Szkoła Powszechna Nr 149, 17b) ul. K ordec­
kiego 54, 18 25) ul. Budowlana 11, 2(1) ul. 
Czerniakowska 123, Szkoła Powszechna 
Nr 93, 22) ul. Bema 76, Szkoła Powszechna 
N r 182, 24) ul. M ieszka l Nr 7, Szkoła Po­
wszechna Nr 117, 26a) ul P ark  Traugutta, 
Szkoła Powszechna Nr 22, 26b) ul. Mary- 
moncka 66, Szkoła Powszechna Nr 133.

OTW ARCIE WYSTAWY *
„W ARSZAW A 1945"

W icem inister K ultury i Sztuki dokonał o- 
tw arcia wystawy w Muzeum Narodowym 
pod nazwą „W arsząwa 1915" w obrazach fo­
tograficznych Jana  Bułhaka.

Jak  zaznaczył w przemówieniu swym dy­
rek tor Muzeum Naiodowego, prof. dr. St 
Lorentz, wystawa prac fotograficznych Bu­
łhaka jest kontynuacją pewnego typu orga­
nizowanych przez Muzeum Narodowe wy­
staw, ilustrujących i dokum entujących tra ­
gizm zniszczonej W arszawy W idzieliśmy ten 
tem at interpretow any przez art.-m alarzy  — 
Obecnie przedstaw ia go artysta-fo tografik

Spośród 102 eksponatów, wystawionych

na wystawie, szczególną siłę w yrazu  posiada 
ją zdjęcia z cyklu Starego M iasta, Katedry 
św. Jan a , zwłaszcza zaś Zamku Królewskie­
go. W jednej z sal zebrano plansze, obrazu 
jące prace nad odbudową stolicy. W ten spo 
sób, oprócz dokumentów barbarzyństw a nie­
mieckiego i stra t przez nas poniesionych, dal 
Bułhak świadectwo niczym nie osłabionej 
energii i woli twórczej narodu.

itiiUuiUHinutiiHiiMiułiuiuuiutmuBtiuiHunniłiutniiuiłtiutr.intHuiiiiiiHUłinitm
Baza Okręgowa PKS. w Łodzi, .ul. W igury 7., 
zawiadam ia, że od dnia 12 lutego 1946 r., 

ku rsu ją  2 autobusy na tra sie

Łódź -  Warszawa -  Łódź
O djazd z Łodzi 

ul. WIGURY 7.
1) godz. 5.45
2) godz.7.00

O djazd z W arszawy 
„HOTEL POLONIA

1) godz. 11.30
2) godz. 14.00
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oraz wszelkiego rodzaju towary w łókienni­
cze w wielkim wyborze poleca po cenach 

hurtowych 
PRZEMYŚL WŁÓKIENNICZY 

Stanisław Bodzecliowski i S-ka
Łódź, Cegielmana 6. (144)

OBŁOSZEKIA DR0B8IE
DR MED SIEŃKO KSAWERY (z W ar­

szawy) specjalista chorób skórnych i we­
nerycznych. pęcherza Przyjm uje: Łódź. ul 
Kilińskiego 132 w godz. 12 — 2 i 4 — 6 
Tel nr 205-55 91

si przejrzeć zawartość paczek, lecz przecież 
to nie musi być równoznaczne z kradzieżą!

Czy nie można dopilnow ić, aby paczki z 
zagranicy dochodziły w całości? W śród  o- 
trzym ujących paczki panuje w ielkie rozgory­
czenie, ponieważ me jest to pierw szy w ypa­
dek  w ykradania z paczek nadsyłanych rze­
czy.

(Bielany) K A R O L K O ZA

NOWY ZARZĄD DZIELNICY 
„POW IŚLE"

Koło PPS D zielnica „Powiśle" podaje do 
wiadomości, że da. 8 bm. o godz. 15-tej w 
domu Party jnym  PPS  Dzielnica „Powiśle 
ukonstytuow ał się nowowybrany Zarząd. W 
skład  Zarządu weszli: Prezydium : prezes — 
tow. Fr. Smigicrzewski (dcl. E lektrow nia), I 
wiceprezes — tow. \71. Oleś (dcl. Ubezpię- 
czalr.ia), II wiceprezes — tow. Z. Paszkie­
wicz (dal. K analizacja), sekretarz — tow. H 
Niciakowa (del. E lektrow nia), skarbnik — 
tow. K. Gaś (dcl. E lektrow nia), gospodarz 
Dzielnicy tow. St. W ojciechowski (dcl. E le­
ktrow nia), kierownik OM TUR W. Piliński.

Jednocześnie podajem y do wiadomości, iż 
powołano do życia następujące referaty : Re­
ferat K ulturalno-Oświatowy  — t»w. St. Sno- 
piński (E lektr.), Referat Polityczr.o-Zcwodo- 
wy  —- tow. Ryszkoweki (del. ZOM). Referat 
Ijiamopomocy — toy Sacaerkowski (del. K a­
nalizacja), Referat Propagandowy — tow. 
Kalinowski (wolny zawód). Chorąży — tow 
R. W rona (del. E lektrow nia). Do K om isji 
R ew izyjnej: przewodniczący — tow. St. Kraj 
(del. E lektrow nia), ezłonkowie — tow. J. 
Swech (del W odociągi), tow. A. Ruszkie- 
wicz (dcl. E lektrow nia).

K omendant M ilicji PPS D zielnica „Powi­
śle" tcw. St. Snopiński (E lektr.).

W najbliższych dniach nastąpi uroczyste 
otw arcia Domu Party jnego P PS  Dzielnicy 
„Powiśle" imienia tow. Niedziałkowskiego, 
pod protektoratem  tow. m inistra Jan a  S tań ­
czyka.

O dniu i godzinie etw arcia podamy ofi­
cjalne zawiadom ienie w prasie.

. KALENDARZYK ZEBRAŃ OM TUR
Czwartek. I ł  lutego — Ochota (Niemce­

wicza 9) godz. 17 — zebranie Kola z refera­
tem tow. Argasińskicgo.

Czerniaków (Stępińska 42) godz. 17 — ze 
branie Koła z referatem  tow. A ndrzejew ­
skiego.

P iq te k \d n . 15 li lego — W ola (Ogrodo-' 
wa 39 41) godz. 17 — zebranie z referatem  
tow. Tcmorowicza.

Sobota,  15 lutego  — Dzielnica OM TUR 
Praga C entralna — godz. 17.33 — zebranie 
z referatem  tcw. Ostrowskiego na tem at: „Ra 
dy załogowe".
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CZW ARTEK 14 LUTY
7.00 Dzień. por. 7.15 Muz. por. z płyt

7.50 O czym pisze prasa stel. 8.03 Powt 
dzicn. por. 1100 Kron. W -wy 1210 Dzień 
poł. 12 25 A rie i pieśni w wyk. I. Dygasa
12.50 Skrz. posz. rodź. 13.05 Aud. muz. syrof 
w wyk. Zespołu O rkiestry „La Scala" z 
pły t, 13.20 Na zicmiech odzyskańych 16 00 
Aud. dla dzieci starsz. 16 20 Utw. fortep. w 
wyk. N. Hornowskiej. 16 40 Przegl. codz 
17 33 Lekkie utw. skrzyp, w wyk. A. Schen 
kera. Przy fortepianie W Szpilman. 13 20 

I „Mozaika muzyczna". 18.50 Skrz. posz. rodz 
jlzagr. 19.00 Przegl. prasy k raj. 19.15 Skrz

posz. rodz. zagr, 19.40 Dzień, wiecz. 19.55 
Aud z płyt. 20 45 Tum . recyt. utw. A. Mic­
kiewicza. 21.30 Skrz. posz. rodz zagr. 22 00 
Konc. w wyk. ork. teneczn. P. R .  22.45 C stat. 
wiad dzicn. rad 22.55 Przegl prasy zagr 
23 00 Muz. taneczna z płyt. 23.25 Skrz. posz. 
rodz. zagr. 24.00 Hymn
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Wybrzcie Kościuszkowskie

09 odbiorców energii elektryczne]
Elektrow nia W arszawska przypom ina Odbiorcom, że nieuregulowanie rachunku za 

energię elektryczną w terminie 7 dni od daty wystawienia powoduje:
a) skierowanie montera celem w yłączenia dopływu energii z jednoczesnym dolicze­

niem zł. 50 do rachunku za okres następny tytułem  zw rotu kosztów z w ysła­
niem montera związanych,

b) wyłączenie instalacji,
cj pobranie d ilszych  zł. 50 za ponowne połączeni#* 
d) oczekiwanie w kolejności na włączenie.
Dla uniknięcia kosztów i przerwy w dostawie energii E lektrow nia prosi o prze­

strzeganie wyznaczonych na rachunkach tefm mów płatności, oraz regulowanie należności 
bezpośrednio na ręce inkasentów, odwiedza jących co miesiąc lokale Odbiorców celem 
wystawiania rachunków  i inkąsowania n a leżn o śc i
(148) ELEKTROW NIA W ARSZAW SKA. ~

M ę s k i e  Z s k f e d y  K o m u n ik a c y jn e  w  W a r s z a w i e  p a i - r o k u ją  d fe  s w o ­
je j d r u k a r n i  n n a if e ra łu  z e c e r s k i e g o  j a k :  c z ia o n e k ,  szA aib ików  jgŁstlunkti 
i t- p .

O f e r t y  s k ł a d a ć  d o  W y d z ia łu  Z a s o b ó w  w  W ta rsz s rw ie  d ta  <Sala> I . I I I .  
46 r< z n a ip s e m :  „ O f e r t a  n a  im a-L erh ly  z e c e r s k i e ” . '  146

PRZETARG H IE0G RA H ICZ08Y
Oddział 2-g'. Drc-gowy, Warszawa WsuJicdnia uL Brzeska Nr 2 ogładza przofiarg uia cg; aniczcny na rc-boty remcri'owe biaicha-r- skfe budynku P. K. P. przy ul- Po-dskarbińskeij Nr 54- Ślep* Kosz­torysy mcina nabywać w referac e budynków codziennie w godzi­nach cd 10 do 12, gdzie również można zapozmć s ę z warunkami ogólnymi wykonywania robót przez przedsiębiorców na P. K. P.
Oferty w za»’akowanych nieprze zroczysitych kopertach nafeiży wrzuioać do' skrzynki w biurze Oddziału do gedz- 12 ćma 18 luLego 

1946 r. W tym czasie naotąpi ottwarcie olert. .
—  I______

Śródmieście — (M ckotow skr\5! 53) godz. 
15-ta — zebranie z referatem  tow. Tadcu ' i  
Dobrowolskiego na lem at „Z arys historii so­
cjalizm u".

ZEBRANIA PA RTY JN E 
Piątek, 15 lutego  — Grochów, Pcdskarhłń 

ska 6, gcdż. 17 -i- zebranie z referatem  tow. 
Kłopotowskiego na tem at; „Zagadnienia sa- 
m orząću terytorialnego".

Dtelnica Ochota — godz. 17 — zebranie 
z referatem  tow. W asiłkowskiej.

W niedzielę odbyło się walne zebranie 
Dzielnicy Targówek — Osiedle, na którym 
Komitet zdał sprawozdanie ze swych prac. 
Należy podkreślić, ż* Komitet poza praca­
mi organizacyjnym i/naszej Partii przejaw ia 
,inicjatywę w wielu sprawach dotyczących 
mieszkańców Osiedla, a mianowicie: buduje 
ulicę, przeprow adza oświetlenie, rozpoczął 
pracę przy budowie Domu Ludowego.

Na niedzielnym zebraniu Dzielnicy Kami# 
nok i Grochów, przy obecności 700 człon­
ków tych Dzielnic dokonano wyborów ko­
mitetu, który ukonstytuow ał się następu ją­
co: przew adaiczący — tow Karczm arczyk, 
wice przewodniczący: Iow Malozyński i Cho 
romański, sekretarz — tow. Ostaszewski, 
skarbnik — tpw. Malinowski.

„PF3 WALCZY O NOWA FOLSKĘ" 
Grodzkie Komitety FPS w Gdyni i W rze­

szczu pod G dynią zorganizowały zgromadzę 
nia robotnicze, na których tow. Tadeusz 
Ćwik wygłosił referaty  p. t. „W alczymy o 
nową Polskę".

R eferaty spotkały się z wielkim Zaintere- 
sow anitia słuchaczy, którzy w pytaniach za­
dawanych prelegentem , poświęcili dużo u* 
wagi problemowi caejoaalizacjY przem ysłu, 
roli przewodniej kjasy robotniczej w budo­
wie nowej Polski, w spółpracy P P S  z PPR i 
innymi organizacjam i dcmokratycznym i. po- 
Iityce zagranicznej P F3, stosunkom handlo­
wym z ZSRR i innymi.

Prelegenci aa wszystkie pytania udzielali 
w seechtirosnych odpowiedzi.

Cipie:.:: li l i  Loterii KSasov;oj
W czorajsze wyniki pi rwszego ciągnienia 

II Jtlasy loterii państwowej były następu- 
jącci

130 008 zł. padło  na Nr. 24273.
Po 50.030 zł. padło aa Nr 279 i Nr. 39162 
P a 20.003 zł. padło na Nr. 43774 i N r.

54211
Po 10.000 zł padł* na Nr. Nr. 6040, 

23433, 31526, 34479. 43208, 53967, 63745 I
64759.

Po 5.000 z i  Nr. Nr. 1C46, 3632, 13439, 
13675, 19549, 27375,37314. 47310, 43710, oraz 
50611,

r -  (M arsza-lknv-t-- gl ..Verb-— v* 
bil "  f „Paja-'# '', a o godz. 17.30 — Rossini# 
go „Cyrulik Sewilski".

Teatr Polski (K arasia 2): dz ll o godz.
17 30 JLiila W eneJa" w prem ieiowej obsa­
dzie.

Teatr M ały  (M arszałkowska 81) codzien­
nie o godz 16 Szopka Polityczna, a o godz.
18 „M acierzyństw - Fauny Jadzi"  komedia 
w 3 aktach J .liwlny

Teatr Powszechny m. st. W arszaw y (Za­
m ojskiego 2OJ d ram at H enryka Ibsena „W róf 
ludu".

Teatr Comedia (Szwedzka 2-4) codzien- 
oie o godz 18 komedia karnaw ałow a M Ba­
łuckiego p L „Dom Otw arty w reżyserii J ,  
Bielicza.

Praski Teatr Retoii (Zygmuntowska 8Tt 
gra codzienni# noworoczną rewię pt „Cio­
cia UNRRA" z udziałem całego zespołu. 
O rkiestrą dyryguje S t  Nawrot, przy iort#- 
planie W  Kasztelan.

Sala W edla  (Zamojskiego 26): dz il •  
godz 18 ..Skiz' Zapolskiej l  M ieczysławą 
Ćwiklińską.

(K IM A )
Kino „Atlantic" ul Chmielna 33 Nowy 

Sitm produkcji angielskiej „Nieuchwytny 
Smith w rolacb g ł.-y Leslie Howard i Mary

Aktualności PolskieI
4M orris Nadprogram  

K roniki Filmowej.

Kino Polonia M arszałkow ska 56 „Francja 
W yzwolona" oraz Aktualoości.

Kino „Tę-za", Żoliborz — Suzina 4.' Ko­
media nieporozumień miłosnych „Czteiy Set 
ca" oraz A ktualności Polskiej Kroniki F il­
mowej.

Kino „Syrtna“ Praga — Inżynierska 4.
Film polski „Strachy' w rolach gl : J  An­
drzejewska. H K arbow ska. M Ćwiklińska, 
E. Bodo. J  W ęgrzyn oraz A ktualności PoN 
skicj Kroniki Filmowej.

Początek seansów: we wszystkich kinachs 
13. 15. 17, 19, w niedzielę ł święta poranek 
o 11-ej.

UW AGA: Bilety ulgowe w przedsprzeda­
ży dla członków Zw Zaw i O rgantzacyj 
Młodzieżowych do nabycia zbiorowo w Ra­
dzie Zw Zaw przy ul Targowej 15 oraz Zw. 
Zaw Prac Budowl ul M arszałkowska 72, 

* codziennie od 9 do 12-ej w poł

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : O g ło sze n ia  d rob n e  po 5 zł w y r a z  P o sz u k iw a n ia  rodzin i pracy  po 3 zł. U r z ę d o w e ,  przetargi,  n ek ro log i 1 mm sz e r o k o śc i  1 szp a lia  po 10 zł. r e k la m o w e  15 zł. 
W  t e k ś c ie  red. 25 zł, t iu s iy m  d ru k iem  100 proc.  drożej. W  n u m erach  n ied z ie ln y ch  50 proc. drożej. Przy w ie lo k r o tn y c h  o g ło sz e n ia c h  —  rab’at Za term in ow y  druk o g ło sz eń  A d m i  

> i n istracja n ie  od p o w ia d a .
O g ło sze n ia  przyjmują: D zia ł  O g ło s z e ń  „ R o b o ln ik a "  —  W a rsza w a ,  Al. J e r o z o l im s k ie  nr 121 P o lsk a  A gen cja  P r a so w a  P A P .  Biuro O g ło sze ń  i R e k la m  —  W a rsza w a ,  P ie ra ck ie g o  11. 
P la c ó w k i  „C zyte ln ik a '  w  W a r s z a w ie :  Ś r o d k o w a  7, N o w y -S w ia ł  47, M a r s z a łk o w s k a  62, P u ła w s k a  49. R o z -d z ie ln ie  gaze t:  PI. iń w a l id ó w  (Żoliborz}, Z y g m u n to w s k a  6 i P o zn a ń sk a  38, 
Biu'c. „O rbisu  W a rsza w a ,  A l.  J e r o z o l im s k a  39 i Praga, T a r g o w a  7 0  — W o ln o ść"  W a r s z a w a ,  ul. M a r s z a łk o w s k a  95, S p ó łd z .  A g. P rasow ej  „G L O B "  —  D zia ł  R e k la m y  — ul. Z łota  4. 

__________________________    D z ia ł  R e k la m y  Spółd z .  W y d a w n .  „ W y d a w n ic t w o  L u d ow e"  — ul B a g a te la  10 m. 35, tel. nr 8.67.79.
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